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Cena 35 groszu E 
niążenie podatkowe yda gostarzeg | Eaa 


spowodować może załamanie się jego 


Opinja b. ministra Klarnera o obecnej sytuacji gospodarczej Polski 


We wtorek bawił w Łodzi b. 
fninister i prezes warszawskiej 
izby przemysłowo - handlowej 
inż. Klarner, który opinię swą o 
obecnej sytuacji gospodarczej 
precyzuje w sposób następują- 


cy: 
Centralnem zagadnieniem 


uaprawy procesu gospodarcze- 
go jest w tej chwili odbudowa 
kapitałów obrotowych produk- 
cji i wymiany — odbudowa re- 
zerw. 

Wszystkie wysiłki muszą hyć 
w tym kierunku uczynione. 

Warstwy wytwórcze stoją 
przed koniecznością wycofania 
się z dotychczasowego nadmier 
nie optymistycznego oceniania 
realnej zdolności nabywczej ryn 
ku, koniecznością ograniczenia 
inwestycji, pozbawiających je 
rezerw obrotowych i rezygnacji 
z krótkotrwałych efektów, for- 
sowania zbytu w drodze rozsze- 
rzania kredytów towarowych. 
Przestrzec należy Życie gospo- 
darcze przed stwarzaniem fik- 
cyjnych konjunktur, jakie pano 
wały w końcu roku ubiegłego, a 
polegały na przerzucaniu skła- 
dów wytwórczych na skład od- 
biorczy. 

W stosunku do decydujących 


sił twórczych 


czynników polskiej polityki fi- 
nansowej życie gospodarcze od- 
czuwa zbyt wielki ciężar odbu- 
dowania tych nawet komórek 
gospodarstwa publicznego, z 
których korzystać będą przyszłe 
pokolenia i nie może odbudo- 
wy tej dokonywać w tak szyb- 
kiem tempie z bieżących docho- 
dów społeczeństwa. Warstwy 
wytwórcze nie mogą bez naj- 
większej obawy  ahserwować 
szybszego 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 
W sprawie rokowań  handlo- 


wych polsko-niemieckich dowiadu- 
jemy się co następuje: 

Sprawa taryf celnych w ostat- 
nich czasach posunęła się naprzód. 
Z 600 pozycji, które strona nie- 
miecka przedstawiła stronie pol- 
skiej z żądaniem ulg uwzględniono 
około 60. Pozycje te zawierają 
pewne ustępstwa dla Niemiec ale 
bez szkody dla Polski. 

Strona niemiecka z kilkudziesię 
ciu pozycji, zgłoszonych przez Poł 
skę uwzględniła tylko kilka. 


Weranda otwarta. 


Wszyscy łodzianie spotykają się w 


Restauracji 1-go rzedu „UNJA“ 


w Warszawie, Moniuszki 12 róg Marszałkowskiej 
blisko dworca Głównego tel. 43-87. 


Najwygodniej i najtaniej dojedziecie do POZNANIA na P. W.K. 
najlepszym autobusem „Brockway“, zwanym w Ameryce „Highway Express“. 
Odjazd z Łodzi, z Placu Reymonta (róg ul. Białej) 

CE (CODZIENNIE O GODZ. 6-tej RANO. HEZE 
Przyjazd do Poznania o godz. 12-ej w poł. ma Cena biletu Zł. 12.80. 


Jedyna wytworna żydowska restauracja w śródmieściu. 


Wykwintna kuchnia. Wzorowa usługa. Wieczorem artystyczny 
koncert świetnego zespołu. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


30-5 


rozwoju gospodarki |darczego. 
= 


Stösunki. handlowe z Niemcami 


powoli, lecz systematycznie posuwają się naprzód 
Kwestją sporną pozostaje wywóz bydła i miesa 


publicznej, niż gospodarki pry- 
watnej. 

Życie gospodarcze nie odma- 
wia państwu, z którem stanowi 
jeden organizm, świadczeń, nie 
chce jedynie załamać się, czując 
ich nadmierny ciężar. 

Istniejąca stabilizacja walu- 
ty, równowaga budżetu i dobra 
sytuacja finansowa państwa, sta 
nowią fundamenty przyszłego 
rozwoju połskiego życia gospo- 


Kwestją sporną pozostaje nadal 
sprawa wywozu bydła j mięsa z 
Polski do. Niemiec. 


Co się tyczy stosowania przez 
Niemcy przepisów  weterynaryj- 
nych, sprzecznych z konwencją ge 
newską, to zagadnienie to z ini- 
cjatywy polskiej zostało  przenie- 
sione na teren genewski i będzie 
przedmiotem obrad. organizacji mię 
dzynarodowej. 

Sprawa wywozu węgla polskie- 


go de Niemiec nie napotyka już 
na żadne trudności. 


| 


jmuje obecnie w lecznicy „VITA“ 
IOTR 
w domu EWANGELICKA 16, 
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TEATR SWIETLNY 


„LASENO” 


OSTATNIE 2 DNI! ' OSTATNIE 2 DNI! 
Wyśniony kochanek 


RAMON KOUARR 


olśniewa, porywa i zachwyca jako 
pirat w potężnym dramacie p. t.: 


„AAPITAN GWARDJI KRÓLEWSKIEJ 


Orkiestra pod dyr. LEONA KANTORA. 
Dziś początek seansów o godz. 12, 4.30, 6, 8, 10. 
Od 12—3 ceny miejsc 50 gr. i 1 zł. 


Dr. H. Bergson Zapisujcie się 


CHOROBY KOBIECE 
ma cziomiców 

WSKA 45, od 4.30 do 350, 
godz. 6—7. Tel. 10-26. x 
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Listy wojenne poległych studentów 


Przeszło dziesięć lat minęło |pach do rodziny i najbliższych, 

Gd czasu, gdy zakończyła się|których autorowie nigdy nie 
krwawa rzeź narodów, zwana przypuszczali, że zostaną one 
wojną światową. Jeszcze ludy | wydane drukiem i dlatego prze- 
nie odetehnęły po złożonych na |mawiają do nas bezpośrednio- 
ołtarza Molocha wojny ofiarach, „ścią, szczerością i prostotą. 
jeszcze nie zakończyły się roz-| Profesor literatury na uniwer- 
rachunki, likwidujące ten stra- |sytecie w Fryburgu dre. Filip 
smy kataklizm dziejowy, jeszcze |Wirkop, z benedyktyńską wy- 
ludność całego świata ugina się | trwałością skolekcjonował oko- 
pod ciężarem jego okropnych |ło 20 tys. tych listów i wybrał z 
skutków gospodarczych, gdy oto |niech najbardziej cenne i najbar- 
znów narody skaczą sobie do ©- | dziej interesujące.  Trndno 
czu, rządy  tmperjalistycznych | wprost oderwać się od tych po- 
państw wytwarzają sztuczną at- |żegnalnych wyznań kwiatu mło 
mosferę nienawiści i zbroją się |dzieży, która w wieku od 17 do 
w przyspieszonem tempie do |25 lat udała się na najkrwawszą 
przyszłych krwawych rozpraw. |z wojen, aby nigdy już z niej nie 

Zdawałoby stę, iż ta wojna, | wrócić, 
która młała być ostatnią i spro-| O czem piszą w swych osta- 
wadzić wraz z upadkiem trzech |tnich listach ci, którzy najlep- 
zachłannych  monarchji wiecz- |szę swe lata złożyli pa ołtarzu 
ny pokój na ziemi, jednocześnie | qkrntnej wojny? Co głoszą listy, 
uleczy raz na zawsze ludzkość, |pywstałe w takich momentach, 
wypali, jak rozżarzonem żel% |gqy piszę się tylko prawdę, nie, 
zem, wszelką chęć do wojaczki |tyrko nagą i niczem niezabar- 
i brutałnych porachunków zbroj | wioną prawdę? 
nych. , Przedewszystkiem oczywiście 

Nadzieje te zawiodły; fakt ten] pisza o wojnie. Większość Ji- 
powinien przepoić nas najskraj- stów dotyczy dwuch pewnych 
lat krwawych zmagań, gdy nie 
jeszcze rozczarowań, i 
x . wszyscy Szli w bójz nieza 
jednak wiete zmieniło się w do- |epwianą pewnością zwycięstwa, 
Szy człowieku; że wprawdzie | (raz wiarą, że to zwycięstwo 
powoli, sie przekształca Się |g, ojezyźnie nietylko pomyśl- 
zdro zak że AS jaźnt ność na zewnątrz, ale i sprowa- 
A snerarych pe wr) postęp społeczny i kultural- 

Srmantiiryaiii , 

sa pozyt i „Przecież wałka toczy się © 


Jako widomy dowód tych 
i Fol N h poczję, o sztukę, filozofję i kul- 
. k y turę“ — pisze jeden ze studen- 


tów. A inny mówi: „Dla mnie ta 


morgana czystego, prawego pań- 
stwa, bez zła i kłamstwa. Należy 
ronić tego, to potem i krwią 
tworzyła w ciągu tysięcy łat pra- 
ca kulturalna“. Stad powstaje 
również poczucie obowiązku bra 
nia udzału w Światowych zmaga 
niach. 

„Wstydby mi było chodzić te- 
raz po cywilnemu; straszna 


przed wojną powieści gloryfiku- 
jące sztukę zabijania i szał bi- 
tewny, idealiznjące krwawych 
wodzów wraz z ich  okracień- 
stwami. 

Do takich dzieł,. które spełni- 
ły znacznie lepiej misję pokojo- 
wą, niż tysiące odezw i obłu- 
dnych przemówień pacyfistycz- 
nych, nałeży znana wszystkim 
powieść Barbusse'a „W Ogniu*, 
książka Francka „Człowiek jest 
dobry“, | wreszcie ostatnio wy- 
dany utwór Remarqne'a „Na 
Zachodzie nic nowego“, który 
zyskał sobie wyjątkową poczy- 
tność I rozszedł się w setkach ty 
sięcy egzemplarzy w całym kul- 
tnralnym świecie. 

Do szeregu ntworów, które 
powinny się znaleźć w ręku każ 
dego, roszczącego sobie preten- 
sje de miana człowieka  inteli- 
gentnego, nałeży zaliczyć wyda- 
ną niedawno w Niemczech, nie- 
przetłumaczona jeszcze na język 
polski książkę, p. t: „Listy wo- 
jenne poległych studentów“. 

Dzieło Remarque'a „Na Zacho 
dzie nic nowego“ jest oparte na 
osobistych przeżyciach autora, 
ale napisane przez literata i uję- 
te w wysoce artystyczną formę. 
Natomiast książka, wyżej wy- 
mieniona jest zbiorem auten- 
tycznych listów wojennych, pl- 
sanych przez żołnierzy w 


wymogom. reprezentacyjnym - 
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rzecz siedzieć w domu, gdy te- 
czy się bój, chociaż jestem wro- 
giem okrucieństw wojennych“. 
Tak mniej więcej brzmią listy 
tych, którzy powołani do woj- 
ska czy wciełeni jako ochotnicy, 
nie odeszli jeszcze na front. 

Ale oto po przejściu  ehrztu 
ogniowego, młodzież zaczyna się 
dzielić swemi wrażeniami z prze 
żytych okropności. Wiele stro- 
nie listów poświęconych jest opi 
sowi bitew i ataków. Jednych 
przeraża myśl, że strzeła się do 
niewidziałnego wroga, i widzi 
się rannych i zabitych, rażonych 
pociskami, niewiadomo z czyjej 
ręki. Na innych znowu większe 
wrażenie czyni starcie z bliska, 
gdy przekłuwa się wroga bagne- 
tem, a później przy zabitym 
znajduje się wzruszający list 
przedśmiertny do matki, żony, 
dzieci. 

Niektórym zdaje się, że to 
wzajemne mordowanie się nie 
może długo trwać i „gdzie tylko 
w taki ogień dostanie się Grey, 
Asquith i Poincare — nazajutrz 
będzie zawarły pokój. 


Naturalnie. iź po podobnych 
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Na miejscu małego dworca zachodniego w Foznónii BR NOWY, PARE odpowiadający 


przeżyciach i _ wstrząśnieniach 
duchowych przychodzą myśli i 
uczucia dotąd nieznane. Olbrzy- 
mie straty w ludziach zmuszają 
większość do smutnych reflek- 
sji, czy jest im sądzone wrócić z 
wojny. Szykująe się do rychłej, 
prawie nieuniknionej śmierci, 
czynią rachunek sumienia, ha- 
dają swój wiatopogląd i docho- 
dzą do przekonania, iż zmienił 
się on nie do poznania. Gotowi 
oddać życie ojczyznę, nie u- 
krywają jednak ciężkiego nczu- 
cia, męczącego bólu, że tak mło- 
do muszą ginąć. Pewien 20-le- 
ini młodzieniec pisze: „Już da- 
wno pogodziłem się z myślą « 
śmierci. Wielu jest zdania, że 
dla młodych łatwiej jest patrzeć 
w oczy Śmierci niż dla doro- 
słych. pozostawiających żony i 
dzieci. Jestem innego zdania. 
Starsi zdążyli już coś zdziałać w 
życiu... A ja czuję tak wiele w so 
bie rzeczy, które  pragnąłbym 
wypowiedzieć, tyle skarbów, któ 
remi obdarzył  mmie Pan Bóg, 
chciałbym oddać ludzkości. Wo- 
łam za Don Karlosem:.„Boże, jak 
dobre jest życie!*, a jednocze- 
śnie myślę: „może to niedobrze 
i niepatrjotycznie, gdy żołnierz 
odczuwa coś podobnego na woj- 
nie?*, 


Bardzo wieln wcałe sie nie 


|wstydzi mówić o strachu przed 


śmiercią, o tem, że obawa śmier 
ci powoduje nieraz pragnienie 
szybszego jej przyjścia. Pewien 
student pisze: „Liczymy tak: we 
wrześniu było nas 80, na Boże 
Narodzenie zostało się 40, w ln- 
tym tylko 12, i spokojnie ocze- 
kujemy naszej kołet*. 

Zdarzają stę rozważania na 
tematy wiary. „W czasie wojny 
1870 roku — pisze jakiś student 
— żołnierze mawiali: nie wróci- 
my do domu, to pójdziemy do 
królestwa niebieskiego. Teraz 
mało kto tak mówi“. 

Jest rzeczą charakterystyczną 
że bardziej wrażliwych mło- 


Dworzec wystawowy w Poznaniu 


Nr. IF 


dzieńców niepokoi zagadnienia 
zepsucia obyczajów i zatracenia 
szlachetniejszych uezuć*, Na 
wojnie chamieje Serce i dusza; 
stajesz się zimnym i obojętnym 
na to, co dawniej wzruszało cię 
i oburzało. Ale takie schamienie 
jest konieczne, aby wogóle mo- 
żna było wojować; inaczej ezto- 
wiek zwarjowałby i z podniesie- 
nemi w górę rękami  poddałby 
się nieprzyjacielowi. 

Młodri, knituralni, inteligent- 
ni żołnierze nie czują nienawiści 
do wroga, do wroga, który z fa- 
ką samą jak i oni odwaga, z ta 
kiem samem samozaparc. i za- 
pamiętaniem walczy, ociekając 
krwią. W Boże Narodzenie uma- 
wiają się z nieprzyjacielem, aby 
zawiesić wymianę strzałów. W 
okopach rozlegają się pieśni, a 
pozycje nieprzyjaciełskie odpo- 
wiadają oklaskami. 

„Znajdujesz wzruszające listy 
w kieszeniach zabitych francu- 
zów i natychmiast niknie osta- 
tnia iskra nienawiści, jeśli taka 
wogóle egzystuje*, — pisze je- 
den ze studentów niemieckich. 

I wciąż prześladuje ta sama 
myśl: „czy wojna przyniesie te 
zbawienie, którego od niej ecze- 
kuja“. 

„Lepiej przegrać wojnę — pi- 
sze inny — niż wygrawszy nie 
stworzyć lepszego jutra“, 

Ze wszystkich listów bije szyb 
ko zdobyta przedwczesna dojrza 
łość. Co za szeroka skala prze- 
żyć: od najradośniejszych na- 
dziei do najgłębszych rozczaro- 
wań, od nienawiści do wspólczu- 
cia, od wiary do zwątpienia. I 
gdy cznje się to ciągłe ocieranie 
się o śmierć, chciałoby się po- 
dzielić myślami i przeżyciami ze 
swymi bliskimi. Ale słowa wyda 
ją Się czemś niesłychanie do- 
brem w porównaniu z wielko- 
ścią tych przeżyć i trudno zna- 
leźć odpowiednio mocne wyraże 
nia. „Jesteśmy jakby odcięci od 
ludzi i przedmiotów naszego da- 
wnego życia. Podlegamy tu na 
froncie działanin takich sił i 


tni student wydziału teologi- 


<zne$go. , 
Ging! kwłat młodzieży. Ginefi 
najlepsi $ najszłachetniejsi chłop 


ję się jak dziecko, któremu niań- 
ka opowiada straszne bajki“. 

I tem bliżsi stają nam siç ci, 
którzy na skrawku papiern kre- 
ślą do matki z trudnocią te sło- 
wa: „Leżę ciężko ranny na polu 
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Naczelnik Hotówko 


powraca z inspekcji 


Warsz. koresp. (St. Gr.) telst.: 

Dowiadujemy się, że naczelnik 
wydziału wschodniego minister- 
stwa spraw zagranicznych p. Ho- 
ówko po dłuższej inspekcji placó- 
wek powraca dzisiaj z Konstanty- 
zópóla do Warszawy. 


Delegacja polska 


na czerwcową sesję 
ligi narodów 


Skład delegacji polskiej na 
czerwcową sesję rady Ligi Naro- 
dów w Madrycie ma być następu- 
jący: minister Spraw zagranicz- 
nych p. Zaleski, naczelnik wydzia 
łu Ligi Narodów p. Tarnowski, na 
czelnik wydziału prasowego p. La 
on Chrzanowski, szet gabinetu mi- 
mistra p. Szumłakowski, kierownik 
referatu spraw mniejszości narodo- 
wych p. Dębicki, sekretarz osobis- 


radca polski w Genewie p. Gwiaz 
dowski. Minister Zaleski przed t 
daniem się do Madrytu ratrzyma 
się z małżonką w Paryżu. 


Krwawe walki 6 egzaminy 


25-ciu studentów meksykańskich odniosło rany 


MEKSYK, 25 V. Strejk stu- 
dentów wydziału prawnego uni- 
wersytetu meksykańskiego, wy 
buchł przed 10 dniami na znak 
prołestu przeciwko nowemu 
systemowi egzaminów i dopro- 
wadził wczoraj do krwawych 
starć z policją. 


Wczoraj przed południem 
tłum studentów ze wszystkich 
wydziałów uniwersytetu, solida- 
ryzując się ze strejkującymi pra 
wnikami, udał się przed gmach 
ministerstwa sprawiedliwości, 
gdzie powybijano kamieniami 


wszystkie szyby w oknach. 
Przeciwko studentom  wysła- 


.|no policję konną i pieszą. Gdy 


wezwania dò rozejścia się nie 
pomogły, policja konna poczęła 
szarżować i płazować demon- 
strantów szabłami. W odpowie- 
dzi na to studenci obrzucili po- 
licjantów kamieniamy, 


Wówczas wkroczyła policja 


piesza i dała kilka sałw do ttu- 
mu. 


W starciu tem 25 studentów 
odniosło cieżkie rany postrzało- 
we. ł 


Uniwersytet obsadziła 
cja i straż ogniowa. 

Wieczorem prezydent Portez 
Gił polecił zdjąć posterunki po- 
licji i straży ogniowej z uniwer- 
sytetu i zapowiedział, że władze 
dopnszczą studentów do uniwer 
sytetu, studenci muszą jednak 
przyrzec, że nie będą urządzali 
demonstracji i nie będą nisz- 
czyli objektów szkolnych. 

Równocześnie wezwał prezy- 
dent studentów, by wyłonili de 
legację, z którą rząd mógłby ro 
kować w sprawie systemu egza- 
minacyjnego. 


poti- 


Pierwszorzędny krawiec lwowski 


nersziem złodziei — włamywaczy 


LWÓW, 25. 5. Policja lwowska 
aresztowała właściciela pierwszo- 
rzędnego zakładu  krawieckiego 
Benjamina Kosinera, który, jak po 
dłagich obserwacjach wywiadow= 
ców ustalono, stał na czele kiłku 
szajek włamywaczy. 


Strażnicy litewscy strzelają 
do patroli i placówek K.O.P.-u 
WILNO, 25. 5. Jak ustalono ma | straży granicznej urządziły cały 


pograniozn polsko-fitewskiem wla- 
dze litewskie poza wzmocnieniem 


Zagadkowe zabójstwo 


na granicy 
polsko-sowieckiej 


Wimę, 25. 5. Na pograniomi 


rych celem jest ostrzeliwanie wszy 
słkich, którzy będą usiłowali prze 
kroczyć granicę do Polski lub z 
Polski. 

Z jednej z takich zasadzek wczo 
raj w rejonie Druskiennik ostrzeli- 


polsko-sowieckiem patrol KOP. na 


chód sanitarny, który przówiózł Wogółe ostrzeliwanie placówek 
rannego do Porubanka, skąd ka. | KOP. jest w ostatnich dniach na po 
retką pogotowia przewieżióno go | rządku dziennym. 

do szpitala wojskowego w Wilnie. | Stwierdzono również, że napad 
bandy pod Słobódką ma patrol 
KOP. jest dziełem litewskich żoł 
nierzy i szaulisów. 


Podczas rewizji w zakładzie Ko 
sinera znaleziono wielką ilość skór 
miękkich wartości kilkunastu ty- 
sięcy złotych, stosy towarów teks 
tylnych i gotowych ubrań, kilimów 
bielizny, dalej olbrzymią ilość 
srebra stołowego itp. Wszystkie te 
rzeczy pochodzą z kradzieży i wła 
mania. 

Stwierdzono, że Kostner, jaka 
herszt organizowanych przez zig 
szajek, posiadał doskonałe funkcjo 
nujący wydział tak, że złodzieje- 
włamywacze przed wyprawami 
przychodziłi do Kosinera, przebie 
rali się w stare łachmany lub ele- 
ganckie kostjumy, zależnie od po- 
trzeby. Stwierdzono dalej, że Kosi 
ner pozostawał w stałym kontak- 
cie z paserami niemal wszystkich 
większych miast połskich, że wysy 


Rewizja traktafu 


polsko-jlugosłowiań- 
skiego 


Warsz, koresp. (St. Gr.) telef.: 

5 czerwca w Belgradzie rozpocz 
ną się narady konferencji polsko- 
jugosłowiańskiej o rewizję dotych 
czasowego traktatu handlowego 
połsko-jugosłowiańskiego. 


łał do nich całe transporty skra- 
dzionych rzeczy i wzajemnie od 
nich je odbierał. 

Kosiner cieszył się do tej pory 
we Lwowie jak najlepszą opinją, 
jako pierwszorzędny krawiec i sò- 
łidny kupiec. 


Śmierć za huní 


przeciw dyktatorowi 
Hiszpanii 

MADRYT; 25. 5. Wczoraj zapadi 
wyrok w procesie przeciwko ofice- 
rom artylerji, uczestnikom buntu 
przeciwko Primo de Riverre. 

Na wniosek komisarza rządowe- 
go, sąd doraźny skazał 7 oficerów 
na karę Śmierci, 14 na dożywotnie 
więzienie, 16 zaś na kary więzie- 
nia od 20 do 30 lat. 


Pobity Amanuilah 


jedzie do Rzymu 

SIMLA, 25. 5. PAT, B. król A- 
manullah, któremu rząd indyjski w 
delt ułatwień w podróży do Bom 
baju, odjechać ma w kierunku 
Rzymu. Wedłag ostatnich wiado- 
mości przed wyjazdem Amanulia- 
ha z Afganistanu, doszło do cięż- 
kich walk, w czasie których reszt 
ki wojsk Amanullaha zaatakowane 
były przez przeważające siły emi- 
ra Kabulu Habibullaha. Bitwa za- 
kończyła się porażką wojsk Ama» 
rulaha, który pośpiesznie wyje 
chał z Kandaharu. 


Niemcy nie 


na podwyżki przewidziane w planie Younga 


BERLIN, 25. 5. PAT. Dzisiejsza 
prasa berlińska zgodnie donosi z 
Paryża, że dr. Schacht ma wczoraj 
szej  konterencji 
przedstawiciełami delegacji angiel 
skich oświadczył, że wszelkie pod- 
wyższenie sum przewidzianych w 
projekcie Younga jest dła delega- 


z Youngiem i 


cji niemieckiej nie do przyjęcia. 

Biuro Wolfa w depeszy z Paryż» 
podaje, że ostatnia odpowiedź al- 
neka podwyższa plan Younga 
o 52,800,000 marek rocznie i © 
świadcza, że, wobec tej decydują 
cej różniey zdań w kwestji cyfre 
wej nie dojdzie do porozumienia. 


Komuniści reorganizują zasady 


swej działalności w Polsce 


Warsz, koresp. (St. Gr.) telef.: |przebieg święta 1 maja. 

Dowiadujemy się, że onegdaj| Posłowie komunistyczni w 
zakończona została w Sopotach | dyskusji nie szczędzili uwag j 
konferencja działaczy komuni- |krytyki zarówno swoich władz, 
stycznych w Polsce. W konfe-|jak i władz administracyjnych. 


rencji uczestniczyli posłowie Mówiono o reorganizacji zasad 
Sypuła, Kieruzelski i parę in- |roboty komunistycznej w Pol 
nych osób. sce. 


Na konferencji  omawianó 


Dziś i dni następnych 


Dziś początek seansów o g. 12 
w poł. Od godz. 12—3-ej ceny 
miejsc od 50 gr. 


Orkiestra pod dyr. R. KANTORA 


(LARA BOW 


Rozkoszna flirciara, ekscentryczna i rezolutna dziewczyna 
rozwinęła caly zasób temperamentu i wdzięku w doskonałym, filmie 


Partnerem jej jest bohater „Skrzydeł* — Charles Rocers. 


Ostańmie 2 dni? 


Wznowienie najpotężniejszego arcydzieła filmowego. 
Nowe opracowanie. 


W rolach głównych największy tragik ekranu 


JOHN BARRYMORE i DOLORES COST'ELLO 


Orkiestra symfoniczna pod bat. SZ. BAJGELMANA. 


Ceny miejsc na I_seans 


Ostanie 2 dni?! 


Nowe opracowanie. 


oraz w soboży, niedz. i święta od 2—4 50 gridał 
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Dyórkowe sensacje warszawskie 


Huberman w 


a rzejeździe.. „Gwoździe z „Qui 
Pro Qluo'-—„Złoła pamiera* umarła — 


Śpiewać 


darmo— boli gardło !—$czon mad Wisłą 


(Jednodniowe wrażenia z majowej wizyty w stolicy) 


Warszawa, 25 maja. 


Paryż północy odbywa w peł 
ni letnią drzemkę. Jednogodzin- 
ny rzut oka wystarcza, aby 
stwierdzić, że w stolicy w naj- 
bliższym czasie nic się ważnego 
nie stanie. Poczynając od ra- 
dy ministrów przez sejm i senat 
aż do teatrów i dorożkarzy na 
kozłach — wszystko śpi snem 
mniej lub więcej sprawiedli- 
wych, wygrzewając się na majo 
wem słoneczku, 

Nie będzie przesilenia gabine- 
towego, nie będzie nasilenia par 
lamentarnego, nie będzie nawet 
wysilania się gospodarczego. 
Kanikuła, proszę państwa! Do- 
piero we wrześniu, jak termo- 
metr opadnie, temperamenty 
podskoczą w górę i zączną się 


znowu wraz z wyścigami, do- 
roczne galopy jesienne na to- 
rze politycznym. 


Tymczasem jest cicho i tylko 
przypadkiem nadarzy się jakaś 
kameralna sensacja, jak np. 
spotkanie z arcyskrzypkiem Bro 
nisławem Hubermanem, który 
w drodze powrotnej z Rosji za- 
trzymał się na jeden dzień dla 
odpoczynku w Warszawie. Przy 
padkowe spotkanie przed hote- 
lem Europejskim stało się 5 - 
minutową pogawędką. 

Pan Huberman zdążył jednak 
sprostować rozsiewane przez 
prasę pogłoski, jakoby chciano 
mu w Rosji wypłacać honora. 
rjum dziełami sztuki. Kupił 
wprawdzie przy okazji kilka o- 
brazów, ale za występy otrzy- 
mał gotówkę, przyczem  żad 
nych propozycji z dziedziny 
handlu wymiennego mu nie 
czyniono. Dał cztery koncerty w 
Moskwie i cztery w Leningra- 
dzie — wszystkie przy wypeł- 
nionej sali. Widocznie wśród 
bolszewików jest jeszcze dość 
ludzi z gotówką! 

Z Warszawy p. Huberman u- 
daje się na kilka dni do Nie- 
miec (zdaje się, że w czwartek 
grać będzie w Jenie na festiva- 
lu ku czci Brahmsa), poczem 
wraca do Wiednia. Tam da je- 
den koncert i przerwie wystę- 
py wogóle na cały sezon 1929- 
1930. Dopiero jesienią 1930 ro- 
ku świat znowu usłyszy jego 
grę. Mistrz tłomaczy się zmęcze- 


niem i przedenerwowaniem. W |może 74 tysiące zł. 


okresie tych dobrowolnych wa- 
kacji zajmować się jednak bę- 
dzie polityką, a mianowicie swo 
ją ulubioną ideą „Paneuropy'. 


e $s $ 


Najciekawszem zjawiskiem ar 
tystycznem w stolicy jest dzi- 
siaj nowy program w „Qui Pro 
Quo“. Wprawdzie bez Ordonkji 
i Jarossy'ego, ale mimo to nie- 
zwykle udany. Przeważa w tym 
programie, noszącym kapitalny 
tytuł „Gabinet figur wo(j)sko- 
wych“, śpiew. A więc przede- 
wszystkiem przebój wiedeński 
„Gdy zakwitnie znown biały 
bez*, piosenki nastrojowe 
Wawrzkowicza i znakomity, e- 
gzotyczny zespół, wyśpiewujący 
tanga argentyńskie pod akom- 
parjament harmonji i kilku 
barjo. Humor groteskowy i e- 
kwilibrystykę _ najpierwszorzę- 
dniejszego gatunku reprezentu- 
ie oczywiście p. Dymsza. 2. Kru 
kowskiego za żadne skarby 
świata nie chce publiczność pu- 
ścić z estrady. Groteskowv chór 
kozaków dońskich, parodjowa- 
ny przez męską część zespołu, 
jest kapitalny. W politycznych 
numerach programu cenzura po 
czyniła żywiołowe spustoszenia. 
To, co pozostało, wystarcza jed- 
nak, by stwierdzić, że satyra 
musiała być świetna. „Tacjana- 
girls“ godnie reprezentują opra- 
wę choreograficzną udanego 
programu, w którym wcale nie 
znać letniej ospałości. 


Sensacją w dziedzinie arty- 
stycznej jest bojkot twórczości 
rodzimej przez zespoły orkiestro 
we w kawiarniach. Chedzi o to, 
że związ. kompozytorów zażądał 
stałej opłaty od tych orkiestr za 
wykonywanie naszych przebo- 
jów. W odpowiedzi na to odby- 
wa się na całej linji propaganda 
utworów importowanych. „Zło- 
tej pantery* ani na lekarstwo! 


Bodaj że we wtorek śpiewa | 
w Warszawie Szaliapin. Proszę | 
sobie wyobrazić, Że za jeden 
wieczór otrzyma cztery tysiące | 
pięćset dolarów. Aż dech zapie- 
ra. Jednak Warszawa nie jest, 
biedna, bo już wczoraj było w 


kasie 50 tysięcy złotych z przed 
sprzedaży. Komplet przynieść 
Impresarjo 


Wielkich gwiazd 


F Dz 
f z „Grupy 
Najwspanlalisza para 
kochanków 


(i VILMA BANKY i 


4 Ronald COLMAN 
[| 


w fascynującym dramacie 
erotycznym 


„Momie Miłości 


Orkiestra symfoniczna pod 
kier. A. CZUDNOWSKIEGO. 


Od godz. 12—3 pp. ceny 


i$i dni następnych! Przepiękne arcydzieło 
Ekranu“ 
ryk. wytw. UNITED ARTIST. 


Dziś początek przedtawień o godzinie 12-ej w poł. 


am e- 


miejse po 50 gr. i 1 zł. 


już pokrył koszty wczoraj o 2 
w południe. Co od tego czasu 
wpłynęło i jeszcze wpłynie — to 
już czysty zysk! I pomyśleć, że 
Huberman bierze tylko... tysiąa 
dolarów za koncert, a najwyż- 
sze honorarjum wśród skrzyp- 
ków otrzymuje w sumie 1,500 
dolarów za wieczór Fritz Krei- 
sler, przyczem jednak na sezon 
1929-30 nie ma on już ani jedne 
go wieczoru wolnego. Są jesz- 
cze ludzie, którzy zarabiają! 


% x « 


W dziedzinie gastronomicznej 
godzi się wspomnieć o powsta- 
niu poważnej konkurencji dla 
„Picadilli* w śródmieściu. Re- 
słauracja „Unja* jak to osobi- 
ście stwierdziłem, nie ustępuje 
swej rywalce z Bielańskiej w 
jakości potraw, natomiast bije 
ją dość poważnie cenami. Szcze 
gólnie dla przyjezdnych ten no- 
wy lokal w pobliżu dworca jest 
godzien nwagi. („To reklama* 
— jak mówi Krukowski). Po o- 
biedzie można pójść nad Wisłę, 
gdzie pierwsze zwały nagusów 
zaczynają już robić sezon... 

Gorąco, trochę monotonnie, 
ale przyjemnie... 

G. Was. 


ZPWK. w Poznaniu 
| 


Lódź--Gcnewa 


Wczoraj otwarto bezpośrednią komunikację 
telefoniczną 


25, 5. 29 r. W dniu dzisiejszym 
o godz. 8.30 wiecz. nastąpiło otwar 
cie bezpośredniej komunikacji te- 
lefonicznej pomiędzy Łodzią sz 
Genewą. Pierwszą rozmowę prze- 
prowadzili pp.: Sokal w Genewie 
i woj. Jaszczołt. w Łodzi. P. woje- 
woda Jaszczołt poinformował min. 
Sokala o sytuacji gospodarczej kra 
ju oraz sytuacji okręgu łódzkiego. 
Min. Sokal ze swej strony prosi, 


Przyjęcie w 


by zakomunikować, iż Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu 
wywołała zagranicą niezwykle ży 
we echo j stanowi doskonałą propa 
gandę Polski na terenie zagranicz- 
nym. Mim. Sokal wyraził również 
swe zadowolenie i radość z powo- 
du otwarcia bezpośredniej komuni 
kacji telefonicznej pomiędzy Gene 
wą a potężnym ośrodkiem przemy 
słn w Polsce — Łodrią. 


dia wycieczki polaków z Ameryki 


Warsz. kor, (St. Gr.) telef: 

Wycieczka zjednoczenia rzym 
sko ~ katolickiego z Ameryki 
spędziła wczoraj drugi dzień 
pobytu w Warszawie. Przedsta- 
wiciele wycieczki złożyli wizy- 
ty w poselstwie amerykańskiem, 
u biskupa Szlagowskiego, u 
monsignora Mazinaggi'ego, min. 
Zaleskiego, prezydenta miasta 
Słomińskiego; następnie wy- 
cieczka zwiedziła Zamek, Ła- 
zienki, a po południu na zapro- 
szenie p. marszałkowej Piłsud- 
skiej udała się do Bełwederu 


pod przewodnictwem prezesa 
komitetu przyjęcia p. Ponikow- 
skiego i sekretarza generalnego 
posła Cieplaka. W Belwederze 
wycieczka była przyjęta herba- 
tą, na której obecny był mini- 
ster Prystor. Referat wygłosił 
szef wydziału prasowego M. S. 
Wojsk. K. Lepecki. 


Wieczorem na cześć gości od- 
był się raut w Resursie Obywa- 
telskiej. 

Dziś, w niedziełę, wycieczka 
wyjeżdża do Poznania. 


Adwokaci chcą wypoczywać 


Min. sprawiedliwości 


ureguluje urzędowanie 


sądów w miesiącach letnich 


Warsz. kor. (St. Gr.) telef.: 

Izby adwokackie "wróciły się 
do ministra sprawiedliwości z me 
morjałom w Sprawie urzędowania 
sądów w porze letniej. 

Adwokaci proszą ministra, aby 
na miesiące letnie nie wyznaczano 
terminów większych spraw celem 
nmożłiwienia wypoczynku letnie- 
go członkom palestry. 

Prośba adwokatów w zasadzie 


została przyjęta, ale ze względów 
technicznych całkowite wykonanie 
jej w roku bieżącym byłoby nie- 
możłiwe, ponieważ niektóre termi 
ny na miesiące letnie zostały wy- 
znaczone jeszcze poprzednio. 

Na przyszłość minister sprawie- 
dliwości wyda specjalne zarządze- 
nie, regulujące urzędowawie s4- 
dów w okresie letnim. 


Prezydent Rzpliteji zwiedza 


gospodarstwa rolne Wielkopolski 


POZNAŃ, 25. 5. PAT. Dziś o go 


*% | dzinie 9.30 rano wyjechał p. Pre- 


Oryginalny pawilon jednej 
z fabryk przem. spożywczego. 
A r O 


Zakończenie śledziwa 


w Sprawie b. ministra 
Czechowicza 


Wobec uznania przez trybunał 
stanu  materjałów śledczych w 
sprawie b. min. Czechowicza za 
dostateczne urzędowe zamknięcie 
dochodzenia nastąpi w końcu bieżą 
cego tygodnia. 


Uklad laferaneński 


przyjął senat włoski 

RZYM, 25. 5, PAT. Senat przy- 
jał 315 głosami na ogólną liczbę 
821 projekt ustawy w Sprawie u- 
kładów laterańskich z 11 lutego r. 
bieżącego. 


Czytajcie 


2 „Głos Poranny | 


| zydent Rzplitej na przegląd wzoro 


wych gospodarstw rolnych w po- 
wiecie wrzesińskim w  towarzy- 
stwie min. Niezabytowskiego. Wa 
Wrześni powitały p. Prezydenta 
szpalery 68 pp. oraz olbrzymie tłu 
my  rozentuzjazmowanej publicz- 
ności P. Prezydent owacyjate wi- 
tany zwiedził w towarzystwie pre" 
zesa lzby Rolniczej Szulczewskie- 
go i prezesa tow. kół. roln. O. Pru- 


cińskiego rileczarnie Wielkop. Iz- 
by Roln., która jest nietylko naj- 
większą wzorową  mleczarnią na 
terenie Polski, ale j jedną z naj- 
większych w Europie i urządzona 
według najnowszych wymogów te 
chniki. Następnie zwiedził p. Pre- 
zydent gospodarstwa wzorowe w 
Wierzglinku, Dzieganowie, Dłuto- 
wie, poczem powrócił do Wrześni, 
skąd po zwiedzeniu szpitala powia 
towego powrócił o godz. 8,30 wic- 
czorem do Poznania. 


Walka z drożyzną żywności 


na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 


POZNAŃ, 25. 5. (Tel. wł.) Po o- 
twarciu Powszechpej Wystawy Kra 
jowej podniosły się gwałtownie ce 
ny żywności, szczególnie w restau 
racjach. Były obawy, iż ceny te 
będą odstraszać publiczność z in- 
nych ośrodków kraju od zwiedza- 
nia P. W. K. 

Biorąc to pod uwagę, władze 
miejskie w Poznaniu obniżyły cen 


niki we wszystkich restauracjach 
o 10 do 15 procent i wyznaczyły 
20 wyspecjalizowanych  urzędni- 
ków, którzy będą zarówno w dzień 
jak i w nocy sprawdzać, czy nie- 
uczciwi restauratorzy nie przekra- 
czają obowiązujących cen. Niesu- 
mienirym restauratorom grozi kara 
do wysokości 10 tym, ri. 


Pożar Kotków 


Spłonęło 117 domów mieszkalnych 


ŁUCK, 25. 5. PAT. W osadzie 
Kołki spłonęło 117 domów miesz- 
kalnych wraz z zabudowaniami. 
Urząd pocztowy, posterunek poli- 
cyjny, szkoła, kościół į cerkiew — 
ocalały. Połączenie telefoniczne i 
telegraficzne uległo 


Pożar ten wybuchł wskutek ułeo- 
strożnego obchodzenia się z 0- 
gniem. Straty wynoszą przeszło 
miljon zł. Na miejscu zorganizował 
się komitet doraźnej pomocy pogo 
rzelcom. 


uszkodzeniu. | 


p AEN 


Romans 


sensacyjny 


G. Muhlen-Szulta 
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ROZDZIAŁ XVIII 


Na aremie 


Od wielu dni po raz pierw- 
Szy Bob czuł w kieszeni brzęczą 
cą monetę, ale nie długo cieszył 
się tą muzyką. Gdy przechodził 
koło sklepu z kwiatami, przy- 
pomniał sobie Mariettę i wszedł 
do środka. Wpadło mu na myśl, 
iż kwiaty mogą być wspaniały- 
mi adwokatami jego serca i ku- 
pił ołbrzymią naręcz najrozma- 
itszych roślin. 

Wydał na te kwiaty prawie 
tałe pieniądze, ale to go wcale 
nie martwiło. Wieczorem prze- 
cież zagra klowna i znów otrzy- 
ma gażę. Tymczasem zaś prze- 
kona tę małą panienkę, że po- 
kłon pięknych, pachnących 
kwiatów jest stokroć milszy, niż 
klęknięcie takiego mężczyzny, 
jak om. 

Bob wyglądał nieco  osobli- 
wie, wędrując przez ciemne, 
brzydkie ulice z pękami čudo- 
wnych astrów i mieczyków, Kil 
ku mężczyzn, idących do fabry- 
ki, roześmiało się na jego widok, 
a jakaś kobieta, blada z niewy- 
spania, w bronzowym  zapie- 
rzonym kostjumie, spytała go, 
czy się wybiera na pogrzeb, czy 
na wesele. 


Bob, nie zwracając uwagi na 
zaczepki, szedł szybko naprzód. 
Obudziła się w nim szalona tę- 
sknota za Mariettą. Nagle chło- 
pak w płóciennym kitlu, przy- 
klejający plakat przed- jakimś 
lokałem, krzyknął: 


— Nie spiesz się tak bardzo! 
U twojej narzeczonej jest jesz- 
cze inny gość. 


Bob strącił chłopca z drabiny, 
chwycił za rękę i ciągnął za so- 
bą przez jakieś dwadzieścia kro- 
ków, poczem rzucił go na kupę 
śmieci, przy brzegu  trotuaru. 
Nie oglądając się za siebie, po- 
szedł szybko dalej. 


Wreszcie znalazł się w bru- 
dnym korytarzu hotelowym i 
zapukał do swego pokoju. Obli- 
cze jego promieniało radosnem 
oczekiwaniem. Lecz wyraz ten 
powoli znikał z twarzy Boba. 
W pokoju panowała cisza, nikt 
nie odpowiadał na pukanie. 


_ Bob otworzył drzwi i wszedł 
do środka. Marietta nie wróciła 
do domu. Przedtem nie byłby 
tego wcale zauważył, ale obec- 
nie było to dla niego wielką i 
bolesną niespodzianką. Pokój 
był dziwnie pusty, Bob odczuł 
dotkliwie swą samotność. Meble 
były przecież te same, a Bob 
miar wrażenie, że zaszła w nich 
jakaś zmiana. Skradziono im 
duszę, stały dokoła bez życia i 
prezentowały swe brzydkie 
szkielety. Nigdy jeszcze Bob nie 
odczuwał tak silnie brzydoty 
tego pokoju, jak dzisiaj. 
Rozłożył na stole przyniesio- 
ne kwiaty i podzielił na kilka 


pęczków. Część ich włożył do 
dzbanka, część do karafki, resz- 
tę do szklanych wazonów, sto- 
jących na komodzie. 


Następnie usiadł na kanapie 

i przysunął do siebie bardzo 
blisko karafkę, pełną różowych 
astrów. Kilka delikatnych płat- 
ków spadło na obrus. Bob pa- 
łna nie z westchnieniem. 
Kwiaty te zdawały mu się być 
jego zaufanymi przyjaciółmi; 
znały jego tęsknotę i płakały 
niebiańskiemi łzami z litości 
nad jego samotnością. Astry 
schyliły główki w odpowiedzi. 


Ów silny mężczyzna i te de- 
likatne kwiaty — rozumieli się 
doskonaie. l 


Po chwiii głowa Boba opadła 
na ramię i Bob zasnął. 


W tem położeniu, w którem 
ktoś inny nie mógłby wytrzy- 
mać przez godzinę, Bob prze- 
spał siedem godzin; od 10-ej ra- 
no do 5-ej popołudniu. Obudził 
się z uczuciem świeżości i zupeł 
nie wypoczęty. Jego sentymen- 
talmy nastrój poranny  ulotnił 
się bez śladu. Zerwał się szyb- 
ko z kanapy; nagle oczy jego pa 
dły na karafkę z astrami; roze- 
śmiał się głośno, chwycił ją i 
rzucił o Ścianę. Następnie wło- 
żył głowę do miski, pełnej wody, 
uczesał się, wziął do ręki czap- 
kę i chciał wyjść z pokoju. Już 
był przy drzwiach, gdy wzrok 
jego padł na leżące na ziemi 
astry. Na palcach zbliżył się do 
nich i pozbierał je ostrożnie, 
potem rozsypał je na łóżku. 


Szybko opuścił pokój. Scho- 
dząc ze schodów, myślał: 
— Prawdopodobnie jestem 


idjotą! 


Przyszedł bardzo wcześnie do 
cyrku i zaczął szukać swego me 
cenasa. Lecz dowiedział się, że 
dyrektor pojechał do miasta. 
Jakiś mały, gruby pan z potężne 
mi, czarnemi wąsami, pokazał 
Bobowi, gdzie ma się udać. Bob 
powoli przepychał się przez 
płac, między wozami i namiota- 
mi.  Dokoła pełno było cieka- 
wych rzeczy. Bob zatrzymał się 
przy słoniu; podziwiał grubą 
skórę, podobną do kory dziewł- 
czych drzew; słoń bawił się ze 
zgrają szczekających na niego 
piesków. Pieski czekały na swe- 
go pana, który nauczył ich na- 
śladować ludzi; umiały chodzić, 
siedzieć, tańczyć, jeść stroić się 
w rozmaite sukienki, a nawet 
wkładać na nos okulary. Nie by 
ły one dumne ze swych umie- 
jętnoci, ale wiedziały o tem, że 
dla człowieka wielką pociechą 
jest to, że w Świecie zwierzę- 
cym, nie on sam, gra komiczną 
rołę. Dłatego robiły ludziom tę 
przyjemność, i zachowywały się 
tak głupio, jak oni. Pozatem wie 


działy, że dostaną razy, gdy te- 
go nie uczynią. 

Nagle ktoś zawołał Boba, Rył 
to człowiek— siłacz z trupy cyr- 
kowej. 

— Hallo, kolego! 

— Słucham. 

— Może pomożesz mi. zanieść 
te ciężary do namiotu. 

— Dlaczego nie? — Bob zbli- 
żył się do kolegi. 

— Zapal sobie! — rzekł czło- 
wiek—siłacz i podsunął mu pod 
nos papierośnicę, pełną cygar. 

Bob wyjął jedno-i zapalił. Na- 
stępnie wziął w prawą rękę 
dwa centrę"y, w lewą tyleż i 


gwiżdżąc udał się w stronę wej- 
ścia do dużego namiotu. 

Gdy wrócił, Herkules stał nie- 
ruchomo w tem samem miejscu. 

Oblicze jego, z którego nie 
schodziła dumna maska mę- 
skiej siły i wyższości, było teraz 
zupełnie głupkowate. Pociągnął 
Boba na stronę i wcisnął mu w 
ręce całą zawartość papierośni- 
cy. 


— Weź to, drogi kolego! — 
mówił prosząco, — ale zrób mi 
jedną przysługę. 

— Jaką? 


—Nie opowiadaj tutaj niko- 
mu, że potrafisz nosić odrazu 


Wziął w vrawą rękę dwa centnary... 


:ztery centnary. Nikomu, sły- 
szysz? Mam żonę i dziecko, a te- 
raz trudno o nowe engagement. 


Bob nie zrozumiał prośby ko- 
legi siłacza, ale chętnie uścisnął 
wyciągniętą ku sobie dłoń. 


Pół godziny przed rozpoczę- 
ciem przedstawienia, Bob o- 
trzymał kostjum. Spodnie były 
na niego dość dobre; miały no- 
gawki, jak balony i piękny dk- 
seń, w zielone j czerwone pasy. 
Większą trudność miał z tużur- 
kiem, ramiona jego nie chciały 
w żaden sposób wejść do zbyt 
wąskich rękawów. Tużurek ję- 
czał strasznie; wkońcu szwy na 
plecach pękły z trzaskiem. Bob 
poprosił o drugi tużurek, ale re- 
kwizytor odmówił. Wcisnął je- 
dynie Bobowi na głowę mały 
kapelusik i dał mu czerwony 
parasol. Nowy klown był gotów 
do występu. 

Bob stanął w przejściu i cze- 
kał. 


Przedstawienie rozpoczęło się 
debiutem dwuch pięknych, lecz 
trochę za chudych dziewczynek; 
wyjechały one na arenę na nieo 
siodłanym koniu i przy ogól- 
nym apłauzie-pokazywały toz- 


ne z czerwonemi wypiekami na 
twarzach . 

W korytarzyku udzielano Bo 
bowi ostatnich wskazówek. 

— Pan otworzy parasol, wej- 
dzie na barjerę, otaczającą are- 
nę i przejdzie się powoli dokoła. 
Nie więcej. Niech pan zachowa 
powagę. Nie robić żadnych min! 

Bob wyszedł na arenę. Z kró- 
lewską godnocią spacerował po 
pluszowej barjerze. _Wieloty- 
sięczny tłum, otaczający arenę 
nie zwrócił prawie na niego uU- 
wagi. 

Nikt się nie śmiał. Zawiodło 
działanie kontrastu między he- 
roiczną postacią Boba, a jego 
komicznym kostjumem. 

W korytarzyku, obok areny, 
stał dyrektor i jego towarzysz, 
sławny z tresury koni, signor 
Ciccillo. Ten ostatni nosił już 
frak; na jego śnieżnej koszuli 
błyszczała perła, a w prawej rę- 
ce trzymał długi bat. Następny 
numer — tresura koni, — był 
jego popisem. 

— To jest niebywały osioł, — 
rzekł signor Ciccilo, — znam 
tylko jednego człowieka, który 
jest głupszy od niego. 

A tym jest? — spytał dyrek- 


mraite sztuki. Wróciły zadowoło- [tor 


— Ten, który 
wał. 

Bob przeszedł prawie połowę 
obwodu barjery, gdy nagle zda- 
rzył się mały incydent. W je- 
dnej z lóż siedziała przepiękna 
kobieta, w płaszczu z gronosta- 
jów. Na głowie miała atłasowy 
toczek. Z pod kapełusika wymy- 
kał się złocisty lok, krótko ścię- 
tych włosów, Kobieta była smu- 
kła, ale pełna; twarz miała okrą 
głą, a płeć niezwykle piękną 


go zaangażo+ 


Gdy Bob przechodził obok jej 
loży, kobieta chwyciła szybko 
za rękę swego towarzysza, nięż- 
czyznę w uniformie oficera ka- 
walerji, i półgłosem zawołała: 


— Na Boga, Romeo! 


Klown milczał. Lewą reke po- 
łożył na piersi, prawą podpar? 
głowę i przez chwilę stał nieru- 
chomo. Spojrzenie swe wświdro 
wał w twarz nieznanej kobiety. 
Przez sekundę zdawało mu się 
iż mur, za którym jest ukryta 
tajemnica— wali się. 


Lecz nagle zmienił szybko po- 
stawe. Ostry dźwięk przeciął 
powietrze i Bob poczuł w okoli- 
cy nóg piekący ból. 


Obejrzał się i spojrzał wprost 
w czerwone z wściekłości obli- 
cze signora Ceccilo.  Oddawna 
dano sygnał na rozpoczęcie się 
jego występu. Signor Ciccilla 
wszedł na arenę i czekał już na 
odejście klowna. Gdy zauważył, 
iż Bob nie ma zamiaru opusz- 
czenia areny, uderzył go batem. 

Raz, dwa, trzy. 

Bob stał zdumiony z podnie- 
sionemi rękami: palce jego były 
skurczone, jak u drapieżnego 
zwierza, usta uchylone, a oczy 
rzucały płomienie, pełne truci- 
zny. Kilka osób roześmiało się. 


(d. c. n) 
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ZMIANY W SĄDOWNICTWIE 
Jak się dowiadujemy wiceprezes 
sądu okręgowego w Łodzi, p. Jő 
zef Zaborowski z dniem 1 czerw 
ca opuszcza zajmowane stanowi 
sko i obejmie stanowisko preze- 
sa sądu okręgowego w Radomiu. 


DALSZE ZAPOTRZEBOWA- 
NIE ROBOTNIKÓW, Jak się do 
wiadujemy magistrat m. Łodzi 
przesłał państwowemu urzędowi 
pośrednictwa pracy dalsze zapo- 
trzebowanie na 300 robotników 
celem zatrudnienia ich przy ro- 
botach sezonowych na terenie 
naszego miasta. (p) 


ZAKONCZENIE  REJESTRA- 
CJI CUDZOZIEMCÓW. W dniu 
wczorajszym zakończyła się reje- 
stracja cudzoziemców na terenie 
Łodzi i województwa łódzkiego. 

Wszyscy cudzoziemcy, którzy z 
usprawiedliwionych przyczyn nie 
mogli się zarejestrować w termi- 
nie, winni dokonać rejestracji w 
terminie ostatecznym od 15 do 30 
czerwca, zdyż po tym okresie reje 
stracja nie będzie się już odbywa- 
ła, a opieszali narażą się na przy- 
kre konsekwencje (bip) 


DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: F. Wójciekiego 
(Napiórkowskiego 27) W, Danie- 
leckiego (Piotrkowska 125) P. Imi 
ckiego i Cymera (Wólczańska, 37) 
J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka 
hana (Aleksandrowska 80) (b). 


Hojny dar 

Dzięki poparciu p. Jakóba 
Leszczyńskiego, przedstawiciela 
fabryki maszyn dziewiarskich 
„Chemnitzer Strickmaschinen - 
Fabrik A. G.“ w Chemnitz  (Sa- 
ksonja), fabryka ta ofiarowała 
państwowej szkołe  włókienni- 
czej w Łodzi 1 dziewiarkę okrą- 
głą wartości 3.000 marek niş- 
mieckich. 


Asfalfowanie 
ul. Piotrkowskiej 


Jak wiadomo, w r. b. magistrat 
przeprowadzić ma asfaltowanie ul. 
Piotrkowskiej na odcinku od PL. 
Wolności do ul. Narutowicza oraz 
Plac Wolności W związku z temi 
zamierzeniami — magistrat posta 
nowił powierzyć wykonanie robót 
asfaltowych z asfaltu twardo-lane 
go w dwóch warstwach ogólnej 
grubości 5 cm. firmie „Polskie 
Towarzystwo Asfaltowe* w War- 
szawie. Koszty robót wraz z kon- 
serwacją płatną w okresie ostat- 
nich pięciu lt gwarancyjnych, 
wynoszą 1 miljon zł, zaś po- 
wierzchnia, podlegająca asfaltowa 
niu ok. 21,00 mtr. kwadr.. W r. b. 
przedsiębiorca otrzyma 30 proc. 
należności, na pozostałe zaś 70 
proc. udzielony będzie magistrato 
wi kredyt roczny, licząc od dnia 
przyjęcia całości wykonanych ro- 
bót, za odsetki dyskontowe, stoso 
wane przez Bank Polski 


f 
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Mr. TYT 


Wolno występować z gmin wyznaniowych 


Orzeczenie ministerstwa spraw wewnętrznych i najwyższego 
trybunału administracyjnego 


gwarantuje całkowitą wolność sumienia i wyznania 


Na łamach „Głosu Porannego“ 
poruszaliśmy przed niedawnym 
czasem sprawę wystąpienia z 
gminy wyznaniowej żydowskiej 
dr. A. B., któremu zarząd gmi- 
ny nadesłał pismo, iż wykreśli 
go z listy wyznawców wyznania 
mojżeszowego, gdy przedstawi 
dowód wstąpienia do innej spo- 
łeczności religijnej. 

Wskazywaliśmy wówczas xa 
niezgodne z prawem postępowa- 
nie zarządu gminy, powołując 
się przytem na wyjaśnienie gene 
ralnej prokuratorji Rz. P., mini- 
sterstw i sądu najwvższego w 
konkluzji postawiliśmy wniosek, 
iż nie gmina wyznaniowa decy- 
duje o przynależności lub wystą 
pieniu ze społeczności religijaej 
do której się należy. 

Oświadczenie o zmianie wy- 
znania lub wystąpienie z wyzna 
nia należy zgłosić przed staro- 
stą, jako pierwszą instancją po- 
Tityczną. 

I tak też w Polsce (w b. Kon- 
gresówce) odbywa się ta proce- 
dura, o czem w odpisach uzyska 
nych dokumentów pisaliśmy na 
łamach prasy. 

Niestety nie wszystkie staro- 
stwa grodzkie załatwiają te po- 
dania po myśli petentów. 

Bardzo wielu obywateli zwra- 
ca się do starostwa grodzkiego 
w Łodzi z oświadczeniem, © 
swem wystąpieniu z gminy wy- 
znaniowej. Urzędnik starostwa 
natomiast oświadcza (i to tyłko 


ustnie), iż podania takie pozo-|wie rezolucją z dnia 27 marca cyjnym, 
1923 roku L. 7170-I orzekł, że | Administracyjny 


staną nie załatwione (nie otrzy 
mają nawet biegu), ponieważ 
„niema przepisów  wykonaw- 
czych do konstytucji“ — gdy w 
tym samym czasie starostowie 
w stołecznem m. Warszawie i na 
prowincji (Wieluń, Praszka, Tu- 


Irek i t. p.) formalnie na piśmie 


dają potwierdzenie zgłoszenia 
wystąpienia z wyznania. 
Zarząd polskiego związku my- 
Śli wolnej, koło w Łodzi, robił 
starania w Warszawie i uzyskał 
dokumenty, które poniżej pada- 
jemy, a które muszą nakłonić 
starostwo grodzkie w Łodzi do 
zmiany swego stosunku do bez- 
wyznaniowców i dyssydentów w 
Łodzi. 
PISMO MINISTERSTWA 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
Da 
Polsk. Związku Myśli Wolnej, 
w Warszawie. 
Niniejszem stwierdzam, że ni- 
żej wymieniona decyzja minister 
stwa spraw wewnętrznych zosta 
ła mi zakomunikowana przez II 
Ekspozyturę Komisarjatu Rządu 
na m. st. Warszawę i że decyzja 
ta brzmi, jak następuje: 
„Ministerstwo spr. wewnętrz- 
nych nr, AA 9423-25,  X.Ńem« 
Warszawa, dn. 22 lutego 1926 
roku. Przedmiot: zmiana wyzna- 
nia, rekurs ministerjalny. — 
Do Pana Komisarza Rządu 
w Warszawie. 


żądanie wydania mn poświadcze 
nia o wystąpieniu z gminy wy- 
znaniowej żydowskiej i nieprzy- 
należności do żadnego prawnie 
uznanego wyznania, jako pozba 
wione należytej podstawy praw 
nej, uwzględnione być nie może. 

Ministerstwo spraw wewnętrz 
nych wskutek wniesionego przez 
X. X. rekursu, uchyla przytoczo- 
ną powyżej rezolucję, jako wyda 
ną bez prawnej podstawy i pole- 
ca wydać  interesowanemu po- 
świadczenie ustalone okólnikiem 
nr. 428 z dnia 11 stycznia 1921 
r. L. AP. 5459-7, gdyż wskutek 


poręczenia art. 111 i 112 kon- [gminę 


stytneji wolności sumienia i wy- 
znania nikt nie może być zmu- 
szany do należenia do jakiego- 
kolwiek wyznania. — 

Decyzja niniejsza jest 
teezna. — 

Akta przedłożone relacją z d. 
16 maja 1923 r. L, 7170-II zwra 
ca się celem dalszego zarządze- 
nia w myśl przytoczonego po- 
wyżej okólnika. 

Minister (—) Raczkiewicz 


osta- 


ORZECZENIE NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRA- 
CYJNEGO. 

Najwyższy Trybunał 
Administracyjny 
L. 1174-1927 
Na zasadzie art. 14 Ust. o Naj 


Komisarjat rządu w Warsza- |wyższym Trybunale Administra 


Przeniesienie strzelnicy wojskowej 


z Polesia Kkomsianiynowskieśo do Pruss 


Jak wiadomo, 


władze miej |posiedzenie magistratu, na któ- 


skie już od dłuższego czasu czy- |rem m. in. rozpatrywano propo- 


niły energiczne starania o usu- 
nięcie z terenów Polesia Kon- 
stantynowskiego istniejącej tam 
strzelnicy wojskowej, jako za- 
grażającej bezpieczeństwu zdro- 
wia i życia przechodniów oraz 
robotników miejskich, zajętych 
przy budowie Parku Ludowe- 
go. 


W związku z konferencją, ja- 
ką odbyły niedawno władze 
miejskie z przedstawicielami D. 
O. K. nr. IV, magistrat otrzy- 
mał w tych dniach pismo do- 
wódcy okręgu korpusu, z zawia 
domieniem, że władze wojsko- 
we zgadzają się na urządzenie 
strzelnicy wojskowej w mająt- 
ku p. Biedermanna na Brussie, 
pod warunkiem jednak, że ko- 
szty budowy tej nowej strzelni- 
cy w wysokości 15,000 zł. po- 
kryje magistrat, gdyż dowódz- 
two okręgu nie posiada na ten 
cel żadnych kredytów. 


Wczoraj pod  przewodnice- 
twem p. wiceprezydenta dr. 
Wielińskiego odbyło się kolejne 


Piotrkowska 108. 


Dziś początek o g. 12-ej. 


Od godz. 12—3 ceny miejsc 


od 50 gr. 


zycję władz wojskowych. Wy- 
chodząc z założenia konieczno- 
ści usunięcia strzelnicy z tere- 
nów Polesia, magistrat postano- 
wił wyasygnować z funduszów 
miejskich sumę 15.000 zło- 


tych na budowę nowej strzel- 
niey, z zastrzeżeniem, że wypła- 
ta dokonywana będzie w miarę 
postępu robót i że w terminie 
ustalonym ściśle przez władze 
wojskowe i magistrat budowa 
strzelnicy będzie całkowicie u- 
kończona. 

—— 


Najwyższy Trybunał 
postanawia 
skargę zarządu gminy wyznanio 
wej żydowskiej w Warszawie na 
orzeczenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych z dn. 22 lutego 
1926 AA 9423-25, w przedmiocie 
egzekucji podatku na rzecz gmi- 
ny wyznaniowej pozostawić bez 
rozpoznania z powodu braku le 
gitymacji prawnej zarządu skar- 
żącej gminy wyznaniowej. Za- 
skarżone orzeczenie, dotyczące 
wykreślenia X. X. z liczby człon 
ków gminy wyznaniowej  ży- 
dowskiej w Warszawie w ni 
czem nie narusza praw skarżą- 
cej gminy, ani też nie obarcza 
i żadnym obowiązkiem 
(art. 9 tejże ustawy x dn. 3.8-28:) 
Jednocześnie Trybunał 
stawi bez rozpoznania wniosek 
tegoż petenta, wyrażony w po- 
daniu z dnia 1.12.27 o dopusz- 
czenie go do sprawy w charakte 
rze osoby trzeciej, jako wobec 
powyższego bezpodstawny. — 
Warszawa, dnia 10 grudnia 1922 
Pierwszy Prezes (—) Sawicki 


Te dwie decyzje mówia za sie 
bie. Decyzja ministerstwa spraw 
wewnętrznych poleca wydać im 
teresowanym poświadczenie © 
wystąpieniu z gmin wyznanio- 
wych, a p. minister podkreśla 
„iż nikt nie może być zmusza- 
ny do należenia do jakiegokoł- 
wiek wyznania“, Żądamy respek 
towania tych decyzji i orzeczeń, 


ODCZYT CZERWONEGO 
KRZYŻA 
Czerwony Krzyż przypomina, iż 
w dnin dzisiejszym o godz. 12 min. 
30 w połndnie w sai Polskiej Y. 
M. C. A., Piotrkowska 89, pan dr. 
Trawiński wygłosi odczyt n. t. „O 
najważniejszych schorzeniach*. 
Wejście bezpłatne. 


„RADJOLA” 


Piotrkowska 88, 
(w podwórzu) tel. 5-34, 


Pobór rocznilsa 19058 i 1907  Radjoaparafy i części. 


Dziś komisja nieczynna. Jutro | zwiskach na litery A. B, ©. D. E. 
dniu poboru powszechnego winni |F. G. H. I. J. K. L. Ł. M. 


stawić się: Przed komisją poboro- 1444000400400000090000002 
CAPITOL EEE Hire proczysia Premjera! 


Według słynnej sztuki Sophusa Michaelisa 
„WESELE PODCZAS REWOLUCJI“ 


potężny dramat miłosny 


PEE $k ñ n 


wą nr. i (Pomorska 18) mężczyźni 
rocznika 1908 zmieszkali na tere- 
pie 5 komisarjatu policji, o nazwi 
skach na litery A. ©. D. E. Przed 
komisją poborową nr. 2 (Ogrodo- 
wa 34) winni stawić się mężczyźni 
rocznika 1908 zamieszkali na tere 
nie 7 komisarjatu policji, o nazwi 
skach na litery A. L J. L. È. 
Przed komisją poborową nr. 3 
(Zakątna 82) winni się stawić męż 
czyźni rocznika 1907 kat. B. (cza- 
sowo niezdolni) zamieszkałi na te 
renie 14 komisarjatu policji o na- 


PALACE „Zmartwy 


g nieśmiertelnej powieści LWA T 


Najtańsze źródło. 
Dogodne warunki kupna. 


0LSTOJA FEAE 


W rolach głównych Majores del Rio i Rod la RocPue 
Emm CHÓRY ROSYJSKIE pod dyr. $. Lewityna. 


Fr. ttr 
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Feljeton 


hato, radio i otwarte 
okna 


Antena tem się różni od zwy- 
kłej roślinki, że wschodzi nietyl- 
ko na wieznę. W każdej porze 
roku, niezależnie od warunków 
atmosferycznych, od konjunktur 
handlowych i wywiadów mini- 
strów, nieustraszone anteny kieł 
kują na dachach domów. albo 
wiją się — naształt zmodernizo- 
wanego dzikiego wina, czy blu- 
szczu — koło kóminów. 


Anteny wytrzebiają panny u- 
czące się grać na fortepianie, u- 
świadamiają zwykłego mieszczu 
cha o subtelnościach nawozów 
sztucznych, nie bacząc na to, że 
żaden kupiec, szewc albo kra- 
wiec nie wie, jak nawóz (szt. na- 
wóz) wygląda, anteny wreszcie 
są pomocą nauczycielowi geo- 
graf ji — czy trzeba się dużo u- 
czyć i słuchać mądrych wykła- 
dów, by wiedzieć, że obok War- 
szawy leży Kopenhaga, potem 
Ronstantynopol, potem Berlin? 
To ich zasługi wobec ludzkości. 

Anteny, te emitujące, krzyczą 
na cały świat swoje „hallo“ we 
wszystkich językach i zabiegają 
o jedno: o przekrzyczenie sąsia- 
da. Tam, gdzie dawniej śpiewa- 
ły ptaki na drzewach w puszczy, 
dziś krzyczą fale elektromagne- 
tyczne w lesie anten, 


Wszystko byłoby dobrze. gdy- 
by od tych anten, krzyczących 
i łapiących krzyki, móc się na żą 
danie odseparować. Na to niema 
rady. lm więcej postępu, tem 
więcej hałasu, Dokąd skryć się 
ma człowiek, pragnący  piętna- 
stu minut ciszy dla zdrowia 
Może się urodzi jakiś nowy pan 
Müller, który wynajdzie nowy 
„Mój system“ i da parę wskazó- 
wek jak osiągnać wokół siebie 
15 minut ciszy. Może znajdzie 
się w naszej pomysłowej Łodzi 
przedsiębiorca, który za bileta- 
„mi wstępu zapewni swym go- 
ściom gwarantowaną, stuprocen 
tową ciszę najlepszej jakości? 

Narazie jest źle. To są winy an 
ten wobec ludzkości. 


Szczególnie źle jest wiosną i 
latem. Wtedy na milczących an- 
tenach zasiadają głosy, dotych- 
czas zamknięte w ciasnych po- 
kojach i z tub głośników ryczą 
koncerty, prelekcje, nawozy, be- 
richty, „„meszuragi”, ej-ja. ejje i 
„gunute nachty' na całe podwó- 
rza. 

Ciasno jest mieszkać człowie- 
kowi w meście. Ale dotychczas 
jakoś to było. Dziś już wytrzy- 
mać niepodobna. Wieczorem 
radjo „gra“ najlepiej. Sąsiedzi 
słuchają na całą parę i na całe 


otwarte okna. Trwa to do dwu-' 


nastej conajmniej. Na podwó- 
rzu grają odrazu dwie orkiestry 
(Londyn — Warszawa) i trzech 
mówców w różnych jezykach 
rozwodzi się o locie Zeppelina, 
o meczu bokserskim i o miłości 
pewnego Karola do jakiejś An- 
ny. 

Gdyby nawet o godzinie 10-ej 
wieczór przyszła na jakikolwiek 
dziedziniec (poetyczne słowo, 
nienadające się do łódzkich po- 
dwórek) orkiestra i zaczęła się 
produkować — wyrzuconoby ją 
i spisano protokół na zakłócenie 
porządku publicznego. 

Amatorzy radja powinni albo 
zamykać okna, albo nie koncer- 
tować po godzinie dziesiątej. Nie 
można nie dawać innym spać, 
lub pracować; nie można nara- 
żać sąsiadów na konieczność za- 
mykania okien w duszne noce, 

Czy władze nie mają tutaj pra 
wa wkraczania? 

Lato — dobra rzecz. Radjo — 
dobra rzecz. Otwarte okna — 
dobra rzecz. Razem te trzy rze- 
czy to męka, 


Fid 


Leczenie chorych dzieci" iam" 


Brak miejsc w sanatorjach utrudnia zaspokojenie olbrzymich 
potrzeb robotniczej Łodzi 


Łódź, wielkie środowisko prze 
mysłowe, pod względem fatal- 
nych warunków hygjenicznych, 
w jakich zmuszona jest żyć ma- 
sa ludności robotniczej, osiągnę 
ła smutny rekord. 

Poprawa stosunków zależna 
jest od całego splotu zagadnień 
natury społecznej i gospodar- 
czej, których rozwiązania nieste 
ty nieprędko można się spodzie 
wać. 

Najwięcej cierpią skutkiem 
panującego stanu rzeczy dzieci. 
One to są ofiarami nędzy miesz 
kaniowej, — one zdrowiem i ży- 
ciem swem pokutują nie za swo 
je winy. 

Kasa chorych m. Łodzi, ota- 
czając opieką leczniczą nietylko 
ubezpieczonych, lecz i członków 
ich rodzin, przywiązują wielką 
wagę do leczenia klimatycznego 
dzieci, zagrożonych lub dotknię- 
tych gruźlicą i w miarę swych 
możności stara się o niesienie 
skutecznej ulgi chorej dziatwie. 

Na podstawie rozmowy z na- 
czelnym lekarzem kasy chorych 
m. Łodzi p. d-rem Tomaszewi- 
czem możemy podzielić się pew 
nymi szczegółami o klimatycz- 
nem leczeniu dzieci. 

Otóż kasa chorych wysyła 
dzieci wątłe, zagrożone gruźlicą, 
do Tuszynka i Rabki. Natomiast 
chore na rozwiniętą gruźlicę 


płucną skierowuje do Łagiew- 
nik oraz za pośrednictwem szpi 
tala Anny Marji do Sokolnik. 

W Busku leczą się dzieci, do- 
tknięte gruźlicą kości i stawów. 
W tych dniach właśnie wyjecha 
ła dalsza partja 27 dzieci do 
Buska, gdzie ogółem przebywa 
60 dzieci, które na podstawie 
specjalnej uchwały zarządu ka- 
sy chorych leczą się niemniej, 
niż 9 miesięcy. Po tym okresie 
— w myśl porozumienia między 
kasą chorych, a poszczególnymi 
samorządami — koszty utrzyma 
nia chorych dzieci biorą na sie- 
bie gminv. Zaznaczyć należy, że 
gruźlica kości wymaga leczenia 
od 2 do 8 lat. 

Po kuracji w Busku dzieci 
znajdują się juž w takim stanie, 
iż dalsze leczenie umożliwione 
jest w miejscu zamieszkania cho 
rych. 

Na wyjazd kwalifikują dzie- 
ci lecznice kasy chorych i robot 
nicze towarzystwo przyjaciół 
dzieci. W listach kwalifikacyj- 
nych lekarz notuje dokładny 
stan zdrowia na podstawie szcze 
gółowych badań i analiz i — co 
jest bardzo ważne — wynik t 
zw. „wywiadu domowego“, wy- 
kazującego ilość izb, osób, łóżek 
i czy chore dziecko śpi wspól- 
nie z innymi członkami rodziny. 

Sytuacja jest o tyle tragiczna, 


iż ilosć dzieci, które należałoby 
wysłać do miejsc klimatycznych, 
jest w Łodzi niepomiernie wy- 
soka. O udzieleniu pomocy 
wszystkim nie można marzyć ze 
względu na brak miejsc w sana- 
torjach. 


W związku z tem, prawie 
wszystkie kwalifikacje brzmią 
jednakowo, kasa chorych tw- 
względnia przedewszystkiem te 
dzieci, które znajdują się w naj- 
gorszych warunkach mieszka- 
niowych. Liczne są np. wypad- 
ki, że dziecko śpi na jednem łóż 
ku z chorym na otwartą gruźli- 
cę. Takie dziecko kasa stara się 
wyeliminować i wysyła je do sa- 
natorjum. 

Pozostałe miejsca są przyzna- 
wane w drodze rozlosowania 
między dzieci. Innego wyjścia 
niema. Do tej pory wysłano już 
260 dzieci: 80 do Rabki, 120 do 
Tuszynka i 60 do Buska. W Rab 
ce i Tuszynku trwa sezon dla 
pierwszej partji dzieci obojga 
płci do lat 9 przez 6 tygodni. Na 
stępne zmiany. t. j. druga, trze- 
cia i czwarta po won miesią- 
cu. 

Dzieci w wieku od lat 9 do 14 
segreguje się już według płci. 
Albo dziewczęta jadą do Rabki, 
a chłopcy do Tuszyna, ałbo od- 
wrotnie. 


W terminie od 3 lipca do 30-gw 
lipca b. r. odbędą się na terenie o- 
kręgu łódzkiego kursy wakacyjne 
dla wykwalifikowanego nauczy- 
cielstwa szkół pówszechnych w na 
stępujących miejscowościach: 

1) W Kalm — kurs śpiewu 

2) W Zgierzu— kurs pedagogi 
czny . 

3) W Wróbłewie, powiatu sie» 
radzkiego — kursy  ogrodniczo- 
pszezelnicze 

W terminie od 2 do 28 sierpnia r. 
b. również dla  wykwalifikowa»- 
nych nauczycieli szkół powszech- 
nych odbędzie się w Pabjanicach 
kurs robót ręcznych, tektury i in- 
troligatorstwa, 

Zapisy słuchaczy będą się odby» 
wały przy pomocy kart — wpiBo- 
wych, wydanych przez minister- 
stwo W. R. į O. P. Wpisowe wyno- 
si zł. 15, 

GZEEWESZEE "ZPTTEOBO DZT 10 a a 


Z KLUBU ZRZESZENIA KOB, 
ŻYD. „W.I.Z.0.* AL. KOŚCIUSZ- 
KI Nr, 21, 

We wtorek, dnia 28 maja (Eag 
Bajmer) na zakończenie tegorocze 
nego sezonu zostaje urządzona tra 
dycyjna wspólna wycieczka wszy- 
stkich członkiń na cały dzień do 
Żakowice specjalnym pociągiem a 
godz. 8 rano z dworca Fabryczne- 
go. Zbiórka na dworcu w sali H 
klasy. 


Wycieczka wakacyjna 
do Francji 


W odpowiedzi na liczne zapyta- 
nia odpowiadamy: Wycieczka do 
Francji wyruszy z Warszawy 6-go 
lipca b. r. przez Zbąszyń, Berlin. 
Zwiedzi pola bitew w Verdun, 
Reims i St. Hilaire į winnice szam 
pańskie w Reims. W Paryżu pobyt 
potrwa 10 dni. Po dokładnem zwie 
dzeniu Paryża i Versailles wyciecz- 
ka w drodze powrotnej zwiedzi 
Powszechną Wystawę Krajową w 
Poznania. Kosztą ogólne czterna- 
stodniowej wycieczki wynoszą 385 
zł. od osoby. Paszporty j wizy za- 
gran. wyrabia sekretarjat wyciecz- 
ki, wchodzą też one w cenę kosz- 
tów, Po informacje i prospekty na 
leży zwracać się do sekretarjatu 
wycieczki legji inw. W. P. Warsza 
wa, ul. Mała nr. 2 — tel. 159-10, O 
soby prywatne powinny we wła- 
snym interesie zgłaszać się jaknaj 
szybciej ze względu na ograniczo- 
ną ilość miejsc, wpisy do dnia 10 
czerwca. 


Prawda o Kasynie „Empire“ 
W związku z nieprawdziwemi 
wiadomościami o Kasynie Urzęd- 
ników „Empire* (Sienkiewicza 40) 
wyjaśniam co następuje: 

Nieprawdą jest jakoby  „Empi- 
re“ była „podrzędną restanracją” 
gdyż jest to kasyno Urzędników, a 
więc lokal, do którego godziny po 
licyjne nie stosują Się. 

Nieprawdą jest, jakoby w „Empi 
re* odbywały się „orgje z uczeni- 
cami“, gdyż kasyno cieszy się naj- 
lepszą opinją w mieście i wielkiem 
powodzeniem licznych gości. 

Co się tyczy administracyjnej ka 
ry arósztu za niezamykanie lokalu 
o godz, 11-ej, to sprawę właściwie 
rozstrzygnie sąd, do którego się 
odwołałem. 

(7) Aleksander Szymaniak 

Kierownik Kasyna Spółdzielni 
Pracowników Państw, i Komunal. 


| 


Strejk kominiarzy zlikwidowany 


Pracownicy wywalczyli sobie podwyżkę 


Zgodnie z zapowiedzą naszą |li się mianowicie na kompromi- 


odbyła się wczoraj w magistra- 
cie konferencja przedstawicieli 
związku użyteczności publicznej 
z delegatami cechu mistrzów ko- 
miniarzy zwołana z inicjatywy 
p. wiceprezydenta Rapalskiego, 
celem zakończenia trwającego 
od kilku dni strejku pracowni- 
ków kominiarskich. 

Po bardzo długiej i gorącej 
dyskusji dzięki bardzo  energi- 
cznej interwencji p. wicepr. Ra- 
palskiego udało się bezrobocie 
pracowników kominiarskich zli- 
kwidować. 

Przedstawiciele cechu zgodzi- 


sową propozycję wysuniętą na 
konferencji i podwyższyłi zarob 
ki pracowników z 45 zł. tygo- 
dniowo na 65. 


Pozatem pracownicy 
czyli sobie umundurowanie je- 
dnolite, jedno na zimę, drugie 
na lato, kąpiel co tydzień oraz 
wszystkie świadczenia socjalne, 
które opłacane być mają przez 
mistrzów. 


Dowiadujemy się  pozatem, 
że pracownicy już w poniedzia- 
łek przystąpią do pracy. 

(A 


zaa 


CZWARTEK, dn. 30-go 


H. Krukowskiej 


TEATR MIEJSKI (CEGIELN 


o godz. 11.30 rano 


PODPIS 


Szkoły Ryfmiki, Plastyki i Tańca Artystycznego 


Szczegóły w afiszach I programach. 


Bilety w cenie od ZŁ 1— do ZŁ 8— do nabycia w księgarni 
L. Fiszera (Piotrkowska 47), zaś w dniu popisu w kasie teatru, 


ka 
B NEEE PE A 


MISS HISZPANIA FRANCESCA BERTINI 


IANA 63) 


maja 1929 r. punktualnie 


i L. Boruńskiej. 


JEAN ANGELO 


w porywającym dramacie erotycznym 


MONTE CARLO w PŁOMIENIACH 


oto następny przebój Kina „PALACE“ 


e mordercy 
p. Króla 


We AF dn. 28 b. m., sta- 
nie przed sądem okręgowym w 
Łodzi morderca b. p. Michała 
Króla Roman Szczeciński. 

Sąd okręgowy na posiedzeniu 
gospodarczem wyznaczył nastę- 
pujący komplet sędziowski: 
przewodniczący Korwin-Korot- 
kiewicz w asyście sędziów Ko- 
złowskiego i Kopaczewskiego. 
Oskarżać będzie prokurator Re- 
dolf Kawczak. > 

Sprawa wzbudziła w mieście 
zrozumiałe zainteresowanie. 


Komunikaf 


Dnia 26 maja r. b.o godz. tO0-ej 
rano w lokalu Ogniska oficerskie- 
go przy ul. Al. Kościuszki 4 od- 
będzie się zwyczajne walne zgro- 
madzenie oddziału związku legjo- 
nistów polskich z następującym po 
B risor > dziennym: 

1) zagajenie i wybór prezydjum 

2) odczytania i zatwierdzenia 
protokułu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 

3) sprawozdanie 

władz związku 

4) sprawozdanie komisji rewi 
zyjnej i udzielenia absolutorjum 

5) uchwalenie budżetu na rok 

1929-30 

6) sprawa zjazdu delegatów wo- 
jewódzkich 

BD wybory nowych władz zwiąń 


ustępujących 


V. 


— GŁOS PORANNY - -1920. 


Nr. ITI 


Decyzja magistratu zapadnie we wtorek 


ca 1928 roku, ściągając odpe- 


s 
Język polski na wychodzíwie | Kfo obejmie teatr miejski? 
+ Ku łaskawej uwadze firmy Gebethner i Wolf 
Kilka dni temn w |rakterystyczne ustępy tej treści- |skie drukarnie, do których „Le- 


paryskiej księgarni Gebethnera i 
olfa ostatni numer „Świata”* 
i oto, między stronami pisma 
znalazłam ulotkę różowego kolo 
ru. z następującym napisem: 

„Lecznica polska, 62 rue de 
La Rochefoucault, Paris CX; Le- 
carze speycalisci dla chorob ko- 
biece, dzieceiece, skorne, wene- 
ryczne, Oczne, garlowenosowe.« 
Operacyj wykonyw profesoro- 
wie paryskich i polskoch uni- 
wersytetow. Cabinet dentystycs- 
ny, zaopzatrzony w najnowsze 
wradzeria techniczne... Bridge 
bez podnieb i haczykow... Nowe 
metod leczenie dziasel. Przyecie 
od 10, do, 12 oj od 2 do 8; w ne- 
dzile i swieta od 10 do 12 oj 2 
do 4“. 


Przytaczam najbardziej cha- 


wej i zachęcającej 
Przyjemnie wiedzieć, gdy się 
jest na obczyźnie, że w razie na- 
głego zapadnięcia na jakąś „we- 
wnetizną* albo „garlową* cho- 
robę, ma się do dyspozycji pro- 
fesorów „polskoch* uniwersyte- 
tów, którzy  „wykonyw opera- 
cyj' w miejscu zaopatrzonem w 
„nojnowsze wradzenia technicz- 
ne“; a jeśli cię przypadkowo 
ząb zaboli,albo zechce ci się na- 
być „bridge bez podnieb'* masz 
w tym samym domu „Cabinet 
dentystycsny* posiadający „„no- 
we metod leczenia dziaseł''! 
Rozumiemy, że francuskie 
drukarnie nie posiadają niektó- 


reklamy. |cznica Polska“ 


mogłaby się 
zwrócić; jeżeli zaś, z jakichś ta- 
jemniczych i intymnych powo- 
dów nie chciała tego zrobić, mo- 
głaby przynajmniej uważać że- 
by na reklamach rozdawanych 
setkom osób nie figurowały fan- 
tastyczne zwroty w rodzaju ©- 
wych „bridge'ów bez podnieb 
lecarzy speycalistów i wewneti- 
znych chorób!*, Jeszcze bardziej 
dziwi nas fakt że księgarnia Ge- 
bethnera i Wolfa, będąca ogni- 
skiem kultury polskiej nad Se- 
kwaną, zgadza się pośredniczyć 
w rozpowszechnianiu tego przy- 
kładu niedbalstwa i niekultural- 
ności instytucji „polskiej“ za- 


rych czcionek, niezbędnych dla |granicą! Czy centrala nie powin- 


polskiego tekstu, ale... 
przecież w Paryżu także i pol- 


Smutne konsekwencje 


polowania za wszelką cenę na sensacje 
Głośne było w swoim czasie |był tendencyjny, a takie właśnie 


zajście w Grand - Cafe pomię- 
dzy redaktorem „Expressu Wie 
czornego* a p. Oskarem Kissi- 
nem. 

Zajście to znalazło swój epi- 
log w sądzie grodzkim, wyro- 
kiem którego p. K. skazany zo- 
stał na 2 miesiące aresztu. 

Ponieważ obie strony z wyro- 
ku tego były niezadowolone. 
wniesione zostały skargi apela- 
cyjne, które też były wczoraj 
przedmiotem obrad wydziału 
odwoławczego przy sądzie okrę- 
gowym w Łodzi. 

Po dodatkowem  przesłucha- 
niu dwuch świadków zabrał 
głos obrońca p. Kissina, mec. 
Kobyliński, który w dłuższem 
przemówieniu popierał złożoną 
przez jego klijenta skargę apela 
cyjną i jednocześnie obalał ape- 
lację oskarżyciela, domagające- 
go się surowszego wyroku. 


Mec. Kobyliński na wstępie 
stwierdził, że klijent jego powi- 
nien być uniewinniony, albo- 
wiem nie na Świecie nie dzieje 
się bez przyczyny. Wątpliwem 
bardzo jest, czy istnieje czło- 
wiek, któryby bił dla sportu lub 
przyjemności. 


„Express Wieczorny“, opisu- 
jąc w przejaskrawionych bar- 
wach zajście w sali Malinowej, 
umieścił już w tytule pełne naz 
wisko i imię p. Oskara Kissina, 
gdy tymczasem pisząc o dru- 
giem zajściu, które miało miej- 
sce w tejże sali i tej samej nocy, 
znacznie groźniejszem, bo padły 
nawet strzały, podano tylko 
pierwszą literę nazwiska. 

Pismo to wciągnęło w całą tę 


historję nawet wyższego urzę- 
dnika policyjnego, by zaraz na- 
stępnego dnia umieścić wyja- 
Śnienie, że absolutnie żaden u- 
rzędnik policyjny nic z tem zaj 


artykuły najłatwiej wyprowa- 
dzić mogą z równowagi. 

Nowa moda prowadzenia sen 
sacyjnych pism  popołudnio- 
wych, której tworem jest „Ex- 
press Wieczorny*, bezsprzecz- 
nie może wyprowadzić człowie- 
ka z równowagi. Weźmy choćby 
opisywanie idjotycznych plo- 
tek w rodzaju: jaka mężatka z 
kim uciekła do Gdańska, kogo 
zgwałcono w Rudzie Pabjanic- 
kiej; apisywanie najsubtelniej- 
szych tajemnic życia rodzinne- 
go... Czyż tego rodzaju opisy 
nie mega sprowokować zajść w 
rodzaju teg» w Grand - Caffe? 

Opisy takie pchają nijedne- 


krotnie dr rozwodów, de nie- 
szczęś*, do samobójstw 
P, Kissin do czynu, jaki po- 


pełnił w kawiarni Grand, został 
publicznie sprowokowany. 

Kończąc swe przemówienie 
mec. Kobyliński stwierdza, źe 
czyn p. Kissina został popełnio- 
ny w stanie najwyższego afektu, 
a zresztą miał on na celu spo- 
wodowanie ze strony przeciw- 
nej wystapienia honorowego. 

Tvrmczasem znalazła sie spra 
wa w sądzie. W konkluzji mec. 
Kobyliński prosi o unięwinnie- 
nie swego klijenta. wzelędnie o 
złagodzenie kary. 

Następnie zabrał głos rzecz- 
nik oskarżyciela. Domagał się 
podwyższenia kary. 

Wreszcie po raz drngi zabrał 
głos mec. Kobvliński, który jest 
zdania, że czyn p. Kissina miał 
za zadanie wywołanie reakcji, 
któraby doprowadziła do spra- 
wy honorowej. 

— Można nie uznawać tego 
rodzaju satysfakcji, ale trzeba 
zrozumieć intencję czynu -~ 
kończy mec. Kobyliński. 


Sąd udaje się na krótką nara- 


ściem nie miał wspólnego. dę, poczem wynosi wyrok, ska- 
. Łatwo wywnioskować, że ar-|zujący p. Kissina na 10 dni a- 
tykuł „Expressu Wieczornego” |resztu. 


Projekt ubezpieczenia na starość 


ma być ponownie wniesiony do sejmu 


Jak wiadomo, rząd wycofał z 
parlamentu swe przedłożenia z 
wyjątkiem jedynie przedłożeń o 
ratyfikacji traktatów międzyna 
rodowych. Wycofano tedy tak- 
że i słynny projekt budowlany, 
grożący znaczną podwyżką ko- 
mornego. Wycofano również i 
projekt ubezpieczenia na sta- 


rość, do którego tak wielką wa- 
ge przywiązywały kluby robut- 
nicze. 

W kołach poinformowanych 
mówią, że projekt ubezpiecze- 
nia na starość będzie z powro- 
tem wniesony do sejmu przy 
zwołaniu nowej sesji sejmowej. 


Zapisujcie sie na członków b. 


FEAT" RREM 


istnieją |na się tem zainteresować? 


A, Kip. 


Na szlaku ludzkiego 
nieszczęścia 


UPADEK Z TRAMWAJU 


Tomala Rozalja, zam. przy ul. 
Lutomierskiej Nr. 4 podczas ze- 
skakiwania z tramwaju w biegu 
na Placu Kościelnym upadła na 
bruk uliczny ulegając złamaniu no 
gi Pogotowie ratunkowe miejskie 
po udzieleniu Tomali pierwszej po 
mocy przewiozło ją do szpitala. 


NAJECHANIE PRZEZ 
TRAMWAJ 


5-letnia Wypiorska Zofja zosta 
ła najechana przez tramwaj dojaz- 
dowy idący w stronę Kochanówka, 
ulegając ogólnemu potłuczeniu cia 
ła. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia zakwalifikował 
nszkodzenie ciała lekkie i polecił 
przewieźć dziewczynkę do domu 
przy ul. Aleksamdrowskiej Nr. 63. 


ZNALEZIENIE PODRZUTKA 


Na podwórzu domu Nr. 8 przy 
ul. Kopernika znaleziono leżące w 
ścieku nieżywe dziecko, płci żeń- 
skiej, licząca 2 do 3-ch tygodni ży 
cia, Zwłoki noworodka przesłano 
do prosektorjam miejskiego. 

Dochodzenie w kierunku wykry- 
cia sprawczyni podrzucenia w to- 
ku. £ 


Wiadomości liferackie 


Ukazał się nr. 21 „Wiadomo- 
ści Literackich“ i zawiera arty- 
kuły:  Boy'a - Żeleńskiego — 
Bronzownicy (Polemika o Mic- 
kiewiczu), 5. Kułakowskiego — 
o Andrzeju Białym; A. Prędskie 
go — O książce E. M. Rema- 
rvne'a; S. Jarocińskiej-Malinow 
skiej — O Constantin - Weyerze 
i Emmanuelu Bove; recenzję S. 
Napierskiego o książce T. Peipe- 
ra „Raz“; sprawozdanie M. Ster 
linga z krakówskiej wystawy ma 
larstwa polskiego; „kronikę ty- 
godniową* i sprawozdania tea- 
tralne A. Słonimskiego; repro- 
dukcje nowych płócien Kislinga; 
korespondencje; anegdoty i w. 
in. Numer bogato ilustrowany“. 
ze wszystkich cementowni Rzeczy- 
pospolitej Polskiej wagonowo po 
oryginalnych cenach fabrycznych 
ustalonyc przez centro- cement, 


Warszawa, beczkowo ze składu 
po cenach konkurencyjnych. 


Łódzki Związek Handlowy 
H. Żmigrod i S-ka 


Konstantynowska 99, 
tel. 15-60. 


6063009999 


Wczoraj wieczorem odbyło 
się zapowiadane posiedzenie B 
misji teatralnej w sprawie lo- 
sów teatru w sezoni 1929-30. 

W pierwszym rzędzie komi- 
sia przyjęła projekt nowej umo 
wy z przyszłym dyrektorem te- 
atru w brzmieniu, uehwalone'n 
przez magistrat Następnie po 
długiej i wyczerpującej dyskusji 
komisja większością jednego 
głosu wypowiedziała się za po- 
werzeniem leatru miejskiego w 
przyszłym sezonie dotychezaso- 
wemu dyrektorowi p. Bolesła- 
wowi Gortzyńskiemu. 

W związku z tem wiceprezy- 
dent Wietiński złożył jednak 
imieniem magistratu nasiępuja- 
ce oświadczenie: „Kandydatura 
ta jest nie do przyjęcia ze wzglę 
du na nieodpowiedzialną gospo 
darkę finansową w sezonie bie- 
żącym, której najjaskrawszym 
przykładem jest fakt, że dyrek- 
cja teatru miejskiego od mar- 


Weksle XI 


Właścicie! domu kładł 


wiednie kwoty z gaż aktorskich 
nie wpłacała składek ubezpie- 
czeniowych do państwowego za 
kładu ubezpieczeń pracowników 
umysłowych i do kasy chorych, 
względnie nie wpłacała pań- 
stwowego podatkn od uposażeń, 
przez co aktorzy nie mogą ko- 
rzystać z należnych im świad- 
czeń socjalnych“, 


Na tem zakończyło się posie- 
dzenie komisji teatralnej. 


Ostateczna decyzja magistra- 
tn co do wyboru międry pozo- 
stałemi ofertami zapadnie w 
najbliższy wtorek na specjal- 
nem posiedzeniu magistratu. 

Jak się dowiadujemy, zgłosili 
swe kandydatury na objęcie te- 
atru w przyszłym sezonie pp.: 
Adwentowiez, Borowski, Czar- 
nowski i Z. A, S. P, Brana jest 
również pod uwagę ew. osoba 
p. Węgierki. 


komisarjafu 


na wekslach stempel 


meldunkowy 
Do komendanta policji na m. |zł. również z wystawienia XI ko 
Łódź p. inspektora Elsesser - |misarjatu. 


Nieznajomego proszono a 
przybycie do urzędu śledczego i 
złożenie dowodu. Nie przybył 
on jednak. 

Wstępne dochodzenie wyka- 
zało, że weksle te podpisane zo- 
stały przez Antoniego Radzi- 
kowskiego, właściciela domu 
przy ul. Napiórkowskiego 56. 

Radzikowski, nie posiadając 
specjalnego stempla wekslowe- 
go. stawiał na wekslu stempel 
mełdunkowy, na którym wymie 
niony był XI komisarjat w o- 
brębie którego leży posiadłość 
jego. 

Czyn swój Radzikowski tło- 
maczy nieświadomością, że po 
pełnia przez to przestępstwo. 

Pomimo takiego wyjaśnienia 
o fakcie sporządzony został pro 
tokuł, który wraz z wekslem, ja- 
ko dowodem rzeczowym, prze- 
kazany został władzom sądo- 
wym. 


Napad rabunkowy pod bodzią 


Bandyci poranili ciężko swą ofiarę 

Bandyci zrewidowałi 

ociekającego krwią 

Mikołajewskiego, lecz pieniędzy nie 
znaleźli. Zabrali leżącemu palto i 
kapelusz poczem zbiegli. 

Zaalarmowani krzykiem napa 
dniętego przechodnie przybiegli na 
miejsce napadu. Zawezwali pogo- 
towie, które przewiozło niebez- 


Niedzielskiego zgłosił się jeden z 
obywateli naszego miasta z za- 
pytaniem, czy poszczególne ko- 
misarjaty policji mają prawo 
wystawiać własne weksle. 

Zapytanie swe obywatel ów 
umotywował tem, że jest posia- 
daczem weksła z wystawienia 
XI komisarjatu. Na wekslu tem 
figuruje podpis Antoniego Ra- 
dzikowskiego. 

Komendant Niedzielski sko- 
munikował się natychmiast z 
naczelnikiem urzędu śledczego 
nadkomisarzem Weyerem oraz 
z kierownikiem XI komisarjatu 
aspirantem Dawidowiczem, któ- 
rzy też natychmiast przeprowa- 
dzili dochodzenie w tej sprawie. 

W czasie śledztwa do gabine- 
tu komendanta zwrócił się ktoś 
telefonicznie z podobnem zapy- 
taniem. Telefonujący oświad- 
czył, że posiada weksel na 131 


Nocy wczorajszej około godz. 1 
dokonano napadu rabunkowego na 
szosie Pabjanickiej. 

Do przechodzącego Edwarda Mi 
kołajewskiego, zamieszkałego przy 
ul. Kaliskiej 19 podeszło dwuch 
osobników, którzy zażądali wyda- 
nia im pieniędzy. Ponieważ napad 
nięty odmówił 


bandyci rzucili się na niego i po- 
częli go bić grubemi pałkami. 
Mikołajewski krzykiem począł 
wzywać pomocy i jednocześnie bro 
nił się przed ciosami rabusiów, 
lecz w końcu uległ w nierównej 
walce. 


piecznie poranionego Mikolajew- 
skiego do szpitala. 

Policja zarządziła pościg, w re- 
zultacie którego ujęto kilku osob 
ników podejrzanych o udział w na- 
padzie. 

Aresztowami zostaną skonfronta 
wami z ofiarą napadn. 


Państwowa Szkoła Włókiennicza W ŁO), omsien 5 


ma do sprzedania: 


100 kg. waty czarnej odpadkowej w opakowaniu po 2 kg. po zł 1.20 za kg, 


5 „ Szarej odpadkowej 


kad ” n 


r > » kad 

225 kg. przędzy wigoniowej czarnej na kopsach selfaktora Nr. 3,1 agm bar 
wem. w skrzyniach po zł, 3.20 za kg. 

Pokrycie gotówkowe; za tutki papierowe kaucją po 1.50 zł. za kg, za skrzy- 


nie po zł. 0,30 za kg. skrzyni. 


"w dni po 


Zgłoszenia przyjmuje Kancelaria Szkoły od godz. 8-ei do 15-ej 
wszednię. aga 2408-2 
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Place pier i zabaw dla dzieci 


Magistrat postanowił wydzierżawić 10 placów na ten cel 


W związku z podjętą przez 
magistrat, z inicjatywy wice- 
prezydenta Rapalskiego, akcją 
urządzenia w różnych punktach 
miasta odpowiednich boisk, ma 
gry i zabawy dla dzieci, posta- 
nowiono ma wczorajszem posie- 
dzeniu magistratu wydzierżawić 
następujące płace: przy ul. Se- 
natorskiej 71 o powierzchni 
2400 mtr. kw. przy ul. Białej 
obok szosy Pabjanickiej o po- 
wierzchni 4200 mtr. kw., przy 
ul. Kopernika 51 o powierzchni 
900 mtr. kw. oraz przy nl. Drew 
uowskiej 50. Niezależnie od te- 
go, postanowiono urządzić boi- 


ska na pięciu placach miej- 
skich, mianowicie: przy ul. Ro- 
kicińskiej 41, przy ul. Wodnej 
róg Miedzianej, przy ul. Karo- 
lewskiej, przy uł. Pomorskiej 
52 i przy ul. Andrzeja rmiędzy 
ml. Leszno i Łąkową. 


Wszystkie powyższe place zo 
staną ogrodzone, zniwelowane 
i odpowiednio zwalcowane. 


Na płacach tych wzniesione 
zostaną huśtawki dziecinne, ka- 
ruzele, pochylnie, równowaź- 
nie i t. p, co stanawić będzie 
dla dziatwy poważny moment a- 
trakcyjny. 


W roli urzędu stanu cywilnego 


próbuje występować kasa chorych 


Do sądu grodzkiego w Łodzi 
wpłynęło ie p. G. z proś- 
bą o uchyłenie decyzji kasy cho 
rych m. Łodzi, odmawiającej 
jej członkowstwa z tytułu pracy 
jako gospodyni u p. K. 

Rozprawa sądowa, która od- 
była się pod przewodnictwem sę 
dziego Rowińskiego njawaniła, 
że meritum sprawy leży w tem. 
iż p. G. 

ma dziecko ze swoim praco- 


daweą, 
wobec czego kasa chorych vwa- 
ża ją za „żonę nieślubną” i dla- 
tego odmawia jej ubezpiecze- 
nia. 

Jednocześmie kasa odmówiła 
ubezpieczenia p. G., jako człon- 
kini rodziny p. K. (również n- 
bezpieczonego w kasie), pow 
dując się reskryptem minister- 
stwa pracy o pozbawieniu pra- 
wa do świadczeń osób nie zwią 
zanych z ubezpieczonym  urzę- 
dowym aktem ślubu. 

Zaraz na początku rozprawy 
rzecznik kasy chorych adw. Ja- 
kubowicz zgłosił 3 ekscepcje: 
1) żądając uznania, że sąd grodz 
ki jest niekompetentny do roz- 
strzygnięcia sporu, podłegające- 
go rozpatrywaniu przez sąd o- 


| 


ng“ p. K., oraz 3) wyłączając p. 
R. jako świadka zainteresowa- 
nego, a mianowicie „nieślubne- 
go męża* powódki. 

Rzecznik powódki adwokat 
Nippe w szczegółowym wywo- 
dzie uzasadnił _niesłuseność 
wszystkich 3-ch ekscepcjt. a nad 
to podkreślił, że przez zgłosze- 
nie ekscepcji kasa chorych stara 
się uniknąć merytorycznego za- 
łatwienia sprawy, a tem samem 
niedopuścić do ustalenia, że po- 
między. powódką a p. K., istnie- 
je stosunek służbowy. 

Sąd przychylił się do stano- 
wiska rzecznika powódki i wszy 
stkie ekscepcje oddalił. 

Zgłoszeni przez  powódkę 
świadkowie ustalili. że powód- 
ka jest gospodynią p. K. i po- 
biera wynagrodzenie w wysoko- 
ści 200 zł. miesięcznie, że za- 
tem jest w Ścisłej zależności a- 
sobistej i gospodarczej od p. K.. 
jako jego gospodyni, co zgad- 
nie z wyjaśnieniem minister- 
stwa jest podstawowym warun- 
kiem stosunku roboczego lub 
służbowego, 


Sąd przychylił się całkowicie 


do wywodów pełnomocnika po- 


kręgowy; 2) wyłączającą wszy- |wódki i w wyroku nakazał ka- 
stkich świadków, wobec istnie-|sie chorych m. Łodzi ubezpie- 
nia dowodów pisemnych na to,|czenie pani G. na podstawie art. 
że powódka jest „żoną nieślub- 3 ustawy. (b) 


ZWABAEMINIASGABIEZY 
Kino „CZARY” Teatr $ 


[M | Dziś i dni następnych! 
Wielki podwójny szlagierowy program 


» bzarme Sylwefki 


Dramat salonowo-kryminalny ð niebywałem 
napięciu i przecudnej grze pary kochanków 


Mary Astori Edmund Lowe 


> Miłość z przeszkodami 


pikantna komedja z udziałem ulubieniey 


| OSSI OSWALDA 


SAR 
Uwaga: W razie pogody ostatnie 2 seanse o godz. pe 


8.30—10 wiecz. KINO Wr OGRODZIE ~- 
CESSOEKISISBKAZSŚ 


mm ORKIESTRA POWIĘKSZONA. mmmn 


Opiekę nad dziatwą 


cjalnie zorganizowani 
wawcy, 


skach. 

Urządzenie dziesięcin bvisk 
w różnych punktach miasta u- 
możliwi olbrzymiej rzeszy dziat 
wy swobodną rozrywkę w porze 
letniej i zimowej i posiadać bę- 
dzie niewątpliwie doniosłe zna- 
czenie zdrowotne dla tej rzeszy 
dziatwy robotniczej, która lała 
zabaw dziecinnych spędzać mu- 
siała przeważnie nad cuchnące- 


'mi ściekami ulic i podwórz. 


Festyn w Helenowie 


Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu jest doskonałą ilustr. 
rozwoju gospodarczego Polski 
Jej wielkości i potęgi. Jest ona jed 
rocześnie doskonałym czynnikiem 
wychowawczym. Z tego, że wysta 
wa w Poznaniu jest jednym z naj- 
potężmiejszych czynników wycho- 
wawczych, zdaje sobie również 
sprawę komitet, organizujący wy- 
jezd dzieci szkół powszechnych na 
P. W. K. do Poznania, į dlatego 
czyni wszystko, aby jaknajwiększa 
ilość dzieci do Poznania wyjechała 

Celem zyskania odpowiednich 
funduszów urządza w dniu 26 V. 
b, r. t. j. dziś w Helenowie wielki 
festyn ludowy o nader urozmaico- 
nym programie. Przed oczami wi- 
dzów przesuną się barwne korowo- 
dy dzieci w strojach ludowych, ad- 
będa się popisy gimnastyczne .u- 
rządzone zostaną strzelnice, kosze 
szczęścia, loterja fantowa, gdzie 
każdy los' będzie wygrywał, tańce 
it. p. niespodzianki. 

Cała Łódź, której na sercu leży 
dobro dziatwy pośpieszy niewąt- 
pliwie do Helenowa, aby tam na 
świeżem powietrzu wypocząć, przy 
czyniając się jednocześnie w ten 
sposób do wysłania większej licz- 
by biednych dzieci łódzkich na P. 
W. K. do Poznania. 
EETRI 


„CASINO" 


ZA KULISAMI WIELKIEGO TE- 
ATRU REWJI, 


Najnowszy film „Ufy”* p. t. „Da- 
ma pod maską“ (wył. eksploatacja 
„śfinks'*) odsłania tajemnice zaku- 
lisowe teatrów  rewji, pokazuje 
naocznie, jaką drogą zdobywa się, 


$ | engagement, jakie momenty są tu 


decydujące. 

Biada dziewczynie, która chce 
tą drogą uczciwie zarabiać na u- 
trzymanie swoje i rodziny. Nie u- 


y | niknie zabójczych macek rozpusty, 


czającej się z za każdego kąta mro 
cznych zakamarków teatrów rewjo 
wych. 

Teatr rewji — to śliska doska 
pochyła, po której niechybnie ste- 
czyć Się musi cnota niewieścia. A 
jednak musiało tam szukać schro- 
nienia wiele rozbitków życiowych 
z czasów inflacyjnych, me to>gąc 
znaleźć innego środka utrzymania. 


Walkę z ich przeciwnościami lo- 
su j z zakusami starych rozpustni 
ków kreśli film powyższy, w któ- 
rym role główne kreują artyści 
tak wybitni, jak Włodzimierz Gaj- 
darow, Arlette Marchal, į Henryk. 
George. 

Film ten demonstrowany bedzie 
jako mastępny program teatru 
świetlnego „Casino“, 


na pla- 
cach tych rozłaczać będą spe- 
wycho- 
którzy prowadzić będą 
również gry i zabawy ua boi- 
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PRZEZ 


Warszawa (1385) 

11.14. Transmisja z Poznania 
nabożeństwa, oraz uroczystości 
walnego zjazdu rolników. 

14.00. „Pogadanka dla gospodyń 
wiejskich“ 

14.20. Odczyt „Jak przechowy- 
wać obornik?“ 

14.40, Rozmowa 0 
ctwie* 

15.15 Transmisja uroczystej a- 
kademiji „Dnia Matki“ z Filharmon 
ji Warszawskiej 

17.30. Odczyt o powszechnej wy 
stawie krajowej 

17.55, „Przechadzki artystyczne 
po Warszawie* 

18.20. Audycja ludowa literacko 
muzyczna 

19.20. Odczyt O lakach, porce- 
łanach i bronzach japońskich“ 

19.56—20.00. Sygnał czasu z 
Warszawskiego obserwatorjum a- 
stronomicznego 
20.00. Słuchowisko wesołe. Trans 
misją z Krakowa 

20.30. Koncert wieczorny. Wy- 
konawcy: Zespół smyczkowy Jul 
jan Hofman (tenor), Andrzej Kali- 
nowski (klarnet) i p. Ignacy Rosen 
baum (akomp.). 

21,00 Kwadrans literacki. P. T. 


jedwabni- 


Zapisy oraz 
w niedziela 


FE PODDEBIE =; 


willą dra Landaua, dawn. p. Janiszewskiej 
kilka minut od przystankn tramwajowego 


Anny MinceHolecmanowej 


czynny od dnia 15 maja b. r. 
informacje codziennie w godz. 5—7, 


Minc, Piotrkowska 191, Il-gie p. front, tel. 56-01. 
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RADJO 


Bocheński odczyta nowelę Leona 
Choromańskiego p. t. „Zmierzch 
Stanisława Augusta". 

23.00—24,00 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza“. Or- 
kiestra „Oaza-Band** Roszkowskie 
go. 

Praga (343) 

21.35 Koncert na 3 skrzypiec i 
fortepian Vivaldiego. 

Wiedeń (520) 

11,00 Koncert (Uwertura do op 
„Wolny strzeleć* Webera, Kon- 
cert fortepianowy E-moll Szopena, 
Suita „Roma“ Bizeta, Symfonja 
„Wesele wiejskie“ Gołdmarckaj. 

Rzym (444) 

21,00 Opera 
randot*. 

Medjolan (504) 

20.30 Opera  Donzettiego . Lu 
erezia Borgia”. 

Monachjum (536) 

15,00 Koncert (Uwertura „Co- 
riólan* i'Koncert skrzypcowy Be- 


Pucciniego „Tu 


ethovena, Ballady Lówego, Pieśni 
i Poemat symfoniczny R. Straus- 
sa), 

Hamburg (391) 

20,00 Opera J. Straussa -Wio 


sna“. 


dla dzieci 


od 12—2 


Eszaminy dojrzałości 


W dniach 21, 22, 23 į 24 b. m. od 
były się w I[ gimnazjum męskiem 
T-wa żyd. szkół średnich w Łodzi 
egzaminy dojrzałości Świadectwa 
dojrzałości otrzymali  nstępujacy 
abiturjenci: Altman Efrai, Brzoza 
Henoch, Epsztajn Szymon. Fajn- 
berg J., Fertsner Mojżesz, Galew- 
ski Salomon, Halpern Leopold, Hel 
nier Zew, Hendlisz Jakób, Karo 
Abraham, Kinzelewski Ezechiel, 
Kurc Chaim, Landau Menachem, 
Librach Izrael, Lipszyc Mojżesz, 
Opatowski Chaim, Opoczyński Eze 
chiel, Pacanowski Mojżesz, Pfeffer 
Szymon, Pietruszka Oszer, Procho- 
wnik Mojżesz, Prywes Mojżesz, 
Pustelnik Bernard, Rajzman Mach- 
lon, Rembiszewski Jakób, Rotstein 
Efraim, Rozenberg Józef. Rubiński 
Icchak, Semiatycki Mojżesz,  Sła- 
win Paweł, Sztrowajs Cwi Tobol- 
ski Mojżesz, Waldman Samuel, 
Wieluński Zew, Wincygster Alter, 
Zaromb Rubim. 


Dn. 24 maja r. b. w gimn. im. 
Elizy Orzeszkowej zakończone z0- 
stały egzaminy maturalne, przepro 
wadzone przez P. K. E. złożoną z 
p. Dyrektorki p. Chorąży Chrupko 
wej oraz nauczycielstwa klasy 8 
pod przewodnictwem delegata p 
wizytatora Weksą. 

Do egzaminn były dopuszczone 
wszystkie uczenice kl. 8-ej, wszyst 


kie też otrzymały świadectwa doj 
rzałości. Są to mianowicie: Agizi 
mówna Izabela,  Bornstajnówna 
leonja, Bossakówna Irena, Desse- 
równa Czarna, Epstajnówna Eleo- 
nora, Goldinówna Nina, Góralska. 
Ada, Grynochówna Helena, Hen- 
dlerówna Lili, Fweńska Eugenją, 
Jakobsonówna Halina, Kołtońska 
Hanna, Lebenówna Teodora, Len- 
żanka Nina, Lilientalówna Stefa- 
nja, Lipnowska- Halma, Lipska 
Helena, Maszlerówna Olga, Mazu- 
równa Elżbieta, Majnsterówna Mi- 
ra, Mincówna Marja, Nenfeldówna 
Romana, Rajrerówna Bela, Rembi 
szewska Syma, Rozentalówna Fe- 
licja, Wajnstokówna Halina. 

Tak pomyślny wynik matury za- 
wdzięczają młode _ abiturjentki 
przedewszystkiem własnej pracy a 
także umiejętnemu kierownictwu 
szkoły. Na specjalną uwage zasłu 
guje wyjątkowy sympatyczny na- 
strój w sali egzaminacyjnej, do 
czego głównie przyczynił się na- 
der miły, pełen głębszego pedago- 
gicznego zrozumienia stosunęk p. 
delegata do młodzieży, To też pm 
ukończonym egzaminie uczenice 
złożyły p. Weksowi wiązankę kwia 
tów a w imieniu nauczycielstwa 
przemówiła p. Dyrektorka Obrup- 
kowa, dziękując p. delegatowi za 
pełną swobody j życzliwości atmo 
sferę egzaminu, 


26.V. — GŁOS PORANNY ' -1929. 


Nr. TTL 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Z ESTRADY KONCERTOWEJ 


Wysięp Ady Sari 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, niedziela, dwa przedstawie 
nia: o gódz. 4 popołudniu po ce- 
nach zniżonych „Poławiacz cieni* 
z Al. Węgierka w roli tytułowej. 

Wieczorem wesoła. komedja ama 
rykańska „Gorączka nafty” z Mi 
chałem Zńiczem:. 

W próbach pod reżyserją J. Cha 
deckiego oryginalna sztuka angiel 
ska „Ostatnia zasłona”. 


TEATR MIEJSKI POD OTWAR- 
TEM NIEBEM 


Dyrekcja teatru miejskiego przy 
gotowuje nową dla Łodzi atrakcję, 
a mianowicia widowisko pod otwar 
tem niebem: na jednym z placów 
łódzkich wystawiony zostanie pó- 
tężny dramat J. Słowackiego 
„Ksiądz Marek“. 


TEATR KAMERALNY 


Dziś wieczorem ostatnie przed- 
stawienie pięknej komedji Jerzego 
Szaniawskiego „Adwokat i róże*. 


OSTATNI WYSTĘP 
AL. WĘGIERKI. 


Jutro o godz. 9 wieczorem wy- 
śiąpi po raz ostatni Aleksander 
Węgierko w głośnej i gorąco przez 
Łódź przyjętej sztuce J, Sarmenta 
„Poławiacz cieni". 

We wotrek i w środę arcyweso- 
ła, pełna werwy i pogody komeñja 
amerykańska J. Larric'a „Gorącz- 
ka nafty“. 

W próbach pod reżyserją J. Mo 
liny „Joschiwara“. 


TEATR LETNI W PARKU 
STASZICA 


Dziś i dni następnych bez wzglę 
du na pogodę grana będzie wybor 
na, wesoła, urozmaicona śpiewami 
i tańcami farsa rosyjska W. Kata- 
jewa „Kwadratura Koła”, 

Początek o godz. 9 wieczorem. 

Powrót tramwajami zapewniony 

Bilety w cenie ód 1 zł. do 6-cin 
do nabycia w cukierni Gostomskie 
go, od godz. 7.380 przy kasie teatru 


ROSYJSKI TEATR STANISŁAW 
SKIEGO W ŁODZI. 


Począwszy od dnia 27 b. m. da 
w teatrze miejskim pięć przedsta- 
wień t. zw. praska grupa słynnego 
moskiewskiego teatru Stanisław- 
skiego (Teatr Artystyczny), wystę 
pująca obecnie z wielkiem powo- 
dzeniem w stolicy. Repertuar za- 
powiada: w poniedziałek 27 „Bia- 
da nie hańbi* Ostrowskiego, wto- 
rek „Na dnie“ Gorkiego, środę 
„Wiśniowy sad“ Czechowa, czwar 
tek „Wieś Stiepańczykowo* A. Do 
stojewskiego (w inscenizacji Nie- 
mirowicza-Danczenki), oraz w pią- 
tek 81-go maja „Ożenek“ Gogola. 

Bilety na powyższe przedstawie 
nia są już do nabycia w kasie za- 
mawiań teatru miejskiego. 


PARK HELENÓW 


Koncerty bieżącego sezonu let- 
niego pod dyr. R. Telga, znalazły 
uznanie melomanów naszego mia- 
sta. Dzisiejszy poranek muzyczny 
zawierający popularne utwory ulu 
bionych kompozytorów niewątpłi- 
wie wpłynie na wzmożoną fre- 
kwencję w tym pięknym zakątku 
Łodzi. Popołudniu odbędzie się jak 
zwykle koncert popularny. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTU. 
KL. 


Otwarta niedawno wystawa 
zbiorowych prac artvstów: K. 
Lasockiego, W. Zaboklickiego, 
St. Zalewskiego, Applebauma i 
Dobrowolskiego, cieszy się du- 
żem powodzeniem ze względu 
na różnorodność tematów i tech 
nik artystycznych. 


Kiedy śpiewa Ada Sari, wszyst- 
kich słuchczów ogarnia urok sil- 
nego wycazu i wdzięku, bo to ta- 
lent odtwórczy  raeczywisty i 0- 
gromny w Swym zakresie w sfe- 
rze pieśni, wyczutej z rzadką sub- 
telnością. Artystka swoją iuterpre- 
tacją odbiega od przeciętnego sza- 
blonu śpiewaczki  koloraturowej, 
gdyż jej fenomenalny rynsztunek 
techniczny nie jest celem, a środ- 
kiem, jest zwykłym ornamentem 
frazy melodyjnej, a jej śpiew gra 
na strunach wyrazu od prostoty 
wesółej, pełnej humoru, do dráma- 
tyczności z tą samą szczerością i 
prawdą. (Rossini „Cyrulikf', Far- 
ley „Wiatr nocny“): Ale nawet w 
repertuarze koloraturowym, który 
w programie p. Sari zajmuje drob- 
ny ułamek, glos jej nabiera Szcze- 
gólnej dźwięczności, ile razy cho- 
dzi o gamy, pasaże, straccata, apo 
giatury i t. p. ornamenty, bo jej ka 
staniety straccat i cała koloratura 
wykwita prosto »  wibrującej i 
piąsającej linji kantyleny. W inter 
pretacji śpiewaczki koloratura 0- 
wiana tehnieniem duszy artystycz- 


nej nabiera życia į nie czyni, jak u 
innych śpiewaczek, wrażenia, jak 
ġdyby estrada zamieniła Się w s8- 
lon, do którego wniesiono klatkę 
2 kanarkiem, bądź słowikiem. 

Śpiew Ady Sari obejmuje zakres 
znacznie szerszy 1 tem tłomaczy się 
jej niesłabnący sukces. 

Koroną powodzenia była arja z 
„Oyrulika”, ale szersze masy za- 
wsze będą wolały cekiny wirtuo- 
zowstwa od prawdziwej perły ar- 
tyzmu, a dlatego pieśni ze skarb- 
nicy rosyjskiej _ (Greczaninow, 
Rachmaninow, Mussorgski), w któ 
rych artystka wzniosła się na wy- 
żyny i tak właściwie uchwyciła tę 
nutę, co zwykło się nazywać „za- 
unywnoje* spotkały się z mniej- 
szym objawem zadowolenia. 

Jedyną usterką w śpiewie Ady 
Sari, jak zresztą i wszystkich śpie 
waczak, są trele, które tchną sztu- 
cznością, bo opierają się, zamiast 
na sekundzie na małej tercji i ró- 
bią wrażenie „gurglowania". 

Solistee towarzyszył na fortepia 
nia z prawdziwą maastrją dyr. Te- 
odor Ryder. F, Hal. 


GOŚCINNE WYSTĘPY „GONGU“ 

Doskonała rewja „Szkarłatne 
róże“ cieszy się wyjątkówem po- 
wodzeniem. Rozkoszny Bolcio Ka- 
miński, przekomiczny Fertner, nie 
zrównana para baletowa Soboltów 
na — Wojnar oraz pełna tempera- 
mentu Hanka Runowiecka zbierają 
żniwo oklasków, W przygotowaniu 
wielka rewja p. t. „Tili-bom*. Dziś 
w niedzielę 3 przedstawienia: o go 
dzinie 6,15, 8,15 į 10.15. 


Z WYSTAWY „STATUTU KA- 
LISKIEGO*— ARTURA SZYKA 

Wystawa „Statutu Kaliskiego“ 
— Artura Szyka ciesząca się nad 


zwyczajnem powodzeniem 
trwać będzie zaledwie jeszcze 
tydzień. 


Mistrzowskie dzieło najgłoś- 
niejszego współczesnego artysty 
łódzkiego, wzbudziło wśród zwie 


TEATR MIEJSKI w LODZI 


Gościnne występy Praskiej grupy 


Mosk. Artyst. Teatru 


(Stanisławskiego) 


Reżysorja: pp. Massalitinów, Szarów, p-ni Germanowa, kier. muz. 
Tys W. Grócz, "kier, odpow. p. P. Pawłow. 


W poniedz. 37 maja Premjera 


Bieda nie hańbi 
Ostrowskiego 


We wtorek d. 28-go maja 


W piątek d. 


W środę dn. 29-go maja 
Wiśniowy sad 
Czechowa 
W czwartek d. 30-go maja 


Wieś STIEPANCZYKOWO 


Dostojewskiego 
31-go maja 


Ożenek (eniti) 


Gogola 
Bilety sprzedaje kasa zamawiań (Cukiernia W-go B. Gostomskiego). 


Uwaga! Z chwi 


wpuszczony nie będzie. Początek przedstawień o g. 8.30 w. 


lą podniesienia kurtyny nikt bezwzględnie na salę 


706-1 


Nowości wydawnicze 


Joséphin Péladan: „Serca w udrece“ (La Panthèe)- 


Powieść. 


Instytut Wydawniczy Renaissance. 


Przełożył Marceli Tarnowski 


Rzecz rozpoczyna się od 
„Hymnu do złota“, z którego wyj 
miujemy kilka zdań szczególnie 
charakterystycznych. s 

„Symbolu doskonałości, syn- 
tezo wiedzy, o czysty metalu, o 
słońce stężałe, o zgęstniałe świa- 
tło, sławetne Złoto, boskie Złoto! 

Miłosierdzie świętego, samo- 
lubstwo nikczemnego — jedna- 
ko cię pożądają; bodźcu wszel- 
kiej zbrodni, środku dobroci, rę 
kojmio pokoju, narzędzie ciem- 
noty, obojętny współwinowajco 
hańby i sławy, zarówno szatano 
wi powolne, jak  aniołowi, 


dzających szczery entuzjazm, to | wszechmocne Złoto! 


też w ostatnim tygodniu trwa- 


Tyś jest Don Juanem każdej 


nia wystawy powinni zapoznać | Elviry, a łoże miłości jest jeno 
się z tem niezwykłem dziełem ci, |jednym z twych ołtarzy, o mi- 


którzy nie mieli sposobności u- |strzu życia i mistrzu 


czynić tego dotąd. 


Dnia 4 czerwca na zaprosze- 
nie magistratu m. Kalisza ręko- 
pis wystawiony będzie w sali 
rady miejskiej Kalisza. 


Nieomal 
wszystkie rekordy światowe 


zdobywają samochody zaopatrzone w opony i dętki 
światowej fabryki 


Biuro Techniczno-Handlowe „ENERGIJA“ 
Łódź, Piotrkowska 56, tel. 14-33 


posiada stale na składzie dostateczne zapasy tych niepo- 
równanych dętek i opon. 


Naama 


Daqiujcie sę na członków L 0 P. P 


kobiety, 
niezłomny uwodzicielu, nieugię- 
ty zwycięzco, materjo podbijają 
ca duszę, ideałe wszelkiej istoty, 
niezwyciężone Złotol...* | 

Powieść cała snuje się dokoła 
pieniądza, a właściwie około je- 
go braku. 

Zarznca się często utworom li 
terackim, że nie oddają praw- 
dziwego życia, bowiem niema w 
nich prawie żadnej wzmianki o 
tem z czego bohater się nutrzy- 
muje, skąd czerpie środki na to, 
by móc przeżywać to wszystko, 
o czem pisze autor. Peładan z 
właściwą sobie namiętnością i 
szczerym patosem formy oddał 
walkę dwojga ludzi z brakiem 
środków do życia. Wglądamy w 
kieszeń bohaterów tej niezwy- 
kłej książki, by przez tę —jakże 
wierną lupę! —ujrzeć ich nagie 
zbolałe serce. 

Pacyfizm, tendencje demokra 
tyczne są jakby drugoplanowe- 
mi zamierzeniami autora. Na 
pierwszem miejscu stoi Złoto, 
wszechmocne Złoto. 


Marceli Tarnowski, po Boyu + 
Żeleńskim nie tylko najpłodniej 
szy, ale i najlepszy z naszych tłu 
maczy, przełożył dzieło Pelada- 
na. Dał literaturze polskiej jesz- 
cze jedną powieść, napisaną 
wspaniałym językiem. 0O prze- 
kładach Tarnowskiego można 
się zawsze w ten sposób wyra- 
zić. 

G. 


KUPON ULGOWY 
do kino- teatru „PALACE” 

LEE REŻ ZAC 
20h biletów po zł 1.50 ha 


wszystkie seanse i wszystkie 
miejsca. 


EV W woframi: 0 
„ZMARTWYCHWSTANIE" 
Ważnytylko w d. 26.V.29 r. 


+ 


„SCENA POLSKA“ 

Ukazał się nr. 10 „Sceny Pol: 
skiej”, organu związku arty- 
stów scen polskich. 

Na bogato ilustrowaną treść 
składają się następujące artyku- 
ły i rubryki: „W obronie intere- 
sów kultury“; „Felicja Pichor - 
Śliwicka*, Jan Lechoń: „O żelaz 
ny repertuar teatru Narodowe- 
go“, Stary aktor: „Te „powody“, 
Karol Stromenger: „Opera za 3 
grosze“, R. Z.: „Sztuka o nie- 
winnie skazanym na śmierć Ja- 
kubowskim“, r. c.: „Wywiad z 
polskim tłomaczem sztuki Sha- 
wa“, J. Turowiczówna: „Górnik 
emigrant i jego teatr“, „Nowa 
sztuka Majakowskiego“, „Grand 
Hotel Nevada“, Cz. Strzelecki: 
„Farsa a tempo“, KRONIKA: 
Teatry polskie, Teatry zagranicz 
ne. Z CAŁEGO ŚWIATA. To 1 
owo. Sprawy Z. A. S. P. 


OPP PPP WYW EE CY NCAA OOOO O AARRAARJ 


Teatr Żydowski w Sali Filharmonji 


DZIŚ, o godz. 9 wieczoram Gościnne występy artystki teatrów 
Niezłobina i Maksa Reinharda 


LIDJI POTOCKIEJ 


w sztuce p. t. „Jesienne skrzypce“ 


Pensjonat dla dzieci „POD URWISEM* 
od 1-go maja r. b. został przeniesiony do nowo- 
wybudowanej willi, urządzonej higjenicznie i z 
komfortem. Dzieci przyjmuję od 4 — 12 lat, 


chłopców tylko do lat 8. 


703—1 


Zgłoszenia w Rabea 


Felicja Szydiowska. 


Helenin 


Dziś o godz. 

11 przed poł. 

pod. dyr. R. TELGA. W programie popu 

larne utwory ulubionych kompozytorów. 

Dziś od godz. S-ej 
po poł. 


muzyczny 
orkiestry 


Poranek 


Koncert popularny 


„GŁOS PORANNY” 


ŁODŹ 
26 EZ 1929 r. 


GŁOS HANDLOWY TiS 


Liberalizm podatkowy i szerokie stosowanie ulg- 


naczelnym postulatem przemysłu i handlu w okręgu łódzkim 
Delegacja izby przemysłowo-hamdioweij u prez. Iowarnickieśo 


W czwartek, 
zgłosiła się do p. prezesa izby 
skarbowej w Łodzi Towarnickie 


go delegacja izby przemysłowo - | 


handlowej w osobach pp.: urzę- 
dującego wiceprezesa dr. Józefa 
Sachsa, oraz członków dysekcji 
dyr. inż. K. Bajera i wicedyT. 
dr. H. Sanda. 

Delegacja podkreśliła, że wz% 
rem izb, posiadających starą już 
tradycję — izba łódzka dążyć bę 
dzie do zacieśnienia stosunków i 
współpracy z miejscowemi wła- 
dzami, które będą jaknajdokład- 
niej informowane o aktualnych 
zagadnieniach i postulatach. 

Następnie delegacja przedłoży 
ła p. prezesowi Towarnickiemu 
obszerny memorjał, zawierający 
całokształt postulatów, mieszczą 
cych się ściśle w ramach obowią 
zujących przepisów prawnych, 
dotyczących wymiaru podatku 
przemysłowego. Delegacja pod- 
kreśliła przytem, że liczy na 
przychylne ustosunkowanie się 
do nich p. prezesa i uwzględnie 
nie ich w całej rozciągłości. Za- 
rządzenia wydane w uwzględnie 
niu poruszonych w memorjale 
izby postulatów niezawodnie t- 
łatwią płatnikom podołanie o- 
bowiązkowi podatkowemu i za- 
pobiegną niepożądanym dla 
gólnej sytuacji kraju komplika- 
cjom gospodarczym, na jakie w 
roku bież. narazić może 


sfery na 3 miesiące, 


dnia 23 b. m.|niepotrzebnych egzekucji, mogą- 


cych podkeopać egzystencje płat 
ników. 

Ewentualne obniżenie ogólnej 
kwóty wymiaru podatku prze- 
mysłowego, przypisanego do za- 
płaty, nie może w żadnym wy- 
padku stanowić tytułu dla odmó 
wienia płatnikowi 1 proc, staw- 
ki rzekomo z tej przyczyny, iż 
byłoby to równoznaczne z ku- 
maulacją ulg. 

Z uwagi na trudną sytuację 
płatników, spowodowaną zasto- 
jem w przemyśle i handlu, pożą 
danem byłoby przyznawanie 


płatnikom, zasługującym na u- 
względnienie, prawa spłaty po- 


datku obrotowego za rok 1928 
w ratach. 


Wreszcie celem  ustrzeżenia 
płatników przed niepotrzebnemi 
gzekucjami pożądane jest uspra 
wnienie akcji odwoławczej, a 
w tym eelu odwołania przeciw- 
ko wymiarowi podatku przemy- 
słowego wniesione przez płatni- 
ków mających korzystać z 1 pr. 
stawki ulgowej winny bać pod- 
dowane pod obrady najbliższe- 
go posiedzenia komisji odwoław 
czej. 


Po zapoznaniu się z całokształ 
tem postulatów, zawartych w 
tym memorjale prezes Towar- 


nicki podkreślił, iż w stosunku 
do poruszonych w nim spraw 
zajmuje stanowisko przychylne, 
przyczem zaznaczył, że już nie- 
które z nich częściowo stosuje w 
praktyce, pozostałe zaś postara 
się po dokładnem rozważeniu w 
miarę możności w zakresie wła- 
snych kompetencji stosować jak 
najszerzej. 

Prezes Towarnicki zaznaczył 
wreszcie, iż zdaje sobie sprawę z 
doniosłości współpracy z izbą 
przemysłowo - handlową, która 
informować go będzie o cało- 
kształcie postulatów życia gospo 
darczego całego okregu łódzkie- 


go. 


Firma Mifin i Góralski 


uzyskała przedłużenie odroczenia wypłat na dalsze 3 miesiące 


Na ostatniej sesji rozważał 
wydział handlowy pod przewod- 
nictwem s. o. Zajkowskiego w a- 
systencji sędziów handlowych 
Szulborskiego i Kaffankego po- 
danie o dalsze odroczenie wy- 
płat firmie „Jedwabno - Płuszo- 


mwa Manufaktura — Mitlin i Gó- 


©- |ralski*. 

Decyzją z dnia 16 lutego r. b 
sąd udzielił odroczenia wypłat 
Ł j. na ezas do 


przemysłowe i kupieckie zbyt u- |dnia 6 maja 1929 r. 


ciążliwy wymiar podatku obro- 
towego. 

Memorjał izby zwraca szcze- 
gólną uwagę na konieczność 
przedłożenia izbie skarbowej 
przez naczelników urzędów skar 
bowych w terminie do 1 czerw- 
ca wniosków w sprawie obniże- 
nia stawki podatkowej do 1 pr. 
dla przedsiębiorstw handłu hur- 
towego., nieprowadzących prawi 
dłowych ksiąg, a którym to 
przedsiębiorstwom przysługuje 
prawo korzystania z obniżonej 
1 proc. stawki podatkowej w 
stosunku do tej części ogólnych 
ich obrotów, która przypada na 
sprzedaż hurtowa. 

Ustalanie, jaka część ogólnego 
obrotu przedsiębiorstwa osią- 
gnięta została ze sprzedaży hur- 
towej powinno być oparte w 
pierwszym rzędzie na przesłu- 
chaniu rzeczoznawców. Przed- 
siębiorstwom handlu hurtowego 
nieprowadzącym prawidłowych 
ksiąg a częściowo trudniących 
się sprzedażą bezpośrednio wy- 
produkowanych przez siebie to 
warów, władze wymiarowe od- 

mawiały dotąd prawa korzy- 
stania z 1 proc. stawki ulgowej 
Ponieważ ostatnio Najwyższy 
Trybunał Administracyjny  0- 
rzekł, iż odnośny okólnik min. 
skarbu, na którym opierały swe 
stanowisko władze skarbowe 
jest sprzeczny z ustawą, a uigo- 
wa stawka winna mieć zasłoso- 
wanie do całego obrotu firmy, 
nie wyłączając sprzedaży hez- 
pośrednio wyprodukowanych 
przez nie towarów —: izba w me 
morjale swym prosł © oparcie 
akeji wymiarowej na tem orze- 
czeniu. 

Niezmiernie ważnym dla płat- 
ników postulatem jest również 
przedwstępne i prowizoryczne 
zbadanie odwołań od wymiaru 
podatku na rok 1928 i ogranicze 
nie narazie egzekucji podatku 
do kwot przypadających od sum 
prowizorycznie ustalonych, co 
przyczyniłoby się do unikniecia 


W ciągu tego czasokresu eal- 
kowitej sanacji przedsiębior- 
stwa nie udało się jeszcze prze- 
prowadzić, W wykonaniu planu 
sanacji odpowiednia akcja zo- 


stała już wszczęta, zapewniono 
sobie mianowicie pomoc finan- 
sową jednej z najpoważniej- 
szych firm włókienniczych, a 
mianowicie „Towarzystwa dla 
przemysłu i handlu włóknistego 
— J. A. Groslajt, Sp. Ake“. 
Wskutek tego fabryka firmy zo- 
stała przed paru tygodniami u- 
„|ruchomiona, jednak z powodu 
braku szezególnych okoliczno- 
ści, w pierwszym rzędzie z po- 
wodu ostrego kryzysu, jaki prze 
chodzi obecnie cały przemysł 
włókienniczy naszego kraju, 
firma „Mitlin i Góralski* nie mo 
gła być doprowadzona do ta- 


kiego stanu płynności, aby mo- 


Podstępne bankructwo 


Sąd ogłosił mu upadłość 


i osadził w areszcie 


Walenty Ziomek handluje obu 
wiem przy ul. Rzgowskiej 20. 
Ostatnio zakupił u hurtowni 
ków łódzkich branży skórzanej 
towaru na zł. 40.000. Weksle do 
puścił do protestu, przyczem już 
po protestach jednych weksli 
wystawiał weksle innym kup- 
com, działając w ten sposób jaw 
nie nieuczciwie. Sklep cały Zio- 
mek wyprzedał zabezcen, ogła- 
szając wyprzedaż. Sprzedaż ta 
odbywała się hurtem i to za go- 
tówkę, tak że żadne straty do- 
tknąć by go nie mogły. Obecnie 
sprzedał sklep i mieszkanie. Wo 
bec powyższych danych, pełno- 
mocnik poszkodowanych, adw. 
Echn. Moszkowski wnosi o o- 
głoszenie upadłości handlujące- 
mu Walentemu Ziomkowi. 


Sąd ogłosił upadłość, chwilę 
otwarcia naznaczył na dzień 8 
kwietnia r. b., sędzią - komisa- 
rzem zamianował s. h. Zygfry- 
da Brauna. Upadłego osadzono 
w areszcie dla dłużników. 


BEKEWEE EM MER 
Dr. med. 


a 1 ma 
$. Niewiażski 
wonaryenych | mozopidowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydziełin 
Andrzeja 5, telef. 59-40. 


Przyjmuję od 8—10 i od 5—9 wiecz 
. w niedziełe i święta od 9—1. 
poczekalnia dia ua 


gła podjąć normalną spłatę 
swych zobowiązań, Firma w po- 
daniu swem jednocześnie zazna- 
cza, iż wyroby ich mają charak 
ter artykułu zimowego, zatem 
sezon na nie rozpocznie się do- 
piero w lipcu. Gdyby zaś dla 
spłacenia swych długów zmuszo 
na była wyzbywać się obecnie 
jaż posiadanych przez nią zapa- 
sów towarów, mogłoby to mieć 
miejsce tylko przez sprzedawa- 
nie ich poniżej cen kosztów. 

Sąd przedłużył firmie „Jed- 
wabno - Pluszowa Manufaktura 
Mitlin i Góralski* odroczenie wy 
płat na dalsze 3 miesiące, t j. do 
16 sierpnia r. b. 


Tragiczaa sytuacja rynku kódźkiego 


Po parudniowem ożywieniu zapanował 


znowu 
Ciężkie ultimo 


Parodniowe ożywienie na ryn 
ku łódzkim minęło. 

Tydzień ub. dał już lekki 
przedsmak zastoju, a tydzień bie 
żący rozpoczął się pod znakiem 
ciszy. 

Tylko w sprzedaży detaliez- 
nej panował ruch, który w hur- 
cie zawiódł. 


Zastój spowodował znowu de- 
presję i pogorszenie wypłacalno- 
ści, w związku z czem pozostaje 
dalszy napływ protestów, tak, 
iż ultimo maja przedstawia się 
niepomyślnie. 

Brak zaufania do odbiorców 
wpływa na pogorszenie sytuacji. 
Ceny w bawełnie nie wykazują 
żadnych zmian, kształtując się 
w granicach roku ubiegtego. 


zastój 
maja w Łodzi 


Konto gotówkowe waha się w 
granicach od 15 do 20 procent. 

W BRANŻY WEŁNIANEJ pa 
nuje również tragiczna ciszą. 


RUNER PERM 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 


GOTÓWKA 
Dolary — 
CZEKI. 


Belgja 123.87 
Holandja 358.62 
Londyn 43,254 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.86 
26.40 
Szwajcarja 171.72 
Sztokholm 238.52 
Wiedeń 125.22 
Włochy 46.68 
Berlin 212.53 


AKCJE 


Dyskontowy 126.— 
Polski 170.—, 168.50 
Zachodni 73.— 
Zarobkowy. 78.50 
Kijewski 96— 
Cegielski 40.— 
Modrzejów 23.50, 24.— 
Starachowice 27.50 
Cukier 34.— 

Lilpop 30.—, 29,75 
Ostrowiecki 83,— 
Spirytus 21 — 


PAPIERY PAŃSTWOWE 
I LISTY ZASTAWNE. 


Pożyczka inwestycyjna 105.- 
Dolarówka 75.50 
‘5 proc. konwersyjna 67.— 
5 proc. konw. kol. 59.— 
Kotejowa 102.50 
8 proc. Banku Gosp. Kraj. 94.— 
7 proc. Banku Gosp. Kraj. 83.25 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie zł. 48.75, 
8 proc. listy zastawne ziemskie 
dolarowe 94.— 
4 i pół proc. m. Warszawy zł. 
46 — 
5 proc. m. Warszawy zł. 51.25 
8 proc. m. Warszawy zł. 66.— 
66.50 
8 proc. m. Łodzi 61— 
10 proc. m. Siedlec 67.—, 
67.50 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL, Bawełna egipska 
kańska: 
Sakellaridis: styczeń 33.76, Ti- 
piec 32,55 
Ashmouni: czer= 


luty 22.10, 


Ruch w tej branży trwał zale- | wiec 20.55, sierpień 20.85, paź- 
dwie parę dni i nie mógł się oczy |dziernik 21.30, grudzień 21.60. 


wiście przyczynić do poprawy 
sytuacji. Wypłacalność jest zła. 
Protesty napływają w dużych ilo 
ściach. 


Sezon letni uważać należy za |18.62. Środek I. 


NOWY JORK, 24 maja. Ba- 
wełna amerykańska. — 
Otwarcie: maj 19.40—19.44, 


lipiec 18.63, październik 18.60—- 
(w nawiasach 


stracony. Warunki przy nielicz- |środek II); maj 19.46 (19.45); li- 


nych tranzakcjach dyktowane są 
zupełnie dowoli i wykraczają po 
za normy, ustalone przez kon- 


piec 18.65 (18.69). 


Zamknięcie: czerwiec 18.56, li 
piec 18.54—18.57, sierpień 18.52 


wencję producentów. Tranzak- |15 44 __18,45, listopad 18.50, loco 


cje dochodziły do skutku w 
Iwiej części na weksle do 8 mic- 
sięcy. Ceny bez zmiany. Skonto 
— około 12 procent. 

K. 


Zamiejscowe bankructwa 


klijentów łódzkich firm włókienniczych 


Warsz. koresp. (M. G.) telef.: 
W ostatnich dniach wezbrała 
fala bankructw i nadzorów są- 


krutów osadzono w więzieniu. 
W Warszawie zbankrutował 
Faltenberg, a w Mszczonowie 


dowych, dotyczących bezpośred |Herszkowicz, znajdujący się w 


nio Łodzi. Między innemi ogło- 
szono upadłość w Łucku dwom 


firmom włókienniczym Paszt i |nadzór policji, 
Pierwszego-z ban-lasadzono w więzieniu. 


bezpośredniej styczności z Ło- 
dzią. Pierwszego oddano pod 
a drugiego zaś 


wrzesień 18.48, październik 
19.45. 

NOWY ORLEANS, 24 maja.. 
Bawełna amerykańska: Za- 
mknięcie: 


Styczeń 18.50, marzec 18.51, 
lipiec 18.57—18.60, październik 
18.39, 18.40, grudzień 18.49 — 
18.51, loco 18.77. 


Polski towar, przez pol- 
skie porty na polskich 
okrętach — oto współ- 
czesne hasła gospodar- 


czego rozwoju państwa 
Go R D GRA 0 ZET WZW IMOWA 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
26 maja 1929 roku 


Dzisiejsze mecze 
ligowe w kraju 


W dniu dzisiejszym odbędą się 
w kraja następujące mecze ligowe: 
Pogoń — 'Czarni we Lwow (Sẹ 


dzia p. Marczewski), Legja — I: 


F. C. w Warezawia (sędzia p. Rat- 
kowski), Wisła — Polonia w Kra 
kowie (sędzia p. Bier ze Lwowa), 
Ł. K, S. — Cracovia (sędzia p. A- 
damowski). 


Jeszcze jedna porażka 
drużyny angielskiej 
Jak wiadomo doskonałe zawodo 

we drużyny footbalowe u Angiji 

wykorzystują obecnie w ten spo- 
sób swój urlop, że rozjeżdżają się 
po różnych krajach. W ubiegłym 
tygodniu cały szereg renomowa- 
nych doskonałych drnżyn  angiel- 
porażki bądź w 


nie dowiadujemy się o nowej po- 
rażee drużyny angielskiej, Miano- 
wicie onegdaj wiedeński WAC po- 
konat Newcastle United w stosn 
ku 30 M. 


Wyjazd szermierzy 

wojskowych do Buda- 
: h 

W drin onegiajszym udała stę 
do Budapesztu polska wojskowa re 
prezentacja szermiercza na z3wo- 
dy o mistrzostwo szermiercze Eu- 
zany; dla wojskowych, 


Po zwycięstwo 
do Kafowie! 


Dowiadujemy 
się obecnie ùt do Katowie jadą cię- 
żarowcy: Sztern, Minc i Wajngar- 
ten z Bar-Kochby. Prawdopodob- 
nie też wyjedzie mistrz wagi cięż- 
kiej Turek z Siły. 

Zawodnicy nesi mają najwi 
kere dame do zajęcia pierwszych 
miejse. ` 


s 
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„SAMPAN...“ 


to napój rozkoszy? 


„SAAMPAN...” 


upaja, jak haszysz! 


„SZAMPAN...“ 


podnieca i rozmarza!ł 


„SAAMPAN...“ 


pobudza do szaleństw! 


„SZAMPAN...“ 


wlewa w krew nowe życie! 


SZAMPAN...“ 
49 (IT 


każdy zobaczyć musi 
wkrótce 


w „LUNIE“ 
piej a 


B= 


ZEM 


gwiazd 
BETTY BALFOUR 
VIVIAN GIBSON 


JACK TREVOR 


dają koncert gry aktorskiej! 


| ZEE ZZ EE E 
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GŁOS SPORTOW 


Dobrze jest walczyć Z brutalna grą, 


ale trzeba io czynić ostrożnie i sprawiediiwie 
Błędna taktyka wydziału gier i dyscypliny 


Stroną ujemną sporta piłki 
nożnej, jako gry zespołowej jest 
zbyt często spotykana u zawod 
ników brutalność, która obniża 
wartość samego widowiska, jak 
i paczy pojęcie idei sportowej. 
Gdy los szczęścia nie dopisuje i 
zwycięstwa zdobyć nie można, 
stosuje się wówczas gre tak zwa 
ną na „kości“ obliczoną na utrą 
cenie najgroźniejszych przeciw- 
ników, by później wykorzystu- 
jąc ich niezdolność do gry się- 
gnąć po laury. Niektóre zespo- 
ły metodę tę doprowadziły do 
swego rodzaju kunsztu, a nawet 
posuwają się tak dalece, iż z 
miejsca zaczynają atakować 
kostki przeciwników chcąc w 
ten sposób uczynić ich mniej 
groźnymi. Co na tem traci war- 
tość samego meczu dowodzić 
chyba jest zbędnem. 

Na straży lojalnego prowadze 
nia wałki na boisku stoi wy- 
dział sier i dyscynliny związku 
okręgowego. Przez karcenie i 
dyskwalifikacie stara się opa- 
miętać krewkich piłkarzy, chcąc 
w nich wpoić temi środkami nie 
co więcej ducha sportowego. 
Praca ta jest bardzo niewdzięcz- 
ma i wielce odpowiedzialna. to 
też kary za ewentnalne przewi- 
nienia winny być stosowane nad 
zwyczaj ostrożnie, dobrze ob- 
myślane, gdvż zawieszenie któ- 
regoś gracza może być bardzo 
poważnym czynnikiem do przy- 
szłych niepowodzeń danej dru- 
żyny. Dlatego też przewinienie 
gracza przed ukaraniem go win 
no być dokładnie przestudjowa- 
ne, udowodnione, wreszcie do- 
piero wtedy napiętnowane na 
podstawie obowiązujących prze- 
pisów. 

W ten sposób pojmowane za- 
danie może być spełnione bcz za 
rzutu tylko wtedy, gdy nanı wie, 
urzędujący w wydziale gier i dy 
scypliny, będą w pierwszym rzę 
dzie pamiętali, że mandaty swe 
zawdzięczają zaufaniu walnego 
zgromadzenia związku, że wyde 
legowani zostali po to, by czu- 
wać nad bezstronnościa wyro- 
ków wydawanych, by, *arać 
winnych tak, jak na to. zasłuży- 
li, a nie pod kątem widzenia 
chwilowych korzyści swego klv 
bu. Zbyt często mnożyły się fa- 
kty, iż członkowie wydziału gier 
i dyscypliny działali nie w inte- 
resie wszystkich, lecz wyłącznie 
w interesie swych barw, pojmu- 
jac błędnie, że obrona ich, choć- 
by nieusprawiedliwiona, jest ich 
pierwszym i głównym obowiąz- 
kiem. 

Od tych usterek nie jest wol- 
ny i obecny wydział gier i dyscy 
pliny, czego przejawy widzimy 
w jego orzeczeniach. Trudno do- 
prawdy ustalić winę zawodnika 
panom z wydziału, gdy nie są o- 
becni na zawodach i dlatego pro 
tokuł sędziego prowadzącego za 
wody został uznany za podsta- 


UUWKZWKAWAMIA wę do orzeczenia, Dobrze było- 


by, gdyby panowie sędziowie 
pojmowali te sprawy bezstron- 
nie, a jeszcze lepiej, gdy wydział 
we wszystkich wypadkach sto- 
sowałby tę zasadę. Tymczasem 
fakty mówią co innego. Cały sze 
reg kar powzięto na podstawie 
przesłanek, usprawiedliwionych 
jedynie interesem jakiegoś klu- 
bu, który w wydziale ma swego 
przedstawiciela. 

Gracza Orkanu, Flieglera S. 
ukarano tygodniową dyskwalifi 
kaucją, rzekomo za niesportowe 
zachowanie się na zawodach. Po 
dobne określenie jest tak rozcią 
głe, iż niewiadomo jakie przewi 
nienie miało miejsce. Uprzytom 
nić trzeba sobie fakty, że Flie- 
gler jest kapitanem drużyny Or- 
kanu, że zawody prowadził p. 
Fiedler (który zdał egzamin swe 
go nieuctwa na meczu Turyści 
Ib — ŁKS. Ib, wywołując tylko 
śmiech politowania swem nieda 
łężnem prowadzeniem zawo- 
dów), że gracz ten na boisku 
podczas gry nie otrzymał od te- 
goż sędziego ani jednego napom 
nienia, wreszcie co najważniej- 
sze, Że... w najbliższą niedzielę 


Orkan miał grać z Hakoahem, | 


szykującym się do zdobycia na 
niem punktów, przedstawiciel 
którego spełnił swe „zadanie“ 
przez zawieszenie gracza Orka- 
nu, biorąc za podstawę proto- 
kół sędziego. 

Mimo tych „syzyfowych* wy 
siłków mecz wygrał Orkan. 

Napomnienia graczy klubu Tu 
rystów A. Kubika i J. Kuławia- 
ka jakoby za nietaktowne za- 
chowanie się wobec sędziego, u- 
dzielono chyba tylko dlatego, a- 
żeby nie odmówić sobie  satys- 
fakcji strofowania graczy ligo- 
wych, natomiast faktu, że zawo- 
dy te prowadził p. Fiedler, wy- 
dział nie chciał wziąć pod uwa- 
gę. Lecz i w tym wypadku za 
podstawę wzięto protokuł sę- 
dziowski. 

Natomiast ukaranie gracza 
Turystów, Stolarskiego tygodnia 
wą dyskwalifikacją trudno 
czemś uzasadnić. Podobno grał 
on niebezpiecznie. Sprawozda- 
nie sędziowskie mówi wyraźnie, 
iż napomniano go raz jeden, na- 
pomnienie to okazało się wystar 
czające, bowiem drugie, nie na- 
stąpiło i grał on do końca zawo- 
dów. Przepisy mówią wyraźnie, 
iż kara może być nałożona po 
dwukrotnem  napomnieniu, a 
więc w tym wypadku postąpio- 
no nieprawnie, a co gorsza zlek 
ceważono protokuł sędziowski, 
choć arbiter, p. Szer jest prze- 
cież w pełni władz umysłowych. 
Czem więc  wytłomaczyć taką 
rozbieżność poglądów na iden- 
tyczne sprawy? 

Dotychczas stosowano takty- 
kę umożliwienia obrony oskar- 
żonego o jakieś przestępstwo pił 
karza, dziś nagle zarzucono tę 
słuszną zasadę; szafuje się kara- 


mi na-prawo .i.lewo, mniemając;: 


że na tem połega spełnienie od- 
powiedzialnych funkcji Chcieć 
pracować nie znaczy jeszcze u- 
mieć, a że pod tym względem 
naszemu wydziałowi wiele brak, 
świadczą powyższe fakty, jak 
również i to, że uchwały wy- 
działu gier, które podobno są 
przecież tajne, przedostają się 
do wiadomości publicznej na 2 
dni wcześniej od ukazania się 
komunikatu oficjalnego. Gdzież 
tu tajemnica posiedzeń nakaza- 
na przez statut? Pole do nadu- 
żyć swej władzy rozszerzył so- 
bie nagle wydział przez publiko 
wanie komunikatów oficjalnych 
w dnie sobotnie z zaznaczeniem, 
iż uchwały obowiązują wstecz 
o jeden dzień. 

Należałoby z tym bałaganem 
skończyć i biorąe przykład z li- 
gi PZPN, ustalić, że wszelkie ka- 
ry obowiązują dopiero od ponie 
działku następnego tygodnia. W 
ten sposób ukróci się ewentual- 
ne nadużycia członków wydzia- 
łu, którzy zapomnieć już zdoła- 
li, że walne zgromadzenie obda- 
rzyło ich zaufaniem a nie klub, 
a zainteresowanym da to pewien 
czas do namysłu jak załatać 
powstałą lukę w drużynie. 


„GŁOS PURANNY” 


ŁÓDŹ 
26 maja 1929 roku 


Polscy jeźdźcy 
zaproszeni do Amerykl 
Polska ekipa konna zaproszona 
została na międzynarodowe kon- 
kursy hippiczne w Bostonie w 
dniach od 30.10 — 2.12 r. b. 


Z działalności 
D.K.S. Głuchoniemych 


Dzięki ostatnim zawodom, roze- 
granym przez łódzkich głuchonie- 
mych z reprezentacją Paryża, do- 
wiedział się ogół sportowy o istnie 
niu klubu. 

Utworzone przed trzema laty sto 
warzyszenie istniejące pod nazwą 
Ł. K. S, głuchoniemych wykazuje 
dość dużo żywotności. 

W łonie klubu (stnieje sekcja 
piłki nożnej, lekkoatletyczna i ko- 
larska, ciesząca się dużą frekwen 
cją ćwiczących. Zawodnicy klubu 
uczestniczą rok rocznie w ogólno- 
polskich zawodach, odbywających 
się w Warszawie, jak również w 
piłkarskiem mistrzostwie, do któ- 
rego prócz łodzian stają warsza- 
wianie i Iwowiacy, 

Na czele klubu stoją: prezes Mi- 
chałowicz, wiceprezes Wajnert, se 
kretarz Rudniak, skarbnik Gra- 
czyk i gospodarz Olek, 


Sekcja szachowa 
w Hakcahu 


Jak się dowiadujemy. przy 
Hakoahu powstała sekcja sza- 
chowa, której organizatorem 
jest p. Syrkis. Przystąpienie swe 
do sekcji zgłosił też znakomity 
szachista łódzki p. Kolski. 


Dzisiejsze wyścigi kolarskie 
w Helenowie 


Jak było do przewidzenią dzī- 
siejsza inauguracja sezonu kolar- 
skiego na torze w Hełenowie wy- 
wolała w sferach sportowych nasze 
go miasta kolosalne zainteresowa- 
nie. Ogólne zaciekawienie budzi 
zwłaszcza spotkanie Koszntskiego 
z Zybertem, który jak wiadomo 
pokonał kaliszaniną przed niedaw- 
nym czasie na stadjonie kaliskim. 
Koszutski dąży za wszelką cenę 
do rewanżu, czy mu się to jednak 
nuda trudno przewidzieć, Obok nie- 
zwykle bogatego programu bę- 
dziemy mieli dziś okazję oglądania 
słynnego mistrza Niemiec Fliegla, 
który po całym szeregu sukcesów 
zaprezentuje swój prawdziwy ta- 


lent kolarski. Nielada, zaintereso- 
waniem cieszy się również zapo- 
wiedź wystąpienia na dzisiejszych 
wyścigach kolarskich w Helenowie 
mistrzów kolarskich Wrocławia, 
Kolonji oraz Śląska Niemieckiego. 
Prócz renomowanych kolarzy za- 
granicznych zobaczymy  Podgór- 
skiego i Turowskiego z Warsza- 
wy, Puscha, przybyłego z Paryża 
oraz innych znanych kolarzy kra- 
jowych j łódzkich, którzy znajdują 
się obecnie po treningu wiosennym 
i niewiadomo w jakiej formie za- 
prezentują się obecnie po sezonie 
zimowym. Początek dzisiejszych 
wyścigów o godz. 4-ej popołud- 
niu. 


Jedna głowa--tysiącpomysłów... 


Skład reprezentacji Polski przeciwko Węgrom 


W dniu onegdajszym kapitan 
związkowy Polskiego związku pił- 
ki nożnej mjr. Stefan Lot ustalił 0- 
statecznie skład reprezentacyjny 
Polski na mecz piłki nożnej prze- 
ciwko Węgrom w dniu 2 czerwca, 
który przedstawia się następująco: 
bramka: Fontowicz (Warta), obro- 
na: Bułanow (Polonia), Chmielew- 
ski (Czarni), pomoc: Wojciechow- 
ski (Warta), Kotlarczyk (Wisła) 
Mysiak (Cracovia), atak: Wypi- 
jewski (Legja), Joksz (Garbarnia); 
Kałuża (Cracovia), Kozok (Craco- 
via), Szperling (Cracovia). Rezer- 
wowi: Martyna (Legja), Mila (Ł. 


K. S.), Flieger (Warta), Przybysz 
(Warta), Kotlarczyk II (Wisła). Na 
sędziego zaprdszony  zostamie jæ 
den z sędziów belgijskich. 


Juźwyznaczony sędzia 
na mecz Polska—Węgry 

W przyszłą niedzielę odbędzie 
się jak wiadomo w Poznaniu mię- 
dzypaństwowe spotkanie piłkar- 
skie Polska — Węgry (amatorzy). 
Na sędziego powyższego spotkania 
zaproszony został p. Langenus z 
belgijskiego kolezjum sędziów pił 
ki nożnej, 


UNEZEAZZZAZEZZNEKEKERNAZZEE 


KUP KWIATEK 


na budową szpitala św. 
Jana w dniu 26 maja. 


"1 26.V. — GŁOS PORANNY —192Y. Łoj 


PODZIĘKOWANIE 
Towarzystwu Alscyjnemu Ubezpieczeń „VITA“ w Warszawie. 


Za otrzymane w dniu 11 maja r. b. za pośrednictwem Łódzkiego Oddziału Tow. „VITA“ kapitału pośmiertnego 
z tytułu polisy Nr. 14747, na ubezpieczenie męża mojego ś. p. Tadeusza Marjanowskiego 


$, 10.000.- (Dolarów dziesięć tysięcy) 


składam tą drogą Sz. Towarzystwu serdeczne podziękowanie za sprawne i szybkie załatwienie mojej sprawy, mimo 


Śtki kresu trwania ubezpieczenia (10 miesięcy). . ; 
pocą” zeGólności sordacznić dziękuję Jeneralnemu Reprezentantowi w Łodzi, p. A. PERLMUTTROWI za odpo- 


wiednie poparcie sprawy w kierunku przyspieszenia wypłaty. 


Z poważaniem 


Łódź, w maju 1929 r. wdowa Agnieszka Marjanowska w Łodzi, ul. Zielona 12. 


Byt 


Gościnne występy Teafru Rewii Ostatnie dni N rłatn a D 
GO NG” wspaniałej rewji p. t. Z (ea 


EDENU Z udziałem calego zespolu. EEE 


3 J (Teatr Letni — Cegielniana 16) W niedziełę, dnia 26.5 trzy przedst.: o godz. 6.15, 8.15 i 10.15. Codziennie 2 przedst.: o godz. 8.15 i 10.15. 
LNEJ PODSTĄWje 
NA si M R 
NAD INNYMI Oky, 


r Wojlepsze. 
EI „wody 
L ko/ońskie ~ | 


Na rafy 


Wszelką damską garderobę oraz 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 
wykonaniu przyjmuje z Kdasnych i 
powierzonych materjałów po cenach 
konkurencyjnych. 


M. ROZENBERG ajwi 
ęksi znawcy z pośród po- też resory pomocnicze. Wszy- 
CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-97. N siadaczy „Federala” nie sąw  stko w tru skuiochodiąć jest 
Lewa oficyna, Il-gie piętro. stanie o. €, co najbardziej doskonałe w każdym calu. Naj- 
zdumiewa ich w samocho- dłuższe linje w Ameryce od Pa- 
cą - 

LALLANA O dzie ciężarowym. Czy wydajny, cyfiku do tlantyku obsługiwa- 
3 4 silny motor wolnoobrotowy na ne przez olbrzymie autobu- 

7-in panewkach z automatycz- By „ ederal— Big Six“. Cóż 

BNIN HI ( M nie regulowanym rozrządem więc dziwnego, że na: epsi kon- 

»» „Morse'a*, czy hamulce hydra- struktorzy samochodów ciężae 

uliczne „Westinghouse“ i osie rowych z uznaniem n ji 


bekarzy Specjalistów całkowicie odolążówe, oraz 7-m samochód „Federal“: doskonat 


z, s biegów wprzód — 2 wstecz, czy ły w każdym calu. 
i GabinefDentysfyczny Oto jest właściwe określenie wartości samochodu „Federal“. 


ul. Piotrkowska Nr. 62 Kto pragnie samochodu do najcięższej pracy na wielkich przestrze 
TEL. 31-53. niach —o zapewnionej zdolności zarobkowej, po- 
winien przedewszystkiem zażądać demonstracji samochodu „Federal”, 


Wszystkie specjalności. Lampy Ciężarówki — Wozy pożarnicze ete.-od 3 do 10-ciu ton nośności. 


Z PRAWAMI GIMNAZJÓW PAŃSTWOWYCH 


GIMNAZJUM ZENSKIE TOW. „KULTURA“ 


— PIOTRKOWSKA 85 — 


Egzaminy wstępne sposobem lekcyj- 
nym do wszystkich klas rozpoczynają 


%2%0%99999999990009099496 


się w I terminie dn. 31 maja r. b. kwarcowe. Elektryzacja. Autobusy od 20-tu do 40-tu osób, 
Opłaty niskie. Za dzieci urzędników państwowych Roentgen. Analizy. Wizyty na Jen. Repr. Bracia Stefan i Piotr BERGMAN, Inżynierowie 
pokrywa opłatę Skarb Państwa. 698—1 mieście. i O DSAWA È ; ADNE, 
4 J > u arsz. a-l + w ra zpitałlna 
0004000000000004040000000004000000000000060000000 | 01 15 w erni przyjmuje Poznań Katowice Radom Lwów Piotrków 
l 1 g Imperatom-Auto  Auto-Salon. Ettinger i S-ka Auto-Sport Hu on Manteg 
z (choroby dróg moczowych). Hotel Monopol Pilsudskiego 40 Żeromskiego 41 Słowackiego 2 Kaliska 3 
e PTE OT TE TEK OPT FTA 


Gimnazium LęńdiE (tmenistycmo im. ry Otze$TKOWEJ 
AL Kościuszki 21, fel. 41-91. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się 
1 czerwca systemem lekcyjnym. 


Zapisy przyjmuje Kancelarja codziennie od 11 do 2 PP. 
Równoległy oddział klasy B będzie otwarty w roku 
1929 | 30, jeżeli zgłosi się odpowiednia ilość kandydatek. 


Otwieramy równoległą kl IV typu nechumani- 
stycznego bez łaciny (z ZAW 


Informacyj udziela kancelarja codziennie od 11 do 2 pp. 


Dyrektorka B. Ghorąży-Uhrupkowa. 


KRYNICA 


Pensjonat K. WYGODZKIEJ 


(dawniej willa Katarzyna) 


WILLA BESKID 


położona w czarownej okolicy tuż obok łazienek 
i parku zdrojowego poleca pokoje słoneczne, kom- 
fortowo urządzone. Życzącym— pościel. Kuchnia 
obfita i wykwintna, na żądanie djetetyczna. Czyn- 

ny od 15 maja b. r. 618—3 


Pensjonat młodzieży 


pod kier. Zofji Winnikowowej 
w Bendzelinie (st. Żakowice) 
Inf.: Piotrkowska Nr. 48, telefon 60-81. 


Gabinety Kosmetyki Lekarskiej 
D-r. MARJI LEWINSONOWEJ 
Cegielniana 6, front I p., telefon 43-63. 


KURSY 


KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


przy Szkole Przemysłowej Towa- 

rzystwa Szerzenia Oświaty i Wie- 

dzy Technicznej wśród żydów, 
Pomorska 46 


urachomione zostaną w maju T. h. 
Zapisy przyjmuje kancelarja szkoły 
w godzinach od 10—2-ej po poł 
i od 7-ej do 9-ej wiecz. 


PENSJONAT 


dła dzieci i młodzieży w Hulankach 
Dowe Adłeliang i R. bapisówny 


zostaje otwarty 1-go czerwca 
Zgłoszenia przyjmuje D-rowa Adelfang, Naruto- 
wicza 42, tel. 31-44, od 2—5 po poł. 
Od 1-go czerwca wiadomość na miejscu. 
St. Andrzejów, wieś Hulanki, willa Jeskiego. 


[pop ozaRCZRARREDESOSERRAZEZNANRSRONORDANONENUNNNN 


timagjun zeńskie" iza Aa w oda 


Zgłoszenia nowowstępujących uczenie codziennie w 
godzinach szkolnych. 
Przy szkole zostaje otwarta freblówka. 


Dyrektor (—) J. AB. 
(wzcunausaczcanuzaszoRSCERESZRSNZAUSZEKEENENWCU 


{NA BLEDNICĘ; NERWY, CERE APETYT 


 HEMATOGEN-LEK 


| NIE PSUJE ZEBÓW 


fonunnunuacznnanna 
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DARMO PUDER COTY'EGO!! 


Sensacja! sensacja! (jj [niemy i Perime M. WOLMANA, Zavala 1 
Od jutra! wydawać będzie onyGnAnNE romeno COTYEGO 


BEZPŁATNIE SWOIM KLIJENTOM PUDRU 
Ważne dla pań! Bezpł. porady Kosm.! 


15 lipca niesp.? 


P ku WEW | P.. Ts 
E erat A stanowisko p ILE 


KIEROWNIKA | Polskie Towarzystwo Elektryczne, Sp. Akc. 


4) ej rh da Łódź, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 41-33. 


osowych, znają- 
Silniki trójfazowe do 500 KM. i 6000 wolt. Transformatory trójfazowe do 

2000 KVA i 20.000 wolt. Maszyny prądu stałego do 100 KM. i 600 wolt. Silniki 
tramwajowe. Oświetlenie elektryczne wagonów syst. Stonea. Nabrawa wszelkich 
maszyn elektrycznych. Instalacje siły i światła. Specjalne silniki do maszyn 
przędzalniczych. 

Centrala: Warszawa, Marszałkowska 310 tel. 50-80 i 514-40 

Fabryki: Warszawa—Praga; Terespolska 48, tel. 505-10 


"a na hże 
| so = na, wyrobie te 

pieszne zgłoszenia z odpi- 

|= sami a e a 

i daniem warunków e 

| e- 


okosowych. dA 
Stanisław Klu Poznań, Plac 


koe a ai jk A Katowice, ul. Krakowska 11, tel. 4-82. 
Adres telegr: „Poltow'. Adres telegr.: „Poltow”!. 
Miejski Kinematograf Tiwialowy Wi DR. MED. 
veim aaa | Wiertarki BIEKITYCZNE 
Od 21. V. do 27. V. 1929 M Di 
DLA: DOROSERURU (maszyny do borowania) UROLOG. 
Pokusy życia Szczotki do motorów, korki pła- Choroby nerek, 
Trzynasty przysięgły skie do motorów 6—40 amp. eeik 
Dramat w 8-miu aktach salla > Pr. Narutowicza 
mej powieści Irai *adga. wielki wybór żarówek oraz o : 
poż „wszelkie artykuły elektrotechniczne kc. spini 
| pad Hao 


Wojemyn sdaliem 


Obraz w 10 aktach. 


ENET f PEFEA TIETE Roociech ie 
oczątek seansów dla dorosłych o 
godz 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
ow teg Li dla zg a 4 
o jma i rei nie- 
E T dziele o 15 i 15-ej. 


R. KORN, Łódź 


Cegielniana 29. Telefon 16-11 


jak ró ż: rowery, drezy- conach 

~ mebelki dziecinne, M niezeyke niskich 
krzesełka do składania, s s A 99 
leżaki, hamaki, łóżka po- 


| R x u ÓW owe, taborety, wózki lal- 
kowe, woży drabiniaste, 
ECCE piłki, huśtawki, rakiety, g9 


Kino SPÓŁDZIELNI 
Slenkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych! 


„Caja twoją dłoń Madame” 


Wiełki przebój na tle „p propui 
niejszej płosen 
W roli głównej: HARRY. LiEDTKA. 
ŚPIEWY!  Najpópułarniejszą pio- 
senkę „Całuję twoją łoń Ma- 
dame“, odśpiewa ulubieniec 
bliczności p. Zygmunt Ullas. 


UWAGA: NA MIEJSCU WZOROWA KLINIKA LALEK. 


FOTO- i KIND-APARATY 


oraz wszelkie przybory poleca 
na dogodnych warunkach 


Ji ii 


Moniuszki 11 
tel. 63-22, 


Choroby skórne 
i weneryczne 
elektroterapja 


Uwaga! na w ogrodzie bez f ii li ii Piotrkowska 47 47 Przyjmuje o od 8-10 
u 7 1 wiecz. 
Orkiestra Jorien |, MORGENS l | l, (w podwórzu) tel.20- (wpodwórzn) tel. 20-63 w niedz. od 10—12 

Pu CAE FEE 


Następny program: 

miej się Pajacu“ 
Wielk. ca z życia cyrko 
w wodach Sówa Ra CHAN ANEY, 


POSZYLU UŚ SUUN 
W dni powsżednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w Soboty, niedziele 

i święta A g w gon Ostatni 
Beań8 6 g 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


WENEROLOGCZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 
czynna od 8 raño do 9 wiecz. 

11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta lekarz 
w niedzielęi święta od 9—2 pp, 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


pemes R, i wydzielin na 


pragnie rozszerzyć swą działalność handlową 
dba o dobre informacje z dziedziny handlowej 
- pragnie uchronić się od strat 


„DRACA“ 


Tow. Szerz. Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet żyd. w 
Łodzi, Wólczańska 21. 
Tel. 67-15. 


niech abonuje dwutygodnik gospodarczy 


„AREDYTOR" 


z Biuletynem Protestów Wekslowych 


i 
Konsultacje z PTR item 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dła Kobiet 


Przyjmuje zapisy ne: 
Krawiectwo damskie 


E 

A eere abl pistopis przyjmują wszystkie urzędy pocztówe oraz Centrala PORADA 3 Zł. 

4, Ondulację i Oddziały Wywiadowni Handlowej Kazimierza Piechockiego: 

5. Manicure Warszawa — Marszałkowska 81, Tel. 90-45, 310-42; Łódź — 

6. Artyst, haft maszynowy Piotrkowska 15, Tel. 7-53; Poznań27 Grudnia 15, Tel. day Dr A KRYNSKI 
a B 


29-31; Katowice — Wojewódzka 17, Tel. 11-12. 


Sekretarjat rę ak Rs zh 2 przeprowadził się na ul. 
rano | od 3 JA 1 ĘSAY R, w $ | Sienkiewicza 34, tel. 46-10 
OQ>OK2IMNOOODO>GONOIENCJ i” RRS .”. z d zka! s zy; > O > zd „i 4 FA, r Pis E + G 4 . t 5 4, 


I WALIZKI 2 mowę letnich sier z4 Narufowicza 34 = 


SE 2 > 


śię t 
8% X ŚR RAI 


RS 


DRUCIANE 


PARKANY, PLECIONKI, TKANINY 
Gazy miedź.: do filtrów „Rabitz* 

do robót betonowych we wszyst- 
kich metalach, wyrabiają polecają 


B-cia NIKOŁNICZIA 


Łódź, Kilińskiego 167. 
Ceny przystępne ! 


9020906005 
Gabinet kosmetyki leczniczej 


i toaletowej 
aaiatagi kiego lekarsk. uniw 


Z. SZWALBE 


Zielona 17. 
Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, zmarszczek, piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma~ 
saż kosmetyczny. Maski bal- 
samiczne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Godziny przyjęć: od 10 r. do 8 

wieczór. 


KH 


BBGBOBGRGBGDGOBSBEBOGSGŃ 


1 pokoje 2 kurnia 


w domu przy ul. Konstantynów* 
skiej w pobliżu Placu Wolności 
— 0d zaraz do odstąpienią, 
Wiadomość w admin. pisma 

595—-3 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne I weneryczne 
UL NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje dö 10 r. i od 4—38 wieca 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


00050 


Dr. med. 


J. SILBERSTROM 


ZIELONA Nr. 11 
Choroby skóme i weneryczne 
Le czenie lampą kwarcową. 


Przyjmuje od 4-8 pp. Panie od 4-5 
niedziela od 9-1, dla niezamożnych 


ceny lecznic. 13-13 
JOOOOOCOOGODODODOGOZKKKKJ 
Dr. med. 


IGNACY MARGOLIS 


specjalista choróh oczu 


przyjmuje codziennie od fai i od 
—8 w niedziele od 1—2 p. 


Gódź, AL Kościuszki 15, felefon 65- 17 


DOODOCOEKANKNIKAKZKKYZOOOI 


Mr. TYŁ 26'V. — GŁOS PORANNY —1929.__ Y5 


NYC 


ZAKŁAD TAPICERSKI 


i MAGALYN MERLI 


posiada gotowe pokoje, sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony i poje- 


EEEE E A N] dyńcze meble. Duży wybór oto- 
Dr. man, kozetek, tapczanów, foteli 
klubow ch, krzeseł i t. p. 
W | | l Sat DOGÓDNE WARUNKI 
AÓYSKAW LUASIEWICZ : Stanisław GABALA 
ardynje WILLA HALINA dawniej BOCIAN soja 


| zana — | 
jSEICONEROM "A= | 


a. willi „POD RY zac BO) | 
Gsrzuzsaszenazanzaczan( 


RADKA | 


wiiła'„Filasówka pensjo- 
nat dla dzieci 


ii. Policji Pinesowej 


zostaje otwarty 1 czerwca 


Zgłoszenia Al, I Maja 41 m. 41 pr. 
ofic. Tel. 66-55. Od 2 — 4 PP. 


IWONICZ 


PENSJONAT „ZDROWIE“ 

w nowourządzonej willi, obok 

bramy, wynajmuje pokoje. 
Od 15-go czerwca przyjmuje 
dzieci, młodzież i dorosłych 

na pensję. 
Inform. Goldwertówna Łódź, Skwero- || 
wa 8, I piętro front, (od 3—5 pp.) 


| AAAAAAARAAA A 


SOBOTY 


Polski Pensionat HALINA 
Pieknie 


ożony w parku nad samem j$ 
morzem. Wszelkie wygody. Kuch- 
nia wykwinina. Zgłoszenia na miej- 
scu, Nordstrasse 73. 33-2 


dojazd, kolejowa stacja Żakowice st Žakow. =}łszosa szosa <+— Rokiciny 
lub szosą na miejsce przez Brzeziny iub 
Rokiciny, całkowicie ogrodzona z własnym 
lasem, suche, zdrowe, ładne 2 pokoje, 
kuchnia, weranda I 3 pokoje z kuchnią, 
weranda. WEEE Bliższe szczegóły tel. 4-39. 


* 


Za wypożyczenie 


Zł. 9.000 


oddam 2 umeblowane 
pokoje na I-em piętrze 
s przy ulicy Cegielnianej 
obok Sądu Grodzkiego 
ma i rok 
Zgłoszenia sub. „5.000“, 


KRYNICA 


„SZKOŁA“ 


Dr. Leon Szajerowiez 


ordynuje od 1-go Maja 
w chorobach wewnętrznych i kobiecych. 


© aleja Willa 
„brzezowa Halina 


ZAKOPANE 
Pensionat „ORĄWA” 


EBNSION ZAMOJSKIEGO PARE 
POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


OTWARTY 13A] t-ge CZERWCA R. B. 
Na m. CZERWIEC 


cena znacznie zniżona. 
GNETWATANTEENAEENA iý 
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA DO DNIA 27 MAJA R. B. 


P-NA FISZERÓWNA, CEGIELNIANA 27 (OD 12—2 i OD 4—6) 
OD 1 CZERWCA R. B. „ORAWA ZAKOPANE: memme 


ZAKOPANE 


PENSJONAT „STOCHŚWKA 


przy ul. Kasprusie 38 
Jadwigi Kurlandówny 


Poleca w nowo budowanym domu ładne, ohszee- 
ne, słoneczne pokoje, leżalnie: słoneczne, jak rów- 
nież w cieniu drzew, Światło elektryczne, kana- 
lizacja, gorąca i zimna woda oraz lazienka. Wilła 
w przepięknem położeniu z widokiem na góry, 
otoczona polami, zdala od kurzu. Kuchnia wy- 
kwintna. — Ceny przystępne. Zgłoszenia listow- 
ne lub w Łodzi informacje tel. 47-58 242 


Zakład leczniczy 


metody fizykalne 

i ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 
(dr. A. STEINBERGA, 

ul. 6-go Sierpnia 3, tel. 4-91) . 
przyjmuje od godz. 10 do 1 iod 4/6 
do T-ej, Leczenie i rozpoznawanie 
promieniami Roentgena, leczenie dja- 
termją, lampą kwarcową, soluxem, 
gimnastyką ortopedyczną, masa- 
żem, elektrycznością; — skrzywienia 
kręgosłupa, choroby nerwowe, Serca, 

mięśni stawów, włosów, skóry etc. 


Gabinety KOSMETYKI Lekarskiej 


Dr. Marji Lewinsonowej 
Cegieiniana 6, front I piętro telefon 43-63. 
Chor. skóry i włosów. Leczenie defektów cery. 
Specjalne masaże twarzy i ciała, Masaże odtłusz- 
czające. Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 
kwasne Elektroterapja, Solłux. Godz. pery- 

ć dla pań i panów od 10—8 w. 
DZIAŁ. ŚRURGJI estetycznej i dział fizykał- 
nej terapji pod szą gą „chirurga 
D-ra Z. LEWINSONA, w godz. é od 12—2 


ZAKŁADY MECHANICZNE, 


Dr. med. 


Józef Kahane 


chor. wewnętrzne spec. serca 


powrócił 


Nr. Ro 


Radwańska 2 I-sze piętro Ap T 
Przyjmuje od 5 — 7 po poł.  38—2|® NA: ST. PRA p 
> P orni. re 
E aA A A k A a A Aa A Aa | wiru Sądu Grodz-| Gdańska 77a, tel. 8-95 
kiego w Łodzi, GINEKOLOG— UROLOG 
Ld Leon Wasowski, 
Dr. med. H. Różaner OET W CHOROBY KOBIECE 
i uł. i DRÓG MOCZOWYCH 


Narutowicza 9, teł. 28-98 
Spęcjalista chorób skórnych, we- | § 
nerycznych, moczopłciowych. 
od 8—10 rano i 4—8 po poł. 
Oddz. poczek. dla pań. 


DOOODOOGOCOCOOCOGODODOCGOCO 


Dr. med. 
Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 


Przyjmuje od 3—7 pp. 


adzi 
1030 U. P. C. o- 
„.głasza, że w dniu 
4 czerwca1929 r. Dr. med. 


S2I-H. LUBICZ 
RE odbędzie się sprze- 


i dni prze eż, Cegielniana 43. Tel. 41-32 


chomości, należą- 
cych do firmy Specjalista chorób skórnych 


z m Lejzora Wolfa I wenerycznych. 
przyjmuje codziennie od 10—1 i 5 BrO e % (wypadanie włosów). 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. oszacowanych na| Przyjmuje od g. 8 do 40 rano 
sumę ZŁ 1390.— i od 5—8 wiecz. 
ul. Moniuszki 1. 04000040000000000040000 


Łódź, dm. 18.V.29 


KE Teorw| LECZNICA 


ae donica eye adj 


c odc sw Rynku 
Piotrkowska a 294, tel. 22-8$ 


n (przy przystanku tramw. pabjanickich) 
ORURE Czynna od 10-ej rano = 1-ej wiecz.. 
ZYGMUNT w niedziele i święta do Z-ej po poł 


DATYNER Ska Kapisie wietine, lampa 


Najdogodniejsze warunki! == kowe, elektryzacja, Roentgen, 

Wielki wybór damskich palt, ak: jo szczepienia, analizy (moczu, kału, 

płaszczy gumowych. Chustki, | pęcherza i dróg | krwi, plwocin, wydzielin Itd.) Ope 
ch. racje, nki. 


tel. 9-97- 


Przedstawiciel na W. Łódzkie 


HENRYK BUCZYŃSKI 


Biuro Sprzedaży Łódź, Piotrkowska 112, tel. 78-78. 
GARAŻ PIOTRKOWSKA 226. TEL. 27-39. 


Samochody na składzie u przedstawiciela do obejrzenia 


M. med. Z. Rałcowsisi 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


ftonsfanfynowska 9, fel. 27-81 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7 


Doktór 


WOŁKOWYSKI) 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielin. 


Przyjmuje od 8—10 r. 12—2 i 4—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 4 do 5,po poł, 


bielizna,  galanterja, firanki, 
g "dry watowe, kapy, kitimy, 
© pończochy i parasole poleca 


„KREDYTPOL*, Eoia ul. Piotrkowska 70, 
tugie_p. 


16 


KURS ZAWODOWY. 


Informacji 


Letnie suknie 


Eleganckie, ceny przystępne 
wa wyka o 


Suknie kreponowe 
iz innych lekkich towarów 


33—, 20.—, 18— 14.— 
Jedwabne suknie 
cudowne nowości 65—, 48.— 
Krep de Chinowe 
a ostatnie modele 
„a do 120, 15.—, 65—, 48.— 


! Suknie modelowe i kostjumy 
najelegantsze 
wykończenie od 125 do 220 


letnie obuwie, nadszedł 
świeży transport 
od 3.20 do 12,50 


PEPEGE 


Kąpielowe 
płaszcze 58.—, 45.—, 40.— 


kostjumy od 3.90 do 24.— 
prześcieradła 25. — 18,50 


Szlafroki damskie 
w różnych cenach 


Juljusz Rozner 


Łódź, Piofrkowska 98 í 160 


OEE EA ES EN) D AE E OEM 
Zarząd Tow. Pielęgnowania Chorych 


„Byku (olim" | „Uzdrowiska: 


e 

i 

i przypominają niniejszem, że 
i Ogólne Zebranie 
| 


odbędzie się dziś, w niedzielę, dnia 26 maja 1929 r. 
w lokalu własnym o godz. 4-ej po poł. i jako 
zwołane w drugim terminie będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych na mocy § 29 
680—1 


ust, Tow. 


SĄ 


i. AMEA at 


Wo rzesza REZ UNA SZOK GROZA ZZZYYCZ CITOED CZECH) 


Na sezon wiosenny 


eleganckie palta damskie w wielkim wyborze 


według najnowszych zagranicznych 


poleca na spłaty miesięezne i 


edi wykwintnej konfekcji damskiej 
sman, Główna 1 (róg Piotrkowskiej) 


Z. Gli 


modeli 
tygodniowe 


26.V. — GŁOS PORANNY — 329. 


Dobrym i pewnym kierowcą jest tylko ten, kto ukończył 
Koncesjonowane Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 


fr GRETKIEWICZA 


Nr. 864,865 | 29 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi XV rewiru, 
Rafał Sakkiłari, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Nr. 3, na 
zasadzie 1030 art. 
Post. cywiln., o- 
głasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 41 
przy ulicy Oby- 
watelskiej odbę- 
dzie się licytacja 
ruchomości nale- 

żących do 
Erwina Trafa|- 
skiego 
składających się z 
samochodu marki 
„Ford* 
oszacowanego na 
zł. 
Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże 
przejrzany być 
może w dniu licy 
tacji. 


Komornik 
R. Sakkiłari 


Nr: 1866,1604 | 28 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, 
Rafała  Sakkiłari, 
zamieszkały w Lo- 
dzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Nr. 3, na 


Post. cywiln., o- 
głasza, że w dniu 
T czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 59 

przy ul. Rzgow- 
skiej odbędzie się 
licytacja rucho- 


mości należących 
do Zygmunta 
Frycze i Julji 
Frycze 
składających się 
z mebli, win i li- 
kierów 
oszacowanych na 
zł. 14640— 


Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże 
przejrzany być 
może w dniu li- 
cytacji. 
Komornik 
R. Sakkiłari. 


Wolne miasto 


Gdańsk. 


w Łodzi, Al. Kościuszki 21, tel, 75-35. 


Specjalne gódziny wykładowe dla kompletu dźentelmeńskiego. 
Naj nowocześniejsze samochody szkolne 6 i 8 cylindr. 


Nr. 1008,1009 | 28 | Nr. 1640 | 28 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, 
Rafał Sakkiłari, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Nr. 3, na 
zasadzie 1030 art. 
Post. cywiln., o 
głasza, że w dniu 

4 czerwca 
1929 r. od godz. 
10 rano w domu 
Nr. 4 przy ulicy 
Piastowskiego od- 
będzie się licyta- 
cja ruchomości 

należących do 
Herberta Petraka 
składających się 

z samochodu 
oszacowanego na 

zł. 6000.— 
Spis rzeczy i Sza- 
cunek tychże 
przejrzany być 
może w dniu li- 

cytacji. 


Komornik 
R. Sakkiłari. 


Nr. 858 | 29. 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, XV rewiru, 

Rafał Sakkiłari, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Nr. 3, na 
zasadzie 1030 art. 
Post. cywiln, o- 
Taza, że w dniu 

czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 262 
przy ul, Wólczań- 
skiej odbędzie się 

licytacja rucho- 
mości należących 

do Czesława 

Grzymskiego 
składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
zł. 615— 
Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże 
przejrzany być 
może w dniu li- 

cytacji. 

Komornik 

R. Sakkiłari. 


XV rewiru, | dzi, 


Obwieszczenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
i X% rewiru, 

Rafał Sakkiłari, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Rad- 
wańskiej Nr. 3. na 
zasadzie 1030 art. 
Post. cywiln, ©- 
głasza, że w dniu 
4 czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w domu Nr. 275 
przy ul, Piotrkow 
skiej odbędzie się 
licytacja rucho- 
mości należących 
do Salemona i 
Geni małż. Altman 
składających się 

z mebli 
oszacowanych; na 
zł. 1075 
Spis rzeczy i sza- 
cunek tychże 

przejrza ny “być 
może w-dniu - li- 
eytącji,.. 

Komornik 

R. Sakkiłari. 


WÓZKI 


dzieci nne, spacero- 
we, sportowe oraz 
łóżeczka i rowerki 
dziecinne połeca 
ajtaniej 
ajkorzystniej 
a najlepszych wa- 
runkach 


fir- A ry 66 
ma „POIWOÓZ 

Piotrkowska 85 
w podw. Il-a brama 


Pokój 


ewentualnie z uży- 
walnością kuchni 
do oddania. 
Oferty pod „B.L.” 
do administracji 


0999999099 
OGŁOSZENIE. 


Syndyk masy upadłości „Wy! 


roby 


Włókiennicze ignacy Lifszyc“ ni- 
niejszym zawiadamia, iż w dniu 28 
maja r. b. (wtorek) o godz, 1 po poł. 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi, przy 


ul. 


Żeromskiego 115 (Sala 57-a) od- 


będzie się ostateczne zebranie wie- 
rzycieli w obecności Sędziego Komi- 


sarza. 


Tymcz. Syndyk masy upadł. 
Ryszard Banasz a. adwok. 
(Sienkiewicza 48). 


90999939 


NASIONA 


Warzywne, pastewne 
== j kwiatów = 


pierwszorzędnych firm krajo; 

wych i zagranicznych pierwszej 
jakości do nabvcia 

w składzie aptecznym 


B. PILC Łódź 


PLAC REYMONTA 56 
(Górny Rynek) 


Hofel - Kasyno 


Nowoczesny erapr det hotel 
Piękne położenie z w okiem morze 
Ostatni komfort. Ciepłe kąpiełe morskie 
Międzynarodowa kuchnia. 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami. wynosi 
Prenumerata w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 
w kraju — zł. 6.50, zagranicą — zł, 10— i l 


Radaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa, rA Spółka :z.0gr;;-0dD, 


KURS DŻENTELMEŃSKI. 


udziela i zapisy przyjmuje kancelarja kursów od 9-ej rano do 8-ej wieczorem. 


JA OGŁOSZENIA DROBNE wi 


STUDENT 

wyższego semestru udzielą lekcji 
i korepetycji, Zapóźnionym meto- 
dą skróconą. Przygotowuje do e- 
gzaminów. Ratuje zagrożone pro- 
mocje. Gdańska 23 m. 2 front ł p. 

24683—1 

ETHEL ASZPIRO 

ma wolne godziny. Angielski Fran 
cuski. Niemiecki. Konwersacja — 
Literatura, Gramatyka. Zgłoszenia 
2—4 i 6—8 Sienkiewicza 37 m. 17. 


2676—1. 

ABSOLWENT 
uniwersytetu belgijskiego udziela 
kowersacji oraz języka francu- 


skiego. Przyjmuje również lekcje 


| matematyki, fizyki i chemji. Zgła- 


szać się: Szames, Cegielniana 50. 
m. 21. 2573—2 
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POKÓJ 
umeblowany, słoneczny, dwnokien 
ny II -piętro, winda, dó wynajęcia 
dla jednego 'pana (izraelity). Oglą- 
dać można od 3 — 5 lub 8 — 10 
wieczorem Narutowicza 16 m. 8. 
2568—3 


POSZUKUJĘ 
słonecznego pokoju bez mebli przy 
inteligentnej izraelickiej rodzinie, 
najchętniej na bocznicach przeci- 
rających ulicę Piotrkowską. Ofer 
ty z warunkami kierować do Adm. 
pisma pod „Pokój”. 51483 


PRZYJMĘ 
panów na mieszkanie, ul. Radwań- 
ska 44 m. 7. 2648—1 


UMEBLOWANY POKÓJ 
frontowy o dwuch oknach II pię- 
tro zaraz do wynajęcia, wejście 
przez podwórze. Ul. Nawrot 1-a m. 
T, od 2 — 4 p. p. 30-1 ` 


RUTYNOWANA 
krawcowa poszukuje szycia w le- 
pszych domach prywatnych. Ofer- 
ty sub „Rutyna'*. 2642—2 


DŁUGOLETNI WOJAŻER 
mający rozległe stosunki w Poznaniu 
ina Pomorzu poszukuje przedsta- 
wicielstw fabryk wyrobów pończoszni - 
czych i trykotaży. Na żądanie — 
referencje. Oferty sub. „Wojażer* 
do administracji, 513—3 


SARZE CZĆT | | || płk 
POTRZEBNA 
manicurzystka-fryzjerka do zakładu 
Piotrkowska 94. 670—1 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona 
Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. 
Ogłoszenia zaręczynowę i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszeni 


I firm zagranicznych o 400 proc. za zastrzeżone miejscowe dopłata. 
W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


ROLWAGA 
para chomont w dobrym stanie ta- 
nio do sprzedania. Piotrkow- 
ska 197 m. 8 7 2683—1 


POWÓZ 
jednokonny na gumach w bardzo 
dobrym stanie okazyjnie do sprze- 
dania, Obejrzeć ul. Piotrkowska 
226. Filipowicz. 2643—2 


FORD 
półtorantonnowy, resory kombino= 
wane na chodzie, z powodu służby 
wojskowej okazyjnie do sprzeda- 
pia. Kilińskiego 151 m. 22. Franci 
szek Pianko. 2644—2 


LEKARZ 
dentysta poszukuje posady asy- 
stentki od zaraz w Łodzi. Oferty 
sub. Praktyka. 2565—3 
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ŻĄDAJCIE GILZY EKSPRES 
Wyrabiam wszelkie gatunki: Dwuwæ 
towe i „Radjo*. Ceny konkurencyjne. 

| 368—3 


EA YORRI 
- TYSIĄCE 

chorych na katar żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, niestrawność, brak ar 
petytu, ogólne osłabienie, odzyska- 
ło zdrowie używając ziółka sław- 
nego na cały świat Dr. Dietla, pre 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apte 
ka. 2327— 


KURSY 
buchalteryjne  jednomiesięczne 14 
gwarancją samodzielności organi- 
zuje rzeczozn. z wyższem wykształ 
ceniem ij kontrol. syndyk. prze- 
mysł. System nauki polega na pra 
ktycznem wykonywaniu przez kan 
dydata wszelkich czynności bu- 
chalteryjnych zupełnie jak w 
przedsiębiorstwach. Kończącym 
świadectwa. Bliższych informacji 
7—9 wieczór. Piotrkowska 183, I 


piętro. 2509—1 
ORCELANĘ do rhor 


cji zarówno wyroby z mar- 
muru i kości słoniowej wyko- 
nanie trwałe i tanio. 
OBRAZY kupuje i sprzedaje tu- 
dzież restauruje jak nowej tak 
starej szkoły. 
Piotrkowska82,pr.of. IV wejśc. Ip 


WATTENBERG, tel. 65 92 


i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt. — 
gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr 


od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 


a zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
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DODATEK $SPOŁECZNO-LITERACKI 


Z artykułu V, A. Cazaleta, 
umieszczonego w „The Em- 
pire Review“ ——Londyn. 

Najmniej znane szerokiej pu- 
bliczności ze wszystkich angiel- 
skich kolonji są te, które leżą 
na zachodniem wybrzeżu Afryki 

Przez długie lata wybrzeże to 
było uważane za kraj zarazy. 
Lecz w żadnej części Afryki sto- 
sunki nie uległy takiej popra- 
wie, jak w angielskich kolo- 
njach zachodniej Afryki. Przed- 
sięwzięto usilną walkę przeciw 
malarji i obecnie europejczycy 
prawie na nią nie chorują. Mu- 
cha tse-tse jest nadal wielką 
przeszkodą w hodowli bydła, ale 
i to zło powoli, ale pewnie zo- 
staje tępione. Przemysł w 
przeciągu ostatnich - dziesięciu 
lat uczynił znaczne postępy. Szo 
sy i koleje łączą teraz znacznie 
oddalone od siebie kraje i wno- 
szą w nie cywilizację, wraz z.na- 
uka i hygjeną. 


Złote Wybrzeże, obejmujące 
powierzchnię 90.000 mił kwa- 
dratowych, posiada dwa miljo- 
ny ludności i jest najlepiej po- 
stawioną kolonją angielską za- 
chodniej Afryki. Według wiel- 
kości można ją uważać za naj- 
bogatszy kraj na świecie. 


Nie istnieją tam cła ma pro- 
duktu spożywcze, ani podatki 
dochodowe, mimo to roczńe do- 
chody znacznie przewyższają 
rozchody. Połowa światowej pro 
dukcji kakao i ćwierć światowej 
produkcji manganu — pochodzi 
ze Złotego Wybrzeża. Powyższe 
produkty, razem z mahoniem, 
złotem, djamentami, olejem pal- 
mowym i bananami — są głó- 
wnemi produktami wywozu i 
Źródłem dobrobytu kołonji. Lecz 
pamimo wszystkich tych natu- 
ralnych źródeł, do roku obecne- 
go kraj ten nie posiadał portu. 
Brak portu można przypisywać 
mieliznom piasczystym, ciagną- 
cym się wzdłuż Wybrzeża, któ- 
re niweczyły wszelkie  próbv 
stworzenia portu. Pozatem Wy- 
brzeże przez cały rok trapią sil- 
ne fale morskie. 


Jedyny sposób lądowania dla 
pasażerów i bagaży (za wyjąt- 
kiem Takoradi) jest nadal bar- 
dzo prymitywny. Parowiec za- 
rzuca kotwicę w odległości je- 
dnej mili od Wybrzeża. Przy po 
mocy specjalnej windy, —lu- 
dzi, czy bagaże. ładuje się do ło- 
dzi, kierowanej przez tuziem- 
ców. Można sobie wyobrazić 
niewygody, —nie mówiąc już n 
niebezpieczeństwie, — związane 
z przesiadaniem z parowca mna 
łódź, słysząc, iż mielizny mają 
po cztery stony wysokości, że 
przez dwadzieścia minut jedzie 
się ładzią, aby wkońcu być 
przenoszonym na ląd na rękach 
tuziemców. I wszystko to w ža- 
rze tropikalnego słońca i w nie- 
zwykle (stale) wilgotnej atmosfe 
TZE, 


To co dle jednostek jest niewy 
godą i przykrością, jest niezwy- 
kłą przeszkodą dla rozwoju han 
dlu na Złotem Wybrzeżu. 

Znaczna ilość cennych towa- 
rów i drogieh maszyn spoczywa 
na dnie morza, i setki tonn ka- 
kao znika 
wnych falach. — npadczas 


remnych prób importu i ekspor 
tu. 

W roku 1921 
wybudować port w Takoradi. 
Z pomocą stu europejczyków i 
5 tysięcy tuziemców zbudowano 
łamacze fal, długości 11 tys. 
stóp. Z odległych o 7 mil kamie- 
niołomów sprowadzono 3 miljo- 


postanowiono 


SYDNNEY GLANVILLE 


ny tonn skał, między któremi 
znajdowały się kamienie ważące 
po 18 tonn. 

Na Złotem Wybrzeżu warun- 
ki klimatyczne są niezbyt po- 
myślne, dlatego też grasuje tam 
malarja i żółta febra, specjalnie 
niebezpieczna dla białych. Wsku 
tek tego europejczykom nie po- 


leca się przebywać tam bez 
przerwy przez okres dłuższy, 
niż jeden rok. Złote Wybrzeże 
nigdy nie stanie się kraiem bia- 
łych. 

Przez cały rok panuje tam 
dwunastogodzinny dzień i dwu- 
nastogodzinna noc! Gdy o godz. 
4.15 popołudniu wychodzi się 


Kiiele--sfoligca kolonii Kenia 


Dawne dni wołnej praey pio- 
nierskiej w kolonjach już minę- 
ły. Dzikie zwierzęta, które” uni- 
kneły kul zdobywców, powoli 
przenoszą się coraz dalej wgłąb 
lądu, a na ich miejscu pojawia- 
ja się automobile i lokomotywy. 
Z ziemi, z niewiarogodną szyb- 
kością wyrosły miasta, które 
otrzymują nowości z całego 
świata przez radjo i drogą ka- 
blową. j 


Tam , gdzie łaskawe panie 
kupują sobie dziś ostatnie kre- 
acje mody i gdzie dźwięk ma- 
szyny do pisania stłumił głosy 
dzikich zwierząt, widziałem w 
1919 roku zebry i antylopy. W 
tymże roku zastrzeliłem olbrzy- 
miego dzikiego kozła tam, gdzie 
obecnie wznosi się drugi na'j- 
większy hotel Keni. 


W roku 1913 od mojej farmy 
do najbliższego śladu cywiliza- 
cji jechało się dwa dni, obecnie 
młodziutkie miasto Kitale do- 
starcza mi rozmaitych rozrywek 
w postaci kin, i restauracji z 
dancingami. Dworzec kolei żela- 
znej, który w roku 1921 był od- 
dalony o 150 klm., obecnie znaj- 
duje się w odległości 2 klm. My 
wszyscy mamy swe własne au- 
ta i motocykle, które pozwalają 
nam zawsze na krótkie odwie- 
dziny u sąsiada. 


Jednak nadal odwiedzają nas, 
niestety, chmary szarańczy, któ- 
re przybywają z Abisynji i Suda 
nu; miljardy tych czerwona- 
wych ciałek zasłaniają słońce, 
W sąsiedztwie mojej farmy wi- 
dziano chmarę szarańczy, cią- 
gnącą się na przestrzeni 10 —15 
klm., trzeba było więc ratować 
ze zbiorów, co się da. 


Otrzymaliśmy wiadomość, że 
ci uskrzydleni bandyci, na półno 
cy od nas, w dwie godziny po- 
żarli 80 mórg kukurydzy: strata 
2.000 funtów szterlingów dla nie 
szczęsnych farmerów, 


Dotychczas tak przyjazne nie- 
bo nagle skryło się za miljarda- 
mi drobnych skrzydełek. Na- 
stępnie owady te opuszczają się 
na ziemię, aby rozpocząć dzieło 
zniszczenia. Na przestrzeni 5 
klm. szosa jest grubo pokryta 
szarańczą. Auto moje sunie z le- 
wa na prawo, chcąc zniszczyć 
jaknajwięcej wrogów. Gdy pa- 
trzę w tył widzę ślady kół, które 
wytworzyły w żyjącej masie o- 
wadów., 

Na farmie panuje piekielny 
hałas, Tuziemcy, pracujący u 
nas, uzbroiwszy się w kije i bla- 


rocznie w gwałto- |szane puszki,biegają tu i owdzie, 
do-lsłoraiae sie hałasem ęadstr 


szarańczę, Zapalono stosy śmie- |lampart ruszał naprzód, sunąc 
ci; do nieba wznoszą się olbrzy- |ciecho, jak cień, wprost w stronę 


mie słupy dymu, którego nie- 
przyjaciel nie znosi. Dym wci- 
ską się nam do gardła i szczypie 
niemiłosiernie w oczy; dokała 
słychać stuk kijów, uderzają- 
cych w błaszane puszki, i piski 
tuziemców, którzy w tumanach 
dymu wyglądają jak grotesko- 
we, czarne demony. Mimo 
wszystko trawa a nawet liście z 
drzew, znikają w żołądkach żar- 
łocznych owadów, jak pod do- 
tknięciem różdźki — czarodziej- 
skiej. 


W czasach pionierów noce by 
ły niebezpieczne wskutek bli- 
skiego sąsiedztwa dzikich zwie- 
rząt. Z nastaniem nocy w zaro- 
ślach rozpoczynał się ruch: wiel 
ki lampart podnosił się ze swego 
wygodnego legowiska i cicho 
przekradał się przez zarośla, až 
wreszcie dochodził do miejsca, 
w którem krzaki stykały się z 


olbrzymią, falista równiną. Tu 
zatrzymywał się na chwilę, po- 
czem szedł dalej przez trawy, 
pola kukurydzy i zaoraną zie- 
mię —aż wreszcie poczuł za- 


pach swego odwiecznego wro- 
ga — człowieka. Między drzewa 
mi błyszczało światło, słychać 
było szczekanie psów. Lampart 
rzucał się na ziemię i czekał. 
Noc była cicha; monotonnie szu 
miały unoszące się w powietrzu 
owady. 


Dopiero, gdy światło zgasło, 


Lili Lehman 


znakomita śpiewaczka zmarła 
przed kilkoma dniami, przeżyw- 


szu lat. SI» 


j plecy wielkiego, 


|| łamie mu kręgosłup; 


kurników, które znajdowały się 
przed drzewami,  otaczającemi 
farmę, 


Psy znów zaszczekały. Lam- 
part jednym skokiem wspinał 
się na dach. Szukał, aż znalazł 
cieńsze miejsce w słomianym da 
chu i wyrywał w nim wielką 
dziurę. W otwór wsadzał łapę i 
wyjmował z kurnika tłustą ku- 
rę, której śmiertelne krzyki do- 
prowadzały psy do wściekłego 
ujadania. W końcu udawało się 
psom obudzić swego zmęczone- 
go pana. Ten sięgał po dubeltów 
kę i światło, ale podczas tego 
lampart, trzymając kurę w pys- 
ku, biegł już szybko przez rów- 
ninę, i wkrótce nad strumieniem 
przepływającym przez las, spo- 
żywał z apetytem kolację. 

Nagłe w ciszy nocnej roz- 
brzmiewało głębokie mruczenie. 
Lampart, drzemiący po kolacji, 
uciekał szybko na drzewo, a na 
widowni pojawiał się wielki, żół 
to - brunatny lew. 


Drżąc z wściekłości obserwo- 
wał lampart kroczącego maje- 
statycznie lwa, za którym stąpa 
ła jego małżonka. 


Oba Iwy szukały zdobyczy. 
Gdy ją zwąchały, posuwały się 
już naprzód z niezwykłą ostroż 
nością, następnie lwica czaiła 
się przy ziemi i czekała, podczas 
gdy jej małżonek czynił wielkie 
koło i zapędzał zdobycz między 
swą małżonkę, a siebie. Jego głu 
che ryki wpędzały biedną, nie- 
przytomną ze strachu ofiarę 
wprost w pazury lwicy. Jed- 
nym skokiem wskazuje ona na 
pociągowego 
wołu i silnem uderzeniem łapy 
wół pada 
na ziemię. Zgodna para małżeń- 
ska wlecze swą ofiarę o kilkaset 
metrów dalej. Szybko się poży- 
wiają, aby zdążyć zanim poja- 
wią się ludzie ze światłem i bro- 
nią. 

Aby dać sobie radę z robotni- 
kami - tuziemcami, trzeba być 
sprawiedliwym, karać szybko 
każde przestępstwo, dawać mu 
dostateczne ilości pożywienia i 
wysłuchiwać przychylnie ich 
drobnych skarg. Lecz o ile prze- 
puścić im jakieś drobne przewi- 
nienie, ich szaeunek zmienia się 


,|w pogardę, bowiem wielkodusz- 
|| |ność w ich oczach jest słabością. 


Oto w jakich warunkach jak- 
by z pod ziemi powstało miasto 
Kitale — stolica kolonji brytyj- 
skiej Kenia. 


Wizyta na Złotem Wybrzeżu 


bez korkowego hełmu, jest się 
narażonym na najsilniejsze po- 
rażenie słoneczne. Kilka minut 
po szóstej zaś robi się ciemno. 
W tennisa można grać tylko 
1 i pół godziny dziennie; tak sa- 
mo ma się sprawa z innemł 
sportami. W nocy jest tak sa- 
mo gorąco, o ile nie goręcej. niž 
podczas dnia. 

Na Wybrzeżu znajduje 
dużo starych budowli; 
nich zachowało jeszcze swój 
starodawny wygląd. W da- 
wnych czasach w tej części świa 
ta prowadzono handel niewolni- 
kami na wielką skalę, Ponieważ 
trzeba było umieścić gdzieś nie- 
wolników, czekających na okrę- 
ty, odwożące ich na miejsca 
przeznaczenia, budowano te ol- 
brzymie warownie. Najpiękniej- 
szą z nich zbudowali w r. 1486 
|portugalczycy.  Materjał na tę 
budowę po większej części zo- 
stał sprowadzony z Portugałji. 
Do dziś dnia egzystuje jeszcze 
stary most zwodzony. W końcu 
17 wieku zdobyli ją hołendrzy, 
którzy w roku 1870 sprzedali ja 
anglikom. Zdobycie tej warowni 
udało się holendrom jedynie 
dzięki starannie uplanowanemfu 
i przeprowadzonemu podstępo- 
wi. Sygralizowali oni ze swych 
okrętów portugalczykom, ukry- 
tym w twierdzy, że mają na po- 
kładzie wielką ilość zmarłych i 
chcieliby ich pochować na lą- 
dzie. Portugalczycy udzielili im 
na to pozwolenia.  Holendrzw» 
przynieśli rzekomych zmarłych 
ną szczyt pobliskiego pagórka; 
w rzeczywistości zaś były to ať- 
maty i amunicja. Z pagórka te- 
go zaczęli ostrzeliwać twierdzę i 
wkońcu ją zdobyli. 

Rezydencja gubernatora w 
Accra i zamek przy Cape Coast 
są jedynemi w swoim rodzaju, i 
mogą pod względem piękności 
i wielkości — konkurować ze 
wszystkiemi tego rodzaju budo- 
włami w całej Anglji. 

Mówiąc o dobrobycie Złotego 
Wybrzeża nic należy  zapomi- 
nać o tem, iż żaden cudzozie- 
miec nie może tam kupić, ani 
wogóle posiadać ziemi. Wszyst- 
ko jest zarczerwowane dla tu- 
ziemców. 


się 
wiele z 


Życie jest tam wygodne, a ży- 
czenia i potrzeby tuziemców nie 
są zbyt wielkie. Większość ich 
dąży do tego. aby osiągnąć taki 
majatek, za który można sobie 
kupić dwie, lub trzy żony, —bo- 
wiem po osiągnięciu tego celr 
nie potrzeba już pracować. Zro- 
zumiałem więc jest. że tuziemcy 
sie nie przepracowują. 


Obecnie na Złotem Wybrzeżu 
znajduje się przeszło sześć tysie- 
cy antomobili. Przez cały kraj 
prowadzą świetne drogi, czasa 
mi idą one przez  najgęstszą 
dżunglę. 

Na Złotem Wybrzeżu krążą 
wielkie ilości misjonarzy, tuziem 
cy zaś chętnie przyjmują religje 
chrześcijańską. 

Niewiadomo czy przyjmują 
oni chrześcijanizm z głębszem 
zrozumieniem, lecz ponieważ mi 
sjonarze uczą nietylko chrze- 
ścijaństwa, ałe i eugeniki i hv 
gjeny, czynią oni bardzo wie! 
dobrego dla ludności tuzie 


= 
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FRYDERYK HERTZ 


Czy istnieje typ semicki? 


Fischberg po długotrwałem ba- 
daniu cech rasowych żyjącej ge- 
neracji żydowskiej, doszedł do 
wniosku, że jednorodny typ se- 
micki nie istnieje, lecz że rozmai- 
te typy żydowskie, tworzą się sto 
sownie do narodów, wśród których 
żydzi żyją, i z któremi się bar- 
dziej, lub mniej zasymilowali. 

Niemieccy żydzi są znacznie 
więcej podobni do innych niem- 
ców, niż do swych palestyńskich 
współwyznawców. Podobieństwo 


Trochę humoru 


Do znanego berlińskiego leka- 
tza chorób wenerycznych przy- 
chodzi, jako pacjent, aktor tea- 
tralny. Podczas badania lekarz 
pyta go o zawód. 

— Jestem pierwszym aman- 
tem — odpowiada pacjent. 


— No, w tym wypadku — m- 
śmiecha się lekarz —nie był pan 
nim napewno! 

+ 4 e 


Franciszek Molnar, znany ko- 
medjopisarz węgierski, był za- 
proszony na herbatkę do znajo- 
mych i pomimo swych siwych 
włosów zaczął się gorąco zale- 
cać do przystojnej aktorki, pan- 
ny Koloman, obecnej w towa- 
rzystwie. Pan domu pokazywał 
gościom dotychczas wydane to- 
my encyklopedji żydowskiej na 
litery A — L i zapewniał Molna- 
ra, że w tomie M znajdzie swój 
obszerny życiorys. E 

— O, więc pan jest żydem, pa 
nie Molnar? —  skonstatowała 
jakby rozczarowana, artystka. 

Molnar, nie odrywając od niej 
wzroku, odparł, kiwając smut- 
nie glata: 

— Wiedziałem, że pani na to 
wpadnie; ale okazję wyobraża- 
łem sobie zupełnie inaczej! 

Li s e 


Aleksander Moissi jest nietyl- 
ko wielkim aktorem, ale i wspa- 
niałym recytatorem. Ale nie lubi 
on popisywać się swemi umie- 
jętnościami na prywatnych przy 
jęciach i towarzyskich wieczo- 
rach. Na pewnem przyjęciu u 
państwa W. w Berlinie, pani do- 
mu zwróciła się ze słodkim u- 
śmiechem do Moissiego: 

— Drogi panie Moissi, przy- 
puszczam, iż uszczęśliwi nas 
pan zarecyłowaniem jakiegoś 
drobnego utworu? 

— Bardzo chętnie, — odrzekł 
grzecznie Moissi. 

— A czy mogę zapytać, kiedy 
to nastąpi? 

Jak tylko pan pułkownik ar- 
tylerji, który siedzi naprzeciw 
mnie, skończy  popisywać się 
strzelaniem. 

+ a s 


Herman Bahr bawił ostatnio 
we Wiedniu i wszędzie  wzbu- 
dzał podziw swą długą, patrjar- 
chalną brodą. W pewnej księgar 
ni zaczepiła go jakaś dama, mó- 
wiąc: — Nieprawdaż. pan jest 
Teodorem Diublerem? 

Bahr,  ubawiony tą omyłką, 
rzekł: 

— Coprawda posiadam długą 
brodę, lecz nie jestem Teodorem 
Daublerem. lecz Brahmsem. 


— Ach. tak, całkiem słusznie! 
— zgodziła się natychmiast owa 
dama, — pan napisał tę słynną 
książkę... którą wszyscy czytali 
i podziwiali... zapomniałam na- 
zwy! 

— Pani myśli pewno Brahm- 
sa: „Życie zwierząt“, — rzekł 
Bahr, poczem kiwnął głową i 
wyszedł ze sklepu. 


to objawia się w kształcie głowy, 
w proporcjach ciała, pigmentacji 
skóry i rysach twarzy. I nawet w 
Jerozolimie statystyka dzieci ży- 
dowskich wykazała, że w plemie- 
niu aszkenazim na sto dzieci, 40 
ma włosy blond, a 30 na sto nie- 
bieskie oczy; zaś w plemieniu se- 
phardim na sto dzieci — dziesię- 
cioro ma włosy blond, a tylko pię 
cioro na sto — oczy niebieskie, — 
przyczem pod uwagę w obn wy- 
padkach brane były tylko dzieci 
o zdecydowanie blond włosach, 

Statystyka dzieci szkolnych w 
Niemczech, przeprowadzona pod 
kierunkiem Virchowa, wykazała, 
że w liczbie 75.000 dzieci żydow- 
skich, 82 na 100 ma jasne włosy, 
a 46 na 100 jasne oczy. 

W Anstrji statystyka wykazała 
28 na 100 — dzieci o jasnych wło- 
sach i 54 na 100 —dzieci o jasnych 
oczach. e 

W Anglji zaś: 26 na 100, į 41 na 
100. 


Typ o czysto czarnych oczawh i 
włosach zachował się tylko u po- 
łowy żydów europejskich, podczas 
gdy 10 na 100 są typami czysto 
blond (jasny kolor skóry jasne o- 
cczy i blond włosy); pozostali wy 
kazują mieszane *cechv rasowe. 

Co się tyczy nosów, Fischberg 
stwierdził, po zbadaniu 4120 csob- 
ników, że tylko nieznaczna mniej- 
szość obdarzona jest zakrzywio- 


nym organem powonienia, lecz wła 
krzywych 


snie ta niewielka ilość 


nosów rzucą się w oczy, a nie duża 
liczba nosów prostych. 

Prosty (grecki) nos znalazł on u 
57 na 100 mezczyzna, i u 59 na 100 
kobiet. Krzywe nosy zaś posiada- 
ło 14 na 100 — męzczyzn i 13 na 
100 — kobiet. 

Z tego widzimy, jak niesłuszne 
są wszelkie poglądy o typach ra- 
sy. W rzeczywistości pewne cechy, 
które uważamy ogólnie za żydow- 
skie, są najrozmaitszego pochodze 
nią. 

Pozatem cechy te nie są wyłącz 
ną własnością żydów, lecz spoty- 
kają się u wielu innych narodów. 

Specjalnie rzuca się w oczy typ 
żydowski, występujący bardzo czę 
sto w wyższych sferach Japonji, a 
nawet w rodzinie cesarskiej, Jed- 
na z dam najwyższego towarzyst- 
wa w Tokio. byłaby w Europie u- 
ważana napewno za żydówkę. 

Obecny król hiszpański przypo- 
mina niezwykle dokładnie pewne 
karykatury żydów, umieszczane w 
naszych dziennikach humorystycz- 
nych. 

Przy oglądaniu portretów przod 
ków domu habsburgskiego, znaj- 
dziemy wielką ilość typów żydow- 
skich. 

Znany antysemita niemiecki, Te 
cdor Fritsch wykrył typy żydow- 
skie nawet w rodzinie Hohenzoller 
nów 

Takie same podobieństwa rzuca 
ją się w oczy przy przeglądaniu fo 
tografji kilku rodów książęcych z 
Jawy, widzimy je również u niektó 


rych niemieckich i rfaneuskich ro 
dzin arystokratycznych najstarsze 
go pochodzenia, m holenderskich 
rodzin patrycjuszowskich i u þar- 
dzo wielu ras prymitywnych, jak 
np. u bakairisów w Południowej 
Ameryce, u kafrów w Południowej 
Afryce, u papuasów, u kilku poli- 
nezyjskich j mikronezyjskich i pół 
rocno-amerykańskich szczepów in 
dyjskich í t. d. 

Stratz, z którego dziełą wzięte 
są niektóre z powyższych danych, 
oświadcza, że wygląd żydowski 
jest wynikiem nie mieszania się ras 
czy rodzin, co rzeczywiście ma 
miejsce w dynastjach panujących, 
kastach į rodzinach arystokratycz 
nych, jak i w okręgach izolowa- 
nych. (na małych wysepkach, w 
dziewiczych lasach, w  ghettach). 
Według tego autora trak krzyża 
wania z innemi rasami rozwinął w 
żydach do najwyższego stopnia ce- 
chy charakterystyczne białej rasy. 

Przyczyną zaś tego, ża prawin 
zawsze możemy odróżnić żyda od 
przedstawicieli innych narodów 
sa po części ecchy nie cictesne, a'e 
psychięzne i socjalne, jak nazwi- 
sko, zachowanie, sposób mówienia. 
wyraz oczu j t. p. 

Sposób życia wywiera również 
wielki wpływ na wygląd zewnętrz 
ny. Na dowód słuszności tego 
twierdzenia Luschen przytacza na- 
stępujaący przykład: Na wyspie 
Rodos żydzi od 400 lat mają mo- 
nopol na zawód tragarzy, tak iż w 
wieczór piątkowy. żaden okręt nie 


Na Powszechnej Wystawie Krajowej 


Postać alegoryczna ślązaczki z Cieszyńskiego przybyła z eksponatami śląskiemi w wielkiej szkla- 
nej skrzyni do Poznania. Hafty i t. p. projektował art.-malarz prof. Gustaw Fierla. 


może zostać wyładowany. Wskn- 
tek tego obecni żydzi na wyspie 
Rodos należą do najwyższych łu- 
dzi; przeciętna ich wysokość, mó- 
wi Lushen, dorównuje prawie prze 
ciętnej wysokości szkotów, a prze- 
kracza przeciętną wysokość szwe- 
dów. 


Notatki teatralne 


Bernard Shaw udzielił wywia 
du w miejscowości kąpielowe% 
Brioni znanemu węgierskiemu 
autorowi dramatycznemu Mel- 
chjorowi Lengyelowi. P. Len- 
gyel zapytał m. in. Bernarda 
Shawa — skąd doszło do tego, 
że najnowsza sztuka Shawa ma 
być wystawiona najpierw w 
Warszawie, na co Shaw odpo- 
wiedział: 

„Ponieważ mój tłumacz pob 
ski był najbardziej agresywny i 
ponieważ ja sam, nie wiem dla- 
czego, mam uczucie, że pierw- 
szemu przedstawieniu tej sztuki 
najlepiej odpowiada atmosfera 
polska. Pozatem „Wóz jabłek* 
jest polityczną komedją saty- 
ryczną, w której głównemi oso- 
bami są: minister partji pracy i 
król. Sztuka składa się z dłu: 
gich pierwszego i trzeciego ak- 
tów i z krótkiego drugiego ak- 
tu. W akcie środkowym ma bo- 
haterka jedyną wielką scenę, ale 


scena ta jest naprawdę bardzo 
dobrą sceną* — dodał Shaw, 
uśmiecha jąc się. 
+ x* = 
Z Moskwy donoszą: Znany 


polski artysta skrzypek, Broni* 
sław Huberman, wystąpił z kon- 
certem w Moskwie w sali Wiel- 
kiego Teatru. 

Gdy mistrz przybył do sali, 
spostrzegł ustawiony na estra- 
dzie mikrofon, który miał dźwię 
ki jego skrzypiec roznieść po Ro 
sji. — Huberman oświadczył, że 
pobrał honorarjaum za występ 
na estradzie, i nie zgadza się na 
przemycanie jego gry przez mi- 
krofon. Wszelkie perswazje „Ra 
djo-centra* nie odniosły skutku, 
musiano zdjąć mikrofon, po- 
czem Huberman dał koncert 
przed wypełnioną po brzegi salą. 


Huberman w Leningradzie 
otrzymał od dyrekcji koncertu 
propozycję, aby zamiast hono- 
rarjum za swoje koncerty przy- 
jał większą ilość dzieł sztuki, 
względnie antyków, przeznaczo- 
nych zresztą na eksport zagra- 
nicę. 

Huberman, jako zbieracz an- 
tyków, zgodził się na propozy- 
cję Sowietów,  interesując się 
przedstawionemi mu okazami. 

; E © 

_ „Arka Noego“ — taki jest ty- 
tuł monumentalnego filmu ame- 
rykańskiego, wyświetlanego © 
beenie w Londynie. Film ten bę- 
dący filmem „mówionym“, ma 
stanowić pewną epokę w sztuce 
kinematograficznej. Koszta tego 
filmu są olbrzymie. Pochłonął 
trzy lata pracy, 2 miljony dola- 
rów. 7.500 statystów bierze w 
nim udział. 1400 tonn wody wy- 
lewa się, ukazując nam minja- 
turę potopu. Treść filmu tego 
jest podwójną.  Zestawia on 
dwie akcje: jedną jest potop bi- 
blijny, drugą ostatnia wojna 
światowa. Jest on przesiąknię- 
ty ideą pacyfistyczną, — propa- 
guje pokój. Tak, jak po potopie 
wypuszcza Noe z arki gołębia, 
tak obecnie winna ludzkość wy- 
dać z siebie gołębia miłości. We- 
dle doniesień prasy film ten cie- 
szy się w Londynie olbrzymiem 
powodzeniem ! 


Nr. 1% 


WALDEMAR SACKS. 


Najpiękniejszy język świata 


Zachód słońca w dziewiczym 
lesie. Przed chatką tuziemca że- 


gna się zakochana para. Rozsta- |s 


ją się ludowym „sai anima!“ (eo 
znaczy dosłownie „wkrótce“ 
dowidzenia): ona krzyczy jeszcze 
za oddalającym się „ssanu da 
dare! (dobranoc) i wchodzi do 
chatki, gdzie podbiega do niej 
drobne rodzeństwo i woła „ma- 
dava nono! madawa nono! 
(świeże mleko). 


W kącie przy ognisku stoi „ma 
ma“ i przygotowuje ciasto nie- 
dzielne. „A dama gari da nono 
schi damu!'* (rozrobić dobrze 
mleko z mąką), woła matka w 
stronę córki, oddając w jej ręce 
dalszą pracę nad ciastem, sama 
zaś zabiera się do prasowania, 
mówiąc do męża: „Kawo woni 
magogi“ (przynieś drugie żełaz- 
ko) — „gobe lahadi“ (jutro jest 
niedziela). 

Gdy słyszą to dzieci, wołają: 
„Madala, madala (bardzo do- 
brze), „gobe  lohadi, ba maka- 
ranta (jutro niedziela, niewa 
szkoły). Nie można się dziwić, 
że małe czarne dzieciaki nie bar 
dzo chętnie siedzą nad „Jlitafi* 


(książką) i zaznajamiają się z 
„tadawa” i „alkaloma*  (atra- 
ment i pióro) i że nie lubią ta- 


mać sobie główek nad pytaniem 
„maikoja* (nauczyciel), który 
powtarza: „Tara da goma mi 
kenan?* — (dziewięć i dziesięć 
będzie ile?) 

Ładne i osobliwe dźwięki, któ 
re przeczyłaliśmy powyżej, na- 
leżą do murzyńskiego języka 
haussa, którym mówi dwadzie- 
ścia miljonów arykańskich mu- 
rzynów i który dźwiękowo 
może być uważany za najpię- 
kniejszy język świata. Zdaje się, 
że w żadnym europejskim języ- 


LARSEN i SIM 


ku, tak zwykłe rzeczy, jak kar- 
tofle i cebula (dankali da aba- 
a), bezsennoć (marsquona), lam 
pa (fitila), materac (taborma) 
miska i łyżka (kaska da tschoka 
li) nie określone są tak skompli- 
kowanemi słowami. które nietyl 
ko mają piękne brzmienie, ale i 
noszą charakter, który spotyka- 
my tylko w językach o wyższej 
kulturze. 

Poza pięknością tego zagad- 
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sa przy powierzchownej obser-|cemi przez całą Afrykę, 


wacji sprawia wrażenie języka 
złożonego ze słów staro-niemiec 
kieh, słowiańskich, łacińskich i 
|greckich. Twierdzenie, że słowa 
te zostały zawleczone przez krzy 
żowe pochody lub kolonizację, 
może być z punktu obalone, po- 
nieważ. większość tych „słów 
eudzoziemskich** ma zupełnie in 
ne znaczenie, niż w języku od 
którego jakoby pochodzą, pod- 


kowego języka murzyńskiego u-|czas gdy niektóre mają znacze- 


krywa się jeszcze inna tajemni- | nie 
Bowiem podczas gdy jedna | ne- 


ca. 


| takie same lub spokrewnio- 


część języka składa się z wyżej| W kaźdym razie rależy wziąć 


przytoczonych, 


obco- pięknych |pod uwagę, że murzyni haussa 


słów, druga część języka haus-|ze swemi' karawanami, ciągną- 


BE "DEET PTT WTZ ANS 


Arcydzieła 


malarstwa 


sposób np. można sobi: 


aż do 
Indji, należą do najznakomitsze 
go ludu handlowego Afryki, i 
że lingua franca, jak nazywają 
tuziemcy język haussa, używany 
jest jako ogólny język handlowy 
aż do Śródziemnego morza. 
Murzyni baussa noszą białe, 
szerokie płaszcze, i odróżniają 
się od tuziemców pogan tem, że 
są wyznawcami religji Chrystu- 
sowej, lub — po większej czę- 
ści — isłamu; z tej przyczyny 
wyrażenia tyczące się religji, są 
arabskie, — lecz chodzi tu naj- 
wyżej o jakieś dwanaście słów. 


Jeszcze mniejsza jest ilość 
słów, zawleczonych przez angiel 
skich, francuskich i niemiec- 
kich kolonistów, jak telefon, 
tełegram, gram, sekunda, minu- 
ta, banhof, karte, krismas (Bo- 
że Narodzenie po angielsku) — 
fo są właściwie słowa całkiem 
obce, dla oznaczenia pojęć, któ- 
rych tuziemcy przedtem nie zna- 
li; przyczem obok słowa: karte, 
nadal jest w użyciu dawne sło- 
wa - basse: wotika, a na banhof 
dalej mówią murzyni również: 
keke, lub wurin keke. 

Znacznie większa jest liczba 
tych słów, z których da się wy- 
wnioskować tajemnicze i przed- 
historyczne pokrewieństwa z 
językami europejskiemi, W jaki 
wvtło 
maczyć, że wiecznie piękne gre- 
cKie thałatta (morzej w języku 
haussa, oznacza wtorek, i jedno- 
cześnie liczbę 3000? Jeszcze bar- 
dziej rzuca się w oczy piękne 
słowo: likafani, oznaczające — 
'ubiór śmiertelny, — jest ono nie 
zmienione i ma takież znaczenie 
ze staroniemieckim lika (trup) i 


Obraz holendra Adriana van der Werffa 7 1659 — 1722) p. t.:|fano, fani (materjał). 
„Zesłanie Ducha S: iętego". 


PECH...? 


— Pozwolę sobie panu pole- 
cić kawior! — szepnął kelner z 
szacunkiem. — Dostajemy go co 
dzień drogą powietrzną wprost 
z Astrachania. 


— Jakie to dziwne: w kilka 
tygodni później, znajdowaliśmy 
się prawie jednocześnie pod tym 
samym dachem we Wiedniu, bo 
|wiem przypadkowo zauważy- 


Pan w smokingu spojrzał py- |łem pani nazwisko w spisie go- 


tająco na swą towarzyszkę, któ- |Ści hotelowych, o kilka 


stron 


ra wyrywała powoli płatki z cu-|przed mojem. 


downego storczyka. 

— Dobrze, niech 
wior! Kelner zanotował zlecenie, 
patrząc co chwila na kręcone 
drzwi, które były w ciągłym ru- 
chu. Między stolikami kręcił się 
boy, w zielonem ubraniu i wy- 
woływał jakieś nazwisko, — pro 
szono kogoś do telefonu, 

— W Berlinie można znów 
zjeść elegancką kolację! —rzekł 
pan w smokingu półgłosem. gdy 
na stole pojawił się kawior w 
kryształowem naczyniu. 

— Dzięki Bogu! Gdy myślę o 
kuchni na Lido, robi mi się sła- 
ba... 

— Ja zaś myślę o tem, że wów 
czas nie miałem szczęścia znać 
pani! Los nie był dla mnie wte- 
dy łaskawy... 


Dama uśmiechnęła się mile i 


poprawiła wielki, matowy sznur 
pereł owijający kilkakrotnie 
jej szyję, 


Mówiąc to spójrzał pieszczo- 


będzie ka- |tliwie na swą towarzyszkę 


— Lecz wówczas jvż przeczu- 
wałem, że nadejdzie dzicń, któ- 
ry już nadszedł: że dniem i nocą 
modlić się do pani będę, abym 
mógł na zawsze zostać pani nie- 
wplnikiem. 

'Na ślicznych usteczkach da- 
my znów zjawił się uśmiech: 

—Qzy.. czy pan kocha mnie... 
doprawdy? 

— Czy w przeciwnym wypad- 
ku byłbym dla pani zaniechał 
podróży do Meksyku, która przy 
niosłaby mi miljonowe zyski...?! 

Orkiestra grała powolne, me- 
lodyjne tango. Kelner zmieniał 
talerze, z miną księdza. spełnia- 
jącego religijny obrządek. 

Pan w smokingu, który wciąż 
szeptał miłosne słówka swej to- 


warzyszce, zauważył nagle 
dwv=h nowych gości, którzy 
rzucali się w cczy skromnym 


strojem i odmiennem, od innych 


gości, zachowaniem.  Siedzieli 
oni z tyłu, za plecami jego towa 
rzyszki i obserwowali go bez 
przerwy, bez zachowania jakiej- 
kałwiek dyskrecji, 

| Pan w smokingu nie drgnął: 
oblicze jego miało taki sam wy- 
raz beztroski, jak przedtem; mo- 
że tylko oczy stały się baczniej- 
sze. 

— Pani się zgadza? — mówił 
swobodnie dalej. — Do San Se- 
bastjan, tak? Będziemy tam ży- 
li, jak w bajce, może... 

— O wiele chętniej jednak 
pojechałabym z panem do pań- 
skich posiadłości na Węgrzech... 

— Naród nasz jest półdziki! 
Lecz, jak pani chce... Pani ży- 
czenie jest dla mnie rozkazem! 

Osobliwi goście, za plecami 
damy, obserwowali go bez przer 
wy, w pewnej chwili miał na- 
wet wrażenie, iż zamierzają 
wstać... Pan w smokingu wpił 
mały paznokieć w swą dłoń... 

—Pani wybaczy mi! Muszę 
zatełefonować, za chwileczkę— 
wrócę, 

Pan w smokingu, podchodzą- 
cy do dwuch nieznajomych pa- 
nów. był uosobieniem spokoju. 

— Udam się z panami z wła- 
snej woli, bez przymusu, tyłko 
pozwólcie mi stąd wyjść, nie o- 
bawiajcie się, nie ncieknę... 

Nieznajomi byli zaskoczeni. 
wakali się. Lecz trwało to tylko 
chwile, Udali się ku wyjściu i 


Dziwne jest że: trup w języ- 


przywołali taksówkę, która znaj 
dowała się między szeregiem 
pięknych limuzyn. 

— To pewno dla mnie? —spy 
tał pan w smokingu. — Pozwoli 
cie panowie, że wsiądę pierw- 
szy? Znikł w ciemnem wnętrzu 
auta, jeden z urzędników usiadł 
obok niego, drugi przy szoferze. 

— Musicie przyznać, łaskawi 
panowie, że jestem prawdziwym 
pechowcem! Przybywacie po 
mnie, akurat w tej chwili, gdy 
zamierzam uwieńczyć me życie 
najbardziej udanem  pociągnię- 
ciem! 

Dziś w nocy opuściłbym z tą 
damą, rosyjską księżniczką, Ber 
lin... 

Urzędnik w kącie milczał, jak 
zaklęty. 

— A może dobrze, iż się tak 
stało... Kobieta ta była tak cza- 
rowna, a ja mógłbym ją wmie- 
szać w jakiś skandal! Najgorsza 
chwila. dzięki Bogu, już minęła! 
Ale dlaczego jeszcze nie jedzie- 
my? Mnie się wcale nie spieszy, 
lecz nie chciałbym, aby księżni- 
czka, mnie ujrzała... 

Po chwili mówił dalej 
poważniej: 

— Czy mam tym razem odpo- 
kutować za czek bez pokrycia? 
Udało mi się nieprawdaż? 7 tys. 
dołarów, ładna sumka. 

— (o..??! 

Pan w smokingu był rozcza- 
rowany. 


nieco 
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ku hausa, nazywa się: gawa, a 
nie lika. Jeszcze inne słowa sta- 
roniemieckie spotykamy w języ 
ku haussa; np. staroniemieckie 
sil (sznur,  powróz), w języku 
haussa sil, silia (sznur) i wiele 
innych. 

Bardziej zagadkowe jest pa 
chodzenie wielu słów łacińskich 
z całkiem zmienionem znacze- 
niem: anima — krótko, po łaci- 
nie —dusza: domi ——dlaczego, 
po łacinie— w domu; dare — 
noc, po łacinie— dawać; fata — 
skóra, po łacinie —los; dubi — 
badanie, po łacinie :dubium — 
— zwiątpienie; turba — uliczką, 
po łacinie hałas; maturi — far- 
biarz, po łacinie: maturus, matn 
ri— dojrzały; uva — matka, pa 
łacinie winogrono. 

Spokrewnienie w znaczeniu, 
widzimy w słowach: amare — 
narzeczona, po łacinic— kochać, 


i tubala —cegła. po łacinie te 
gula. 

Rosyjskie są słowa:  kolwa 
(mózg) po rosyjsku — gołowa 


(głowa), jak również: baranja— 
służąca, po rosyjsku: barynja— 
pami; rubuta —pisać, po rosyj: 
sku rabota (praca). 

Czy w dźwięku słów:  litafi 
(książka, obraz) i mogogi (żelaz 
ko) — nie słyszymy. jakby pozo- 


stałości ze słów: litografja i de- 


magogja? 

Sądzę, że należy się zasłano: 
wić nad łem, czy ci murzyni są 
pozostałością z pierwotnych 
czasów ludzkości, czy też są 
resztkami narodów o wysokiej 
kulturze, bowiem język haussa 
jest bardzo stary, i egzystował 
już wówczas, gdy pierwsi bia- 
li wkroczyli na tę część świata, 
zamieszkaną wtedy wyłącznie 
przez czarnych. 


— Co, nawet nie dlatego?.. 
Więc chyba przez ten sznur pe- 
reł! Lecz wierzcie mi, panowie 
że los sam chciał dać tej amery- 
kance dobrą lekcję. Ja sam by- 
łem sędzią i wykonawcą. Mam 
nadzieję, iż tak prędko o mnie 
nie zapomni... 

Towarzysz jego wychylił się 
przez okno: zasłaniając je całko- 
wicie: 

— Pan usiądzie z nią na 
dwuch przednich miejscach, — 
rzekł do kogoś, stojącega na uli- 
cy, — Miejsca jest przecież do: 
syć! 

— (o, cały połów...?! —rzekł 
zdziwiony pan w smokingu. 

Lecz w tejże chwili zamiłkł, 
bowiem drugi urzędnik pomas 
gał wsiąść do auta księżniczce, 
Podczas tego kolega jego mówił: 

— To hy? niezwykły wypadek, 
jaki się codzień mie zdarza!.. 
Niech pan sobie wyobrazi: zosta 
liśmy specjalnie wydelegowani, 
aby strzec pana przed ta rzzust- 
ką. ponieważ uważaliśmy pana 
za bogatego węgra. prawdziwe- 
go szlachcica, gdy tymczasem.. 
Urzędnik potrząsnał głową. 

— Los, pech... — dodał pa 
chwili, wzruszając ramionami 

Pan w smokingu,zacisnął 7e 
by i spojrzał z pogardą na sincs 
jącą naprzeciw niego „rosyj: | 
księżniczkę”. 

tłom. Dw. : 
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Nr. Tr 


Z TWÓRCZOŚCI POETÓW GRUPY „METEOR* 


(Z powodu „Czarnych skrzydeł” Juljusza Kaden-Bandrowskieśćo) 


Proletarjat, jako koncepcja 
artystyczna w literaturze, nie po 
siada żadnej tradycji. Służył on 
jedynie dotychczas jako przy- 
budówka albo nadbudówka, al- 
bo jako zgoła tylko dopełnienie 
i zaokrąglenie tla lokalnego lub 
czasowego, pozatem jako ele- 
ment pomocniczy w zasadniczej 
koncepcji utworu, który acz- 
kolwiek nigdy nie zawierał świa 
domej tendencji klasowej, to je- 
dnak zawsze tę klasowość zdra- 
dzał. Przykładem epopeje Ho- 
mera, tragedje greckie, dramaty 
Szekspira,  komedje Moliera, 
gdzie bohaterami — krółowie, 
możni i szczęśliwi świata tego, a 
okrasą najczęściej humorystycz 
ną rozmaici prostaczkowie w ro 
li „boskich świniopasów*, sług 
wiernych oraz poczciwych lo- 
kajów lub odźwiernych. 

Stosunkowo niedawno, bo do- 
piero w zeszłem stuleciu, zaczę- 
ły się zjawiać pierwsze próby 
podchodzenia do zagadnień pro- 
letarjackich od strony naczelnej 
koncepcji artystycznej w utwo- 
rze. Więc w Ameryce Walt 
Whitman rozpoczyna cały sze- 
reg znakomitych pisarzy aż do 
współczesnych nam Jacka Lon- 
dona i Upłona Sinclaire'a. Więc 
w Europie Emil Verhaeren, Wi- 
ktor Hugo, Emil Zola popizez 
Artura Rimbaud'a, Lwa Tołsto- 
ja, Teodora Dostojewskiego aż 
do wszółczesnych nam Stefana 
Żeromskiego, Knuta Hamsuna, 
Romain Rollanda, Jerzego Duha 
mela, Henryka Barbusse'a Mak- 
syma_ Gorkiego, Fiodora Gładko 
wa, Ernesta Tollera i wielu, wie 
lu innych. 

Dla ilustracji, jak dalece i pod 
tym względem wyprzedziła nas 
zagranica (zarówno Zachód jak 
i Wschód) zajmę się analizą 
zgrubsza tego zagadnienia w na- 
szej literaturze n Żeromskiego i 
u Kadena -Bandrowskiego i dła 
paraleli otrzymane wyniki skon 
frontuje z pokrewnym pisarzem 
z Zachodu np.: Ernestem Tolle: 
rem. a następnie ze Wschodu 
np.: z Fiodorem  Gładkowem. 
Oczywiście, że pokrewieństwa 
tych tak różnych pisarzy należy 
szukać jedynie i wyłącznie tyl- 
ko w podejmowaniu przez nich 
tematów t. zw. proletarjackich. 

A więc Żeromski. „Różę* mi- 
mo pozorów  proletarjackości 
musimy jednak odsunąć na bok 
i sięgnąć do „Ludzi bezdom- 
nvch'. Ale cóż tu widzimy? Ty- 
powo romantyczny proletar jusz 
dr. Piotr Judyin pozostaje bez- 
radny zarówno wobec klasy, z 
której wyszedł jak i wobec kla- 
sy. do której przyszedł i wśród 
której się obraca. Jest jak sosna 
rozdarta. Natłarczywe echa roz- 
paczliwej młodości przepływają 
weń i myla melodję salonów do- 
ktorskich i buduarów, wtrąca- 
iac go w bolesny i obezwładnia- 
jacy chaos. I nic. Dlatego w koń 
cu powieści i sam autor i jego 
bchater i wreszcie czytelnicy to- 
pią się — w liryźmie. Jest to je- 
dyna możliwa konsekwencja tak 
założonego zagadnienia. 

No, a Kaden -Bandrowski? 
Jest niby wszystko w jaknajpo- 
trzebniejszym porzadku, skła- 
dzie i ładzie. Powieść niby par 
excellence proletarjacka. Bo to 
i Zagłębie Dąbrowskie i rzecz w 
kopalniach węgla się dzieje, no 
i przecie rozmaite sprawy, bo- 
lączki, heroizmy i plugastwa gór 
ników i ich pracodawców i jak, 
co, gdzie i z czego co wynika do- 
kumentnie i szczegółowo opo- 
wiedziane jest i niejednokrotnie 
powtórzone. 

A jednak? 

Jednak komunista Duś weze- 


śnie przed zakończeniem po- |łego Dusia, Tadeusz Mieniewski, |chodzi dopiero do wniosku, 


że 


wieści schodzi z terenu — he- |w samym końcu powieści, kiedy |nic nie ma wspólnego z ojcem 
roicznie i romantycznie, bo niby |mu policja państwowa  wyhiła |swym leaderem Mieniewskim, że 
za tłum i dobrowolnie za bliźnie |zęby i zamieniła dość przyjem- 


go ginie, a znów ten, bliźni zmar |ną gębę w odrażający ryj, przy- 


się go trzeba wyrzec, że się sie- 
bie samego trzeba wyrzec — że 


UCIECZKA 


Bruzda zatrzymał się chwilę u 
wylotu kanału, oglądając się trwoż 
liwie na wszystkie strony. Nigdzie 
żywej duszy. Ranek był jeszcze 
bardzo wczesny i cała ulicą spała. 
Z głębi kanału szła woń zgniłych 
szczątków, którą niosła ze sobą 
woda ścieku. Powietrze, przesyco- 
ne tą wonią, z trudem przedziera- 
ła się do płuc, które jakby broni- 
ły się przed niem. Wilgoć i ostry 
zapach drażniły nozdrza, Mieczy- 
sław szedł do cuchnącej jamy ka- 
nału, jak w otwartą ranę miasta, 
Brudna woda, zamarzła miejsca- 
mi , była jak zastygająca krew. 
Buchnęło nań ciepło. Świadomość, 
że oto nareszcie przyszła chwila 
spokojna, zwaliła go z nóg. Długą 
chwilę leżał bez myśli į czucia. Ale 
rychło się opamiętał, Należało prze 
cież rozejrzeć się dokoła į możli- 
wie najdokładniej zbadać kryjów 
kę. 

Bruzda pamiętał jeszcze z dzie- 
ciństwa, że kanał, który z powo- 
du obniżenia gruntu przy zbiegu 
Stodołnianej i Zachodniej wycho- 
dzi na powierzchnię, biegnie w kie 
runku zachodnim pod wielkim o- 
grodem, przylegającym z jednej 
strony do pałacu, z drugiej zaś do 
zabudowań fabrycznych. Pałac był 
to budynek dość rozległy. Z głów 
nych jego drzwi wychodziło się do 
uiezwykle ciasnego parku, za któ 
rym rozciągał się ogród warzyw- 
ny, gdzie niepodzielną władzę spra 
wował „pan ogrodnik*, Mietek do 
brze miał zachowaną w pamięci 
twarz tego czerstwego staruszka, 
który niejednokrotnie gonił go z 
dubeltówką w ręku podczas wy- 
praw na bez. 

Wszyscy przecież wiedzieli, że 
pan ogrodnik nie strzeli, bo się 
boi zabić któregoś z tych przeklę- 
tych urwisów, a w rzeczywistości 
poczciwych chłopaczysków, co każ 
dego wieczora wybierały się na 
bez. 

Późnym wieczorem przynosiło 
się do domu pełne naręcze wonne- 
go bzu. Pachniało potem w domu 
wiosną i ogrodem. 

Wiosną i wiatrem pachniało w 
ogrodzie, po którym pan ogrodnik 
za dnia pozwolił  połazić, gdy 
piłka od palanta zginęła za  pło- 
tem. 

Błotem i wszelakiem  paskudz- 
twem śmierdziało pod ziemią —w 
kanale. W górze, stąpając między 
starannie utrzymanemi grządkami 
pomidorów, czy innych jarzyn, ani 
byś się domyślił, że w głębi tej kwi 
tnącej zie może być takie cu- 
chnące bajoro., ' £ 

Tu zapadt się przed ludzkiem o0- 
kiem Mieczysław , Bruzda. Schro- 
nienie wydawało się zupełnie pew 
ne. Nikomu, choćby jego ucieczkę 
z więzienia zauważono jeszcze te- 
go samego rana, nie przyszłoby na 
myśl szukąć go w okolicy mieszka 
nia matki. Napewno domyślano się 


*) Fragment powieści p. t.: 


„Bruzda + 


że ucieczka jozo 
wana przez partję i Epodziew 
się natychmiastowego wyjazdu za- 
granicę. A nawet, gdyby komuś 
przyszło na myśl przejrzeć wszyst 
kie kanały w okolicy Starego Mia 
sta, to i tak Bruździe udałoby się 
w każdej chwili wymknąć. Sieć ką 
nałów szczególnie w okolicy Sta- 
rego Miasta znał doskonale, jeszcze 
z czasów dziecinnych. Wtedy brze 
gi Łódki nie były omurowane i 
1zeczka tworzyła właściwie ohyd- 
ną smugę błota, środkiem które- 
go przepływała brudna woda. Już 
za chłopięcych lat podczas zabaw 
przychodziło mu do głowy, że w 
ciemnym kanale pod ogrodem mo 
gą ukrywać się złodzieje. Skad 
mógł wtedy wiedzieć, że sam znaj 
dzie tu kiedyś schronienie? 

Z wieln jednak względów kry- 
jówka była jednak strasznie nie- 
wygodna i to, żeby można w niej 
dłużej popasać, zdawało się wykta 
czone, Zimno, które w porównaniu 
z mrozem, panującym na dworze, 
wydawało się z początku rajskiem 
ciepłem, rychło dało się odczuć. 
Spód kanału pokryty był cemen- 
tem, sklepienie zaś zbudowane xz 
cegieł — co wykluczało możliwość 
spoczynku. & łużyć zatem 
mogła najwyżej na kilkanaście go 
dzin. Mieczysław  zrdawał sobie 
sprawę z tego i od pierwszej chwi 
li zaczął rozmyślać nad  znalezie- 
niem jakiegoś stałego schronienia. 
Narazie trzeba było ozakać przy- 
najmniej do wieczora, 

Zirano kazało mu przylepić się 
do jakiegoś załomu muru i tak po- 
zostać. Rychło przyszedł namysł 
Przyniosły go wszystkie przeży- 
te bóle, co jak złe, zgłodniałe pta- 
ctwo, opadły go ze wszystkich 
stron. Przyszedł czas, że każdy ból 
dopomniał się e swoją pamięć i 
każda rozpacz kazała się zgłębić 
do dna. 

Przymknięte ze zmęczenia po- 
wieki nie przysłaniały zgoórączko- 
wanym oczom obrazów tego przy- 
krego dnia. 

Wiatrem szerokim powiało w o 
«no. A przecież cela jest zamknię- 
ta, jak pierś człowiecza. Tłucze się 
oto od jednej do drugiej ściany 
biedny więzień, jak serce w ciasnej 
piersi. Stąd przecież nigdzie nio 
prowadzi żadna droga. A potem 
wpadł ten wiatr do celi, jak kawał 
szerokiego świata do zadziwionej 
piersi. 

I wtedy zrozumiał Mieczysław, 
że niema miejsca, z któregoby nie 
prowadziła droga do ludzi. O, po- 
grążyć się znowu w tych rozwście 
czonych falach gniewnej Groma- 
dy i czynem codziennym, jak zde- 
cydowanem  wiosłem,  popychać 
barkę wydarzeń, I wtedy  zrozu- 
miał tę radość niepojętą, jaka go 
przepełniła, gdy zbudził się nad 
ranem. 

Z każdego snu człowiek s% bn- 
dzi. Z każegna snu R" >) = innym 
człowiekiem. To nieprawda, że 


była przygoto | oczy widziały tylko na pięć kro- 


ków i zmarszczka była naokoło 
ust. A dziś każdemu spojrzeniu wy 
biegała naprzeciwko— młodość 

Młodość jego wybiegałą światu 
naprzeciw. 

Przez dziwną ironię szedł cięż- 
kimi krokami. Przy skoku z wię- 
ziennego daszku, choć dosyć szczę 
śliwym, otrząsnął się cały. Przez 
chwiłę leżał na śniegu, zanim wo- 
góle mógł stanąć na nogach. A po- 
tem powlókł się przez  oniemiałe 
ze zdziwienię ulica, zagubiony 
wśród tysiąca śniegow. gwiazdek 

A potem kojące ciepło uspoko- 
ito go, jak dotknięcie matczynej 
dłoni. W oczach uczynił się błogi 
mrok. Przymknięte żrenice widzia 
ły jedynie słabe zarysy wylotu ka 
nału. Uszy, nawykłe do więziennej 
ciszy, chwytały szmer wody, jak 
szept ledwo słyszany, którego nie 
można pojąć. 

Ręce, zgrabiałe z zimna, pod 
wpływem ciepła stały się jakieś 
miękkie jak—wata. Były obce żnie 
miłe w dotknięcin, Ale najwięcej 
dolegał ból w krzyżu i nogach. Ko 
lana przebiegał od czasu do czasu 
nieznośny, niemiły dreszcz. Całe 
ciało, wstrząśnięte nieuniknionym 
skokiem, było obolałe. 

Tak oto przyszła upragniona 
wołność. Zamknęła go w ciasnej 
jamfe śmierdzącego kanaĝu grubą 
warstwą ziemi į murami fabryki, 
co wznosiła się nad kanałem. 
przed wszystkowidzącem Indzkiem 
okiem piepłem, jakby zawstydzo- 
nem zaduchem, panującym w tem 
nowem mieszkaniu, od zimna, sro- 
żącego się na dworze. Przyszła, 
wymodlona niengiętą myślą į stę- 
sknionem spojrzeniem. Skuliła się 
pod uderzeniem — człowieczego 
spojrzenia i umknęła w ostatni 
kąt świata — do podziemnego ryn 
sztoka, wygrzebanego w ziemi ð- 
brzydhwemi łapami brudnej wody, 
którą co dnia z nośpiechem wyga- 
niają ze wszystkich rynsztokć 
miasta do tego ohydnego  zlewi- 
ska. Tu się zapadł przed ludz- 
kiem okiem Mieczysław Bruzda. 

Przypadł do zimnego muru i za- 
tul w sobie. Opadły go myśli nie- 
dobre. Miał niejasne odczucie nie- 
zrozumiałej choroby, która ubez- 
władniła wszystkie jego członki. 

W którejś godzinie wieczora po 
słyszał z głębi kanału dziwny 
szum, który wkrótce przeszedł w 
prawdziwy łoskot. Pomocna dłoń 5 
statków świadomości wywlo 
skądś przypomnienie, że to wy- 
puszczają parę z fabryki, Jnż nie 
myśl, ale instynkt pchał go na- 
przód: nciekać. Tak, zwykle koło 
godzimy 9-ej wieczorem z fabryki 
wypuszczano parę, która tędy — 
kanałem — wychodziła  nazew- 
nątrz, unosząc na ulicę nieprzyjem 
ny zapach z wnętrza. Wkrótce 0- 
garnęło go gorąco. Zrobiło mu się 
duszmo. 

Bruzde poniósł strach przed nie- 
ziajijm żywiołem. Choremi, obola- 


wtorek, to poniedziałek. Wozoraj | łemi krokami powłókł się na mróz. 


trzeba być innym, inaczej żyć, 
myśleć i czuć — no i utwierdza 
się ostatecznie i dumnie w zmie- 
nionem swem nazwisku: Tade- 
usz Mieniuk! 

Co z tego wynika? 

Ano coś w rodzaju: hic obiit 
Gustawus Mieniewski—natus esł 
Konradus Mieniuk! Tymczasem 
przecież zdrowa, prosta logika 
mówi, że kto z urodzenia, krwi i 
kości jest proletarjuszem, ten 
nie potrzebuje wyrzekać się sie: 
bie, ani tembardziej umierać, 
aby preletarjuszem zostać. Tak, 
„Czarne skrzydła”, to tylko sym 
bol, że pod skrzydłami pozo- 
rów proletarjackich przemyco- 
no w świat wiele tajemniczych, 
że aż czarnych, spraw pozapro- 
letarjackich. 

Proletarjat nie ma poprostu 
czasu na zajmowanie się i roz- 
wiązywanie tak zawiłych i splą- 
tanych konfliktów indywiduów 
ludzkich. 

No, a jak się ło wszystko ma 
np. do „„Hinkemana* Ernesta 
Tollera? 


Że Toller sprawę  proletarja- 
cką widzi bardzo złożoną i że pa 
siada swoistą, mocno zresztą ną 
iwną i fałszywą z gruntu dla pro 
letarjatu tendencję. O tyle po- 
szedł dalej i rozumie lepiej pro- 
letarjat od Żeromskiego i Kade- 
na -Bandrowskiego, że widzi go 
zróżnicowanym. Ale żeby znowu 
z jednego nieszczęśliwca. kłóry 
już mnsi nieszczęśliwym ums 
rzeć, robić regułę, i ze względu 
na niego podważać  warłość 
zmiany ustroju społecznego, 
który zdrowej normalnie więk: 
szości społeczeństwa przyniesie 
polepszenie warunków _ życio- 
wych, to trzeba już być conaje 
mniej mocno naiwnym! 


Zresztą zmiana ustroju 
łecznego nie czyni sama przez 
siebe raju docgesnego z ziemi, a 
z ludzi wcielonych antałów. 0- 
powiada o tem proste i rzewnia 
Fiodor Gładkow w swoim „Ce: 
mencie'. Jakie walki musi pro- 
letarjat toczyć z samym sobą Ï 
w sobiel Jak długo i uporczywie 
walczyć musi z plugastwem i łaj 
dactwem własnem,  pleniącem 
się jeszcze potem długo w no- 
wym ustroju! „Cement“ jest do- 
kumentem, że sprawa  proleta: 
rjacka nie jest sprawą teorji, że 
jej na papierze rozwiązać, ani 
nawet przewidzieć jej rozwiąza- 
nia nie można! Że życie samo 
może dopiero tego dokonać! Że 
musi wprzód nastąpić ofiara 
praktyki i czynu, aby teorja mo- 
gła się ujawnić i sformułować. 
Nie praktyka z teorji, ale teorja 
z praktyki wynikać powinna! 
I tak chyba w życiu we wszyst- 
kiem jest? 

Niechże tedy czytelnik sam 
zmierzy szerokością objęcia pro 
blematu w „Cemencie* i głębo- 
kością wniknięcia w „Hinkema- 
nie” szerokość i głębokość pro- 
blematu „Ludzi bezdomnych“ i 
„Czarnych skrzydeł“, a dojdzie 
bezwątpienia do wniosku. ża 
myśl proletarjacka w Polsce stoi 
jeszcze, jeśli chodzi o literature, 
na bardzo naiwnym i zdawko- 
wym, że tak powiemy, pozio: 
mie. A może te skutek tego, ża 
teorja przecież msi wynikać 2 
praktyki? (A więc — róbmy 
praktykę! 


spo- 


Zwiedzajcie 
P. W. K. 


w Poznaniu 


